






















Rozdział pierwszy.

do Amelii

Już dusza moia do lepszego przeniesie się 

mieszkania, kiedy ty, córko moia, czytać to 
pismo będziesz! Są to uwagi, rady, napomnie­
nia, prośby umierającey matki; nie wątpię, 
że korzystnemi będą dla ciebie. Tyle mnie 
kochaiąc, zapewne nigdy na nie oboiętne'm 
okiem patrzeć nie będziesz mogła; spełnisz 
owszem życzenia które w sobie zawie'raią.

Tom I. 1

CZĘŚĆ PIERWSZA.

Ty mey śmierci nie płacz! mnie się dobrze dziele, 
Jam boiaźni próżna ale nie nadzieie ;
Ty się o cnotę staray wszelakim sposobem.
A wdzięczniey mi uczynisz, niżbyś nad mym grobem 
Płakała w dzień i w nocy; to wiedz, kto do nieba 
Dostał się raz, tego iuż płakać nie potrzeba.

Jan Kochanowski.



Amelio! obowiązana iesteś nagrodzić twemi 
cnotami boleści moie: bo ieśli cierpię, rzuca­
iąc to życie, cierpię naywięcey dla ciebie. 
Matka, Mąż, domownicy, przyiaciele, znaydą 
pociechę po zgonie moim, bo łatwiey się 
obeyść bezemnie potrafią. Ty tylko iedna 
rzetelnie mnie potrzebuiesz, dla ciebie żyćbym 
ieszcze powinna!... Ale inaczey nieodzowne 
iuz chcą wyroki! Wkrótce te ręce omdleią, 
tulić cię nie będą do łona; wkrótce to serce, 
które dla ciebie, ludzi, i oyczyzny tak gorąco 
bilo, oziębnie, i narzucisz ie córko, garstką 
łichey ziemi. — Przewinienia serca ściągnęły 
na mnie gniew nieba; w niebie pokładam 
ufność, ze dla mey duszy miłosierne będzie. 
Zgon móy niemialby i połowy tey goryczy, 
gdybyś ty po mnie nie zostawała, i gdyby 
moie winy względem ciebie, i wyrzuty sumie­
nia nie zstępowały razem ze mną do grobu.

Dobroć twoia, słodycz charakteru, a na­
dewszystko prawdziwa Religia, iaką starałam 
się napoić twą duszę, są mi nieiako rękoymią, 
ze cnotami twemi radość oycu sprawisz, i cień 
móy pocieszać będziesz; nie chcę mieysca do­
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zwolić żadnemu powątpie'waniu. Wielka go­
rycz zatrułaby ostatnie dni moie, gdybym ina­
cze'y myśleć mogła!

Nieba ci dały duszę piękną, do dobrego 
skłonną, serce czule i tkliwe, rozum poiętny 
i bystry, i naylepszego Oyca. Szanuy koszto­
wne te dary, trzymay się drogi cnoty, a z ła­
twością doydziesz do szczęścia. W celu uła­
twienia ci cokolwiek tey podróży, chociaż 
znam nieudolność moię, umyśliłam spisać dla 
ciebie niektóre rady i nauki. Mniey szczęśliwa 
od innych matek, nie mogę iść sama przed 
tobą, i deptać ci w ślady; wskazać tylko ia­
kokolwiek ścieszkę prawdy, dozwoliły mi nieba!

Jakiegożbym dziś ukontentowania doznała, 
gdybym zamiast szukać przykładów u obcych, 
własne me życie za wzór zostawić ci mogła. 
Samam tę roskosz duszy moiey odięła, a ie­
dnak nie byłam występną! — Z srogich cierpień, 
których doznaię, wystawić sobie nawet nie 
mogę, iak okropne męczarnie dręczyć muszą 
w chwili blizkiey śmierci tych, którzy iakie 
popełnili zdrożności. — Ach! córko, zaklinam 
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cię, nie tylko się chroń występku, ale i błę­
dów z pilnością unikay, nie doświadcz nigdy 
dręczących mnie boleści! Wina moia tak lek­
ka w oczach niektórych ludzi, ileż mnie nie­
szczęśliwą uczyniła! iakże ią sobie teraz wy­
mawiam! Jednak mnie'y nad nią ubolewać 
będę, ieśli móy przykład uchroni cię od 
wszelkiego przewinienia i od te'y zbyteczne'y 
czułości, którą długo, cnotą mieniłam. Ona 
mi niedozwoliła tak dobrą bydź córką, iak ty 
nią iesteś, i będziesz; przez nię napełniłam 
goryczą życie tego, którego każde cierpienie 
nie tylko łzami, ale krwią okupićbym chciała; 
przez nię nareszcie umieram! kto inny twego 
wychowania dokończy. — Ach ! strzeż się ie'y, 
Amelió, łatwo i snadnie wkraść się może do 
młodego serca, bo się ukaznie ozdobiona po­
zorami cnoty. Niewinna młodości prostota 
zgadnąć nie może, że uczucia litości, troskli­
wość o osoby nam drogie, skoro ie do wyso­
kiego posuniemy stopnia, szkodliwemi się 
staią. Rzecz smutna, ale na nieszczęście 
prawdziwa, że często dobre na złe wychodzi; 
ia sama dowodem tego iestem. . .



5

Gdyby mi dragi raz rodzić się przyszło, 
zdaie mi się, iżbym iuż nie zbłądziła; roz­
sądek hamowałby żywość czucia mego, prze­
konanąbym o te'y prawdzie była: że człowiek 
unikać powinien trapiące'y zgryzoty, a dni ży­
cia swego ile możności osładzać uciechami; 
byleby te w nicze'm go nie upodliły, i były 
zgodne z Wysokiem iego przeznaczeniem. Mó­
wię to z przekonania; niech ci się przyda do­
świadczenie tak drogo nabyte. — Korzyść, 
którą ztąd odniesiesz będzie i moią korzyścią, 
i pociechą przy zgonie; bo czyż każda matka 
nie odradza się na nowo w dziecięciu swoiem ? 
czyż iego życie nie iest ie'y życiem, iego szczę­
ście iey szczęściem? — Pamiętay o te'm, Ame­
lio; a kiedy opanuie duszę twoię ta niechęć 
niebezpieczna, siły do postępowania w dobrem 
odeymująca, kiedy późniey namiętności iakie 
miotać tobą zaczną, lub nieszczęście ci zagrozi, 
kiedy powinność zbyt trudną wydawać ci się 
będzie, na ten czas wspomniy na matkę twoię; 
wspomniy, że w idzi twoie postępki, że gotowa 
ubolewać, lub radować się nad niemi, a pewno 
nie zbłądzisz!
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Różne o płci naszey są mniemania. Jedni 
przysądzaią nam naywyższe cnoty, i często 
psuią zbytkiem pochlebstwa; drudzy widzą 
tylko wady, i w swoiey surowości krzywdę nam 
czynią. Same nawet kobiety odmiennie płeć 
swoię uważaią, iedne zaszczyt, drugie upośle­
dzenie w nie'y widzą. Tak to często nędzny 
człowiek, który iutra przewidzieć nie zdoła, 
sądzi: że w całe'm przyrodzeniu nic przed nim 
ukrytego nie ma, że rozum iego dociekł celu 
każde'y stworzone'y rzeczy, i śmie zapamiętale 
naganiać rządy Jstoty, które'y świat cały, i on 
sam iest dziełem. Często w swem zaślepie­
niu mniema, iż lepie'yby umiał kierować wszyst­

Kiedy Stwórca z nieładu wydobywał światy, 
Odłączał ląd od wody: i ten. plon bogaty 
Kazał wydawać ziemi, który teraz daie, 
Gdy sypał góry, równał pola, cienił gaie 
A co dziwnieyszym ieszcze nad to wszystko tworem, 
Lepił z gliny człowieka z siebie wziętym wzorem. 
Kobietę za ostatni kres założył dzieła.
Na tźm wszechmocna iego prawica spoczęła.

J. Kossakowski tł. z Leguwego.

Rozdział drugi.
o Płci Zeńskiey.
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kie'm, i gdyby w mocy iego było, pewnieby 
wszystko odmienił. Lecz nie tak myśli czło­
wiek rozsądny; wielbi on Boskie ustawy, we 
wszystkiem szanuie wyroki Opatrzności, i w sta­
nie, w płci, w iakie'y się urodził, powinności 
dopełnia, i szczęśliwym bydź umie. Tak czy­
niąc powolny iest woli Przedwiecznego i 
prawdziwemu przeznaczeniu swemu: bo kto 
swoim powinnościom zadosyć uczynił, kto we 
wlasnem sumieniu pokoiu i szczęścia używa, 
ten dopiął celu, dla którego był stworzony, 
ten rozwiązał trudną życia zagadkę.

Ty więc, córko moia! nie trap się, że do 
płci słabszey należysz, i iey przeznaczenie iest 
pięknem; wszak i kobieta kochaną i użyteczną 
bydź może? Przyrodzenie mocą udarowało 
mężczyznę, bo obronę słabszych, sprzeciwianie 
się niesprawiedliwości, karę występku, iemu 
powierzyło. On krew swoię na placu bitwy 
wylewa, mądre pisze ustawy, pilnuie ich wy­
konania, kraie podbiia, wznosi, broni ich, i 
rządzi niemi; słowem iest mężczyzną. Czulszą, 
i słabszą Bóg stworzył kobie'tę: łagodzić, 
miękczyć, uszczęśliwiać śmiałego towarzysza 
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powinna. — Dzikim, i ponurym byłby świat, 
gdyby na nim sami byli mężczyźni; gnuśnym 
i nieczynnym, gdyby go same napełniały nie­
wiasty. Wspólny ich związek i wzaiemna po­
moc, są zasadą towarzyskiego porządku; i 
ieżeli płeć męzka włada światem, nasza go 
upięknia.

Troskliwa Opatrzność potrzebnych nam do 
tego dzieła użyczyła darów: wdzięki, tkliwość, 
słodycz, dala niewiastom w podziale. Zbywa­
łoby życiu na naysłodszych, naymilszych po­
wabach, gdybyśmy nie tak słabe, nie tak czułe 
były; mniey powolne powołaniu, mniey do ko­
chania skłonne, mniey o podobanie się sta­
ranne, nie byłyby może kobiety zdolne, do 
wykonania prostych, a razem wielkich cnót, 
które im Wszechmocny naznaczył.

Znieść nie, mogę, kiedy się głos iaki nie­
rozsądny odezwie i twierdzi: że źle, iż kobiety 
są w tak szczupłym podług niego zamknięte 

   obrębie. Jego zdaniem, równe mężczyznom 
powinny posiadać nauki, do rządu należeć, le­
dwie że nie pierwsze piastować urzędy, i chy­
ba nie bydź kobietami. — Szczęściem, umie­



9

iętnieyszym był pierwszy Prawodawca świata, 
a nikt iuż Boską ręką zaprowadzonego porzą­
dku odmienić nie zdoła. Ach! iak okropnie 
błądzi kobieta, która więcey chce bydź nad to, 
na co ią Bóg przeznaczył! — Amelio! nie pod­
padniy tey szaloney żądzy; powtarzani raz ie­
szeze, przeznaczenie nasze iest piękne. Ko­
bieta słodka, cierpliwa, uprzeyma, skromna, 
rozsądna, kobieta taka, iaką bydź każda po­
winna, cechę niebieskiey istoty na sobie nosi.

W ten czas kiedy Mąż oddalony od domu, 
nad polepszeniem stanu swych współbraci czu­
wa, wykonania sprawiedliwości, dobrego po­
rządku strzeże, dla dobra ogółu lub na utrzy­
manie swey rodziny pracuie; działa także czyn­
na żona. Mniey znakomite, lecz równie uży­
teczne są iey domowe zatrudnienia; utrzymuie 
przyiemne ochędóstwo, rząd w domu, miły spo­
czynek gotuie Mężowi po pracy, i uprzyiemnia 
tkliwą miłością czarne niekiedy pasmo dni ży­
cia iego. Przy niey rozkosz żywsza, a smu­
tek traci połowę goryczy; ona Mężowi niekiedy 
dodaie nawet odwagi, dobre czasem dadź mu 
może rady, i tym sposobem lubo skrycie, uży­
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teczną stać się światu. Cóż dopiero kiedy zo­
stanie matką ? Jakże szanowna w tych długich 
cierpieniach, z których się cieszy, zamiast ubo­
lewać nad niemi. Ledwie się skończyły te bóle 
naysroższym wyrównywaiące męczarniom, uy­
rzała dziecię; iuż ustały, iuż są zapomniane i 
wynagrodzone. A czemże iest ieszcze to życie 
doczesne w porównaniu zdalszem, z wiecznem, 
które dziecięciu swemu staraniami nayczulsze­
mi zabezpiecza, wlewaiąc w nie zasady Reli­
giyne, dobroć i czułość.

Synami wprawdzie zaledwie do dziesięciu 
lat wyłącznie się trudni, lecz przez ten krótki 
przeciąg czasu, ileż w nich dobrego zaszczepić 
może! Wszystko od pierwszych wrażeń zależy. 
Matka prawdziwie pobożna, Matka obywatelka, 
przez te lat kilka wpoić potrafi w syna, Reli­
gią, cnotę i miłość Oyczyzny! nie łatwo się 
wytrą iey nauki; i wielu godnych ludzi tę chlu­
bną dla płci naszey uczyniło uwagę; że wszyscy 
niemal wielcy ludzie znakomite Matki mieli. 
Bo wreszcie czyż przez całe życie nie czuwa 
nad synami? czyż im kiedy miłość swoię 
odbiera? choć daleko są od niey, iak się cie­
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szy z ich postępów w naukach i w cnocie? 
iak szczęśliwa, kiedy się dowie: że iuż się 
tego uczą, czego ona nie umie i nio rozumie; 
iak dumna gdy zmiarkuie: że iuż są od niey 
umieiętnieyszemi. — Dla kogóż człowiek każdy 
w młodych latach swoich więcey przywiązania 
i miłości czuie, iak dla dobrey matki? któż 
lepiey radość iego dzielić potrafi? kto go 
z większem ukontentowaniem słuchać może? 
któż mocniey się cieszy cnotami iego, powodze­
niem i sławą? — Bóg nie błogosławi synom, 
którzy nie dosyć cenią, takowe starania, i po­
dobną, miłość; mała też iest ich liczba. Przy­
wiązanie dobrey Matki, wieczną; pamięć 
w sercach ludzkich zostawia. Cnotliwy mło­
dzieniec z zapałem o niey mówi, a sędziwy 
starzec zapomni o miłości, o sławie, znacze­
niu, a na wspomnienie Matki, skropi łzą cichą 
zorane wiekiem lice.

Córki więcey pracy Matce zadaią; w iey 
bowiem są ręku od urodzenia, aż do zamę­
ścia. Ich cnoty, talenta, nauki, wszystko iey 
iest dziełem. Żeby im udzielić światła i umie­
iętności, dobra Matka uczy się ieszcze sama 
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czytywa z większą niż kiedy pilnością, opu­
szcza zabawy, i w szystkie chwile im poświęca. 
Kiedy córka dorasta, choć sama ieszcze młoda, 
nie dba iuż o swoie, tylko o iey wdzięki; nie 
martwi się choć lata odeymnią iey powabów, 
kiedy ich córce dodaią; zgoła zapomina zu­
pełnie o sobie, czyli raczey żyie tylko w swem 
dziecięciu.

Cóż ieszcze gdy ta córka doydzie do 
wieku, w którym także żoną, i Matką zostać 
może? do wieku, w którym na siebie wszystkich 
oczy zwraca? Jakże iest mile Matce przyie­
mne wrażenie, iakie córka przy pierwszem 
weyściu na świat sprawia, więcey ocenia po­
chwały iey dawane, niż te, które w podobnem 
zdarzeniu sama odbierała; wtenczas miłość 
własna podsycaną była, dziś i ona, i serce ra­
zem zaspokoionemi zostaią. — Jakże trudna 
w wyborze towarzysza dla tego przedmiotu 
starań, miłości kilkunasto letniey? — trudniey­
sza niż niegdyś dla siebie, bo iuż nauczona 
doświadczeniem, nie ulegaiąc nieostrożnym unie­
sieniom serca, wzywa przed sąd rozumu przy­
szłego swego syna, z zimną rozwagą rozbiera 
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iego postępki; przenika sposób myślenia i iego 
skłonności: wybranemu nawet nie powierza 
ręki swego dziecięcia inaczey, iak z utaioną 
w sercu trwogą; nie daie błogosławieństwa, 
iak drżącą dłonią. Z umysłem wzniesionym 
do Stwórcy błaga miłosierdzia Jego, aby swoie 
oycowskie błogosławieństwo do iey macierzyń­
skiego dołączyć raczył. Ta myśl nawet czyni 
ią niespokoyną, że i naylepiey dobrane małżeń­
stwa nie bywaią zupełnie szczęśliwe, że młoda 
osoba idąca za mąż, więcey może nabywa 
szczęścia, ale też doświadcza trosk, kłopotów 
dotąd iey nieznanych, traci na wieki lubą swo­
bodę, naraża się na słabości, umartwienia, 
których może życiem przypłacić. — Całą tę 
przyszłość obeymuie razem serce czuley Matki; 
nad sobą także powinnaby ubolewać; rozdzieli 
się z tą, która iuż od lat kilku przyiaciołką, 
pomocą iey była; kogo innego te cnoty, te ta­
lenta uszczęśliwiać będą; inne przywiązanie, 
czas, oddalenie, zmniejszą może tę miłość, 
która iey tak sowicie wszystkie poniesione 
trudy nagradzała; wszelako nie myśli w cale 
o sobie, i ieżeli szczęście córki w przyszłym 
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widzi związku, cieszy się z niego; i własną 
szczęśliwość chętnie poświęca dziecięcia swego 
powodzeniu. Któż zdoła opisać wszystkie uczu­
cia cisnące się tłumem do iey serca, kiedy 
córkę do ołtarza prowadzi ? zbiór to iest trwogi 
i szczęścia, trosk i ukontentowania, żalu i 
radości. Łzy w oczach, a słodki uśmiech na 
twarzy zdradzaią, i maluią lepiey niżli słowa 
te tak przeciwne w opisie uczucia, zgodne ie­
dnak z sercem Matki w dzień córki ślubu.

Tu zdaie się, iż iuż się kończą iey por­
winności, i czynne starania; nie! choć iuż 
córce towarzysza i przyiaciela obrała, iednak 
jeszcze nad nią czuwa. A kiedyż potrzebniey­
sza Matka młodey osobie, iak wtedy, gdy 
nowy bieg życia rozpoczynaiąc, iey niedo­
świadczenie i młodość, rad, napomnień, po­
ciechy, i zachęty, w każdey chwili wyma­
gaią? — Jeżeli nie słowy, to przykładem ią 
uczy; i tak nigdy nie kończy tkliwe'y nauki, 
która w kolebce zaczęta, w grobie tylko ko­
niec znaleść może.

Takie iest przeznaczenie kobiet; te cnoty, 
to szczęście , Niebo dało im w podziale. 
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Amelio! i ty taką bydź możesz! Nie uroiony 
kreśliłam ci obraz, miałam wzory przed oczy­
ma; wiele takich znam niewiast. Matka moia 
daleko iest ieszcze cnotliwszą, bo srogie i 
liczne nieszczęścia, których w życiu doznała, 
wielu nowym i trudnieyszym cnotom początek 
dały w iey duszy. Pani Ł.......... .  ta ukochana 
przyiaciolka moia, czyż nie iest taką? ią za 
wzór w dalszem twem życiu obierz ! iey cnoty 
staray się naśladować. Jaka słodycz maluie 
się na iey twarzy? co za uprzeymość w iey 
obchodzeniu się z każdym, iaki rozum i rozsą­
dek w iey mowie i czynnościach? Z iaką 
pilnością utrzymuie rząd w domu, uszczęśliwia 
małżonka, sama uczy i wychowuie liczne dzia­
tek grono? Z iaką przykładną cierpliwością, 
z iakiem zgadzaniem się z wolą Naywyższego, 
znosi częste cierpienia i gorycze tego życia; 
iak też iest od wszystkich wielbioną, i ko­
chaną? Którażby niewiasta niechciała podo­
bną bydź do niey? na nią patrząc i na 
iey dzieci, czyż można mężczyznom, ich 
nauk, znaiomości, sławy, znaczenia za­
zdrościć?
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Mężczyźnie powierzył Wszechmocny ogół 
życia, kobiecie szczegóły: do dwóch malarzy 
oboie przyrównać można: ieden obrał wielkie 
obrazy, widoki; pewney mu i śmialey ręki do 
kreślenia ich potrzeba; drugi miniatury i 
kwiaty: ostatni ten wybór cierpliwości, sło­
dyczy i delikatnego pędzla wymaga. W obu­
dwóch doyśdź do doskonałości można.
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Rozdział trzeci.
O ZDROWIU.

Szlachetne zdrowie 
Nikt się ilie dowie, 
Jako sinakuiesz. 
Az się zepsuiesz, 
Tam człowiek prawie, 
Widzi na jawie, 
I sam to powie, 
Ze nic nad zdrowie, 
Ani droższego, 
Ani lepszego,

Bo dobre mienie. 
Perły, kamienie, 
Także wiek młody, 
I dar urody, 
Mićysca wysokie, 
Władze szerokie, 
Dobre są; ale 
Gdy zdrowie wcale, 
Gdzie niemasz siły, 
I świat nie miły.

Jan Kochanowski.

Szczęśliwy człowiek, którego zdrowa dusza, 
w zdrowem ciele mieszka; nie zapominay nigdy 
zdania tego, córko moia ! Dusza nasza iak 
nayściśley z ciałem iest złączona, i tak iak 
spokoyność pierwszey skutecznie na drugiem 
działa, tak równie stan nasz fizyczny, wielki 
ma wpływ na moralny. Narzędziem duszy iest 
ciało; skoro cierpi gwałtownie, umysł traci 
wiele swey swobody i mocy. Największego 
muzyka granie, czyż się wyda na fałszywym 
lub zepsutym instrumencie ?

Delikatne zdrowie ciągnie za sobą tysiączne 
dolegliwości; trzeba cnoty nadludzkiey, aby 
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przy nich swobodny umysł zachować; i rzadko 
człowiek częstych, lub ciągłych doznaiący 
cierpień, posiada tyle stałości i ową moc du­
szy, iakiey po nas wymaga życie niekiedy 
pełne goryczy. Rzadko kto tak dalece o so­
bie zapomnieć może, aby pomimo przykrych 
boleści, ściśle dopełniał powinności stanu swego, 
i drugim nie stał się natrętnym. Nic więc 
szacownieyszego nad zdrowie; sarnę tylko cnotę 
przekładać nad nie powinnaś, i wszystkie czy­
nić usiłowania, aby nie postradać tak drogiego 
skarbu. Bo ieślibyś go straciła z wyroku 
Opatrzności, w cierpliwem zgadzaniu się Z iey 
wolą, w nadziei lepszego życia, mogłabyś zna­
leść dostateczną nagrodę; ale gdyby własna 
włna pozbawiła cię tego kosztownego daru, 
cierpienia twoię ieszcze by się podwoiły. A 
wieleż to kobiet przez płochość i nieuwagę, 
rozdziela się ze zdrowiem na zawsze! Na 
próżno potem ofiarą połowy nędznego życia 
odzyskaćby chciały swobodę drugiey połowy, 
i ów kleynot, który raz utracony, nigdy iuż 
więcey nie wraca!

Amelio! czuway pilnie nad twoiem zdro­
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wiem; w młodości ugruntować ie, albo osłabić 
na zawsze można. Wiesz, iaki ma związek 
stan nasz fizyczny z moralnym, staray się 
więc bydź zawsze wesołego i iednostaynego 
humoru, nie bierz za żywo życia tego przy­
krości ; bądź umiarkowana we wszystkiem, 
chroń się namiętności gwałtownych, a na­
dewszystko unikay zbyteczney czułości! 
Wierzyć mi możesz, że nic więcey i szczęścia 
i zdrowia nie niszczy. Choćbyś iey tak iak 
matka twoia życiem nie przypłaciła, nadwe­
ręży ci przecie nerwy, i sprowadzi słabość tak 
powszechną teraz między kobietami, którą 
spazmami nazywaią; słabość wyśmianą od 
tych, którzy iey nie znaią, szkodliwą osobom, 
co ią ze szczególney próżności, czy przysady 
udawać zwykły; przykrą tym, które iey w isto­
cie podlegaią. Młoda osoba wiedzieć nie po­
winna o tym rodzaiu choroby; wielkie tylko 
nieszczęścia, albo wyszukana tkliwość, na tę 
smutną znaiomość naprowadzić nas mogą. 
Zgoła, córko moia! strzeż się wszystkiego, co 
ciału twemu szkodliwe'm bydź może, a zacho­
wuy ściśle, co go w czerstwości utrzymuie.
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Pewny porządek i prostota w życiu, zasadą 
są zdrowia. W pracy, w zabawie, w porusze­
niu ciała, iedzeniu, napoiu, spaniu, we wszy­
stkiem, trzeba bydź umiarkowaną, i pilnie ie­
dnych się ustaw trzymać. Jednakowość dni 
naszych, zamiast stania się przykrą, zbawienny 
ma wpływ na ciało i duszę człowieka. Na 
prostocie życia wiele także zawisło, wyszukana 
wykwintność każdemu szkodliwa.

Tyś od kolebki przywykła do prostoty, Ame­
lio! trzymay się iey pilnie; niech ci proste po­
trawy zawsze naylepiey smakuią; strzeż się 
wszelkich mocnych trunków’; słodyczy, cukrów, 
iak naymniey używay! Bez szkodliwych pa­
chnideł, szczególniey też piżma, łatwo obeyść 
się możesz; niech ubiór twóy tak będzie nie­
wyszukany, iak cały sposób życia twego. Bądź 
zawsze w tey mierze dzieckiem przyrodzenia, 
a zdrową i swobodną będziesz!

Przyzwyczaiay się do znoszenia niewygód; 
kto za nadto się pielęgnuie, ten nie wytrzyma 
naymnieyszey przykrości, i lekki powiew wia­
tru zaszkodzić mu może. Nieodrzucay przy­
cięższych cokolwiek robót, bo te siły wzma­
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cniaią: strzeż się zbytniego ciepła, w ubiorze 
twoim, mieszkaniu, pościeli; nie boy się słoty, 
zimna i niepogody. Jednakże nie iest moiem 
zdaniem, żeby za nadto się hartować: zbytek 
we wszystkim szkodliwy. Kiedy ci się zby­
tniego ciepła strzedz zalecam , zaklinam cię 
z drtigiey strony, abyś w błąd przeciwny nie 
upadła, i zbyt lekkiego nie lubiła ubioru. Wiele 
kobiet naszych greckie naśladuie stroie; ale 
żeby to naśladowanie bezkarnem bydź mogło, 
trzebaby przenieść do naszey zimney Polski, 
łagodne i piękne Grecyi klimka. Powszechnie 
mówią, że wszystkie rumatyczne bóle, wszystkie 
słabości płucowe, którym pleć nasza teraz tak 
podlega, skutkiem są nieuwagi kobiet na tę 
niemałą różnicę. Lekki ubiór korzystny iest 
zapewne piękności, ale zdrowie ieszcze iey 
korzystnieysze; bo żaden wdzięk nigdy niewy­
równa (w mych oczach przynaymniey) barwie 
rumieńca, i wesołości uśmiechu: które zdaie 
się: iż zdrowego ciała i umysłu razem są 
oznaką.

Świeże powietrze i umiarkowane poruszenia 
utrzymuią nas także w zdrowiu. Powszechnie 
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więcey bywa chorób w zimie niż w lecie, a to 
dla braku wolnego powietrza, i mniey częstego 
ruchu ciała. Kiedy Bóg stwarzał człowieka, 
niebo dachem iego było, a duszę, równie iak 
i ciało przeznaczył do czynności. W dni pię­
kne parę godzin, w niepogodne choć chwil 
kilka, oddychay świeżem powietrzem; niech 
co dzień okno w twoim pokoiu przynaymniey 
na pól godziny otwartem będzie. Strzeż się 
gnuśney opieszałości, nieczynności, trudniy się, 
chodź, biegay, ile możesz! Jest iednak iedna 
agitacya, którey z umiarkowaniem używay, bo 
nayszkodliwsze może mieć skutki. Tem bardziey 
cię o ostrożność upominam, iż wiem, iak wielkie 
masz w niey upodobanie; domyślisz się łatwo, 
że mówię o tańcu. Nie iedna kobieta drogo 
opłaciła ten gust niebezpieczny.

Nie zabraniam ia tańca; znayduię owszem, 
że dla młodzieży iest milą, i nieiako użyte­
czną zabawą; nadaie ciału ruch przyiemny, 
zręcznieyszą czyni młodą osobę, układa iey 
postać, i w zimie szczególniey kiedy nie mo­
żna mieć tyle poruszenia iak w lecie, umiarko­
wanie użyty, do zdrowia nawet dopomaga; 
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iego tylko nadużycie staie się szkodliwem, 
osobliwie zaś zaziębienie po tańcu bywa nader 
niebezpieczne. Widziałam okropny tego przy­
kład w młodości moiey, i przytoczę tu tę smu­
tną przygodę, aby ci się nauką stać mogła.

O milę odewsi, gdziem się rodziła, mie­
szkała Pani P. przyiaeiołka matki moiey. 
Miała Jedynaczkę córkę, Emilią, którą bardzo 
lubiłam. Była to młoda osoba pełna siły, ży­
cia i wesołości. Miły rumieniec zdrowia 
ubarwiał okrągłe iey policzki, uśmiech był 
zawsze gotów do ozdobienia ust iey koralo­
wych, i słusznie zasługiwała na przydomek 
kwitnącey róży, powszechnie iey dawany; przy­
tem w naypięknieysze przymioty bogata, zda­
wała się przeznaczona do równie długiego, 
iak szczęśliwego życia. Młody ieden człowiek 
potrafił pozyskać iey przywiązanie; oddała mu 
swe serce, obiecała przydadź wkrótce rękę do 
tego daru, i oboie naypomyślnieyszą przewidy­
wali przyszłość. Na ośm dni przed ślubem, 
zaproszono Emilią na bal. Zapamiętale ta­
niec lubiła, a w tym dniu weselsza niż kiedy, 
do tego się stopnia zapomniała, iż prawie 
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mdleiąca wyszła z walca. Chcąc prędzey 
przyiść do siebie, powlekła się do drugiego 
pokoiu, tam nieszczęściem, okno było otwarte, 
siadła w niem, sądząc że iey będzie lepiey; 
w tym wiatr ią obiął, i padła iak bez duszy. 
Zawieziono ią do domu, przywołano naylepszych 
z okolicy lekarzy, lecz nic iuż biedney Emilii 
wyratować nie mogło; umarła wkrótce, wtedy 
właśnie, kiedy nowe pasmo dni zacząć miała. 
Zdaie mi się, iż słyszę ieszcze ięk, i płacz 
rodziców, iż widzę rozpacz niepocieszonego 
kochanka, i czuię te łzy płynące po mych li­
cach, które iey zgon opłakuiąc wylałam!...

Co eszcze koniecznie potrzebnem iest do 
zdrowia, to iak naywiększe ochędóstwo.

Niema młodey osoby, któraby nie chciała 
mieć świeżey ipiękney płci: otrzyma cel swych 
życzeń, i zdrowie w dodatku, ieśli iak naypilniey 
o czystość ciała swego starać się będzie. Czę­
ste używanie kąpieli, i mycie się codzienne 
letnią tylko wodą, zalecam tobie Amelio! nic 
lepiey zdrowia, i piękności nie utrzymuie.

Tą ostatnią uwagą zakończę ten rozdział. 
Kiedy doświadczysz słabości iakiey, nie bądź 
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niespokojna, znoś ią cierpliwie abyś na wię­
ksze , niemal każdą czekaiące niewiastę, 
miała dostateczne siły. Póki tylko możesz, 
obchodź się bez lekarstw i doktora; ale kiedy 
słabość zagraża niebezpieczeństwem, lub dłu­
giem cierpieniem, nieużyway żadnych domo­
wych leków, poradź się lepiey człowieka 
biegłego w swey sztuce, miey w nim zu­
pełną ufność, i słuchay go we wszystkiem.

Tom. I. 2
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ROZDZIAŁ CZWARTY.

W iesz dobrze, córko moia, że nie iestem 
z liczby tych osób, które powierzchowność 
nad wszystko ceniąc, wdęcey dbaią o pię­
kność ciała, niż o wdzięki serca, i duszy. 
Ganię tych, co sądzą ludzi z pozorów; bo te 
często są mylne. Nie mieść się w ich rzę­
dzie, Amelio! niech wdzięki lub szpetność 
powierzchowna nigdy cię ani nęcą, ani odstrę­
czała; nim dasz wyrok o osobie którą pierw szy 
raz widzisz, czekay póki iey duszy nie poznasz.

Często szpetni chcąc nagrodzić tę krzy­
wdę natury, staraią się o powaby, których 
im ani czas, ani choroby odebrać niemogą; 
zdobią umysł nauką i światłem, a duszę na­
pełniaią cnotami. Piękni zaś za zwyczay tak 
są rozkochani w sobie, iż im się zdaie: że 
iuż niczego więcey nie potrzebuią, i że 

Jak kruszcom, blask poloru, żywość farb obrazom, 
Rytmom brzmienia muzyczne, udatność wyrazom, 
Róży zapach, widokom dni pogodnych chwila: 
Tak piękność służy cnocie, wzmaga i przymila.

Krasicki.

O Powierzchowności.
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dosyć dla nich pokazać się, aby wszystkie 
pozyskać serca. Często się też zdarza,
że naypięknieysza postać próżną głowę, 
i próżne ukrywa serce, a kształt ciała
brzydki i nieforemny, nayrzadsze zasłania 

     przymioty. Wszak szpetna Sokratesa po­
wierzchowność, naywiększego z starożytności 
ukrywała mędrca?

Jednakże sam Sokrates cenił piękną i uy­
muiącą powierzchowność, i sądził; że piękna 
dusza, w pięknem i zdrowem ciele, naywię­
kszym iest przyrodzenia darem. Tegoż zdania 
iestem, i życzę każdemu, aby pilnie nad upię­
knieniem swey powierzchowności czuwał. Jest 
to, jak dobrze mówią list zalecaiący; wolny 
on nam przystęp do serc i domów daie. Ta 
ponęta potrzebną iest szczególniey płci naszey, 
gdyż iey to przeznaczeniem, miłe na umysłach 
czynić wrażenia.

Niezgrabną, i nieprzyiemną postać, każdy 
prędzey mężczyźnie wybaczy, bo wdzięki i 
powaby, są zaletą i bronią kobiet.

Ale nikt sam się nie stwarzał: godni więc 
pożałowania ci, którzy rozpaczaiąc nad szpe­

2 * 
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tnością ciała swego, za nieszczęście ią uwa­
żaią. Nie wiedzą zapewne, iż są wdzięki 
w każdego zostaiące mocy: cnota, rozum, 
i piękne ułożenie. Każdy ich nabydź może; 
a kto ie posiada, istotnieysze ieszcze nad pię­
kność ma zalety; uymuie wszystkich dla sie­
bie, powszechny szacunek wszędzie mu to­
warzyszy. Twarz naymniey łądna, przyie­
mności od serca nabydź może; rozmowa dowci­
pna dodaie wdzięku osobie mówiącey, i sarnę 
iey niekształtność umila, a nie ma tak uło­
mnego człowieka, któregoby piękne ułożenie 
ozdobić nie zdołało. Każda kobieta, czy 
szpetna, czy ładna, pilnie to mieć na uwadze 
powinna; w pierwszym względzie nabydź 
wdzięków może; w drugim podwoić te, które 
iey dało przyrodzenie.

Dzięki Niebu, kochana Amelio! nic w so­
bie nie masz odrażaiącego, i chociaż daleką 
jesteś od doskonałey piękności, nikt cię 
brzydką nazwać nie może. Masz tyle urody, 
ile potrzeba do szczęścia, iesteś przystoyna, 
a moiem zdaniem ledwie że nie ładna (lecz 
oczom matki trudno dadź wiary). Tak cię 
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widzę miłą, iż cieszę się nawet, że nie li­
czysz tych nadzwyczaynych wdzięków, które 
okrzyczane z miodu, rodząc w kobiecie 
próżność, niszczą w niey nayczęściey wszelkie 
zarody cnoty, a na starość smutne tylko zo­
stawuią wspomnienie. Przestań więc na twey 
urodzie; ani iey się wstydzić, ani się z niey 
pysznić powinnaś. Staray się usilnie upięknić 
ią przystoynem ułożeniem.

Bądź pewna, Amelio! że piękność zadzi­
wia, w pada w oczy, lecz przyiemność, ten 
powab czaruiący, słusznie pod nazwiskiem 
Gracyi ubostwiany od dawnych, trafia niechy­
bnie do serca. Nieraz mi się zdarzyło widzieć 
dwie kbiety w iednym walczące zawodzie; 
iedna zadziwiaiącey była urody, druga miłą 
i tylko ładną. Zrazu zdawało się, że piękna 
pokona, lecz w końcu laur zwycięzki wręku 
ładney pozostał. Jeśli więc pragniesz podo­
bać się powszechnie; staray się nabydź uprzej­
mego i uymuiącego sposobu obchodzenia się 
z każdym; czuway pilnie nad sobą, abyś ni­
gdy granic prawdziwey przystoyności nie 
przeszła; niech każde twoie ruszenie będzie 
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szlachetne i przyiemne, i wszystko co czy­
nisz, zręcznie czynione. — W każdem dzia­
łaniu unikay pilnie tey nieuwagi, która podo­
bna do niezgrabności lub niedbalstwa razi 
w kobiecie. Stóy, siedź zawsze prosto, niech 
twóy chód będzie lekki; pamiętay o sposobie 
przyzwoitym kłaniania się; często po weyśeiu 
młodey osoby do pokoiu, po iey ukłonie, 
o calem ićy wychowaniu, ledwie że nie o spo­
sobie myślenia, sądzą przytomni. Czy w ma­
łem, czy w licznem towarzystwie, staray się 
zawsze bydź iednakową; w małem, równie 
staray się znaleść tak przyzwoicie, iak gdy­
byś w licznem była; w wielkiem zaś zgro­
madzeniu zachoway tęż samę prostotę, otwar­
tość, wesołość, iaką masz w domu, lub wpo­
śród osób dobrze ci znanych. Zawsze z ró­
wną pilnością unikay słów, mowy, ruszeń, 
czynności, krzywrdę dobremu smakowi czy­
niących. Ze wszystkieini obchodź się z przy­
mileniem, i grzecznością. Żywo i chętnie czyn 
każdemu przysługi, bo ile w tedy przyiemne, tyle 
gniewaią, kiedy są z niechęcią, lub opieszało­
ścią czynione. Kobietom, mężczyznom, starym, 



31

młodym, wszystkim staray się podobać; usi­
łuy, aby każdy powiedzieć mógł o tobie: 
„Jakaż to przyiemna osoba!“ Odgłos ten 
powtarzany powszechnie, więcey ci daleko 
serc zniewoli, więcey szczęścia przysporzy, 
niżli błahe pochwały dawane piękności; dóydzie 
on do krainy, gdzie dusza matki twoiey 
mieszkać na ten czas będzie, i przeymie ią 
słodką radością!..

Staray się także, córko moia! zachować 
zawsze miły na twarzy wyraz; ten wdzięk 
w twoiey iest mocy ; słodkie tylko miey 
w sercu uczucia, niech gniew, zazdrość, nigdy 
ci znane nie będą, a uśmiech miłey i nie­
winney spokoyności, zdobić cię zawsze 
będzie.

Oko każdego człowieka spogląda a upo­
dobaniem na osobę przyiemney powierzcho­
wności; bywa ona od naylepszych towarzystw 
wyszukiwaną. Ale, żeby nabydź zupełnie 
pięknego ułożenia, nie dosyć pamiętać o tem 
w domu i na osobności, trzeba wcześnie 
uczęszczać do ludzi dobrze wychowanych, i 
z takiemi się tylko łączyć i zaprzyiaźniać, 
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z któremi w obcowaniu skorzystać, a nic 
stracić nie można. Chroń się kochana Ame­
lio! wszelkich towarzystw, gdzie dobry ton 
nie znany, a nadewszystko nie. wdaway się 
ze służącemi. Grzecznie i uprzeymie winni­
śmy obchodzić się z niemi, ale poufałości 
równie unikać należy, iak surowości i po­
gardy. Oprócz złych skutków, iakie wdawa­
nie się z ludźmi innego wychowania, na 
sercu i rozumie sprawić może, powierzcho­
wności niezmiernie szkodzi. — Znać zaraz 
po mowie, ułożeniu młodey osoby, kiedy czę­
sto ze sługami przebywa, i trudno iuż mieć 
o niey dobre mniemanie.

Na iednę rzecz uważay ieszcze pilnie, 
Amelio! na glos tw’óy, i mowę. Nie wielo 
na ten przedmiot rodzice, i nauczyciele daią 
baczności, a w moich oczach bardzo iest wa­
żnym. Organ głosu, i mowa, tłumaczami 
są duszy; one wydaią człowieka, i wskazuią 
iakie odebrał wychowanie. Kiedy usłyszę 
głos przykry, nieprzyiemny, do tego ieszcze 
prosty i nieczysty sposób wysłowienia się, 
naygorszego nabieram mniemania o tak 
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mówiącey osobie; przeciwnie, ileż mnie 
zachwyca czysty glos i miły! iakże przyiemna 
uchu pięknie dobrana mowa! Mogę spo­
strzegłszy nayurodziwszą osobę patrzeć na nię 
z zachwyceniem, niechże otworzy usta, nie­
miło i nieprzyzwoicie przemówi, znika od 
razu wrażenie, iakie iey wdzięki sprawiły. 
Kiedy zaś zobaczę istotę wcale niepiękną, 
nie zważam z początku na nię, lecz gdy w ciągu 
powszechney rozmowy odezwie się skromnie; 
głos iey iest wdzięczny, mowa przyiemna, 
zapominam, iż iey niedostaie innych powabów, 
i serce moie otwiera się ku niey. Jeden 
uczony, przyiaciel rodziców moich, następu­
iące mi o sobie opowiedział zdarzenie: 

Nie miał więcey nad lat dwadzieścia, 
kiedy raz spostrzegł w publicznem zgroma­
dzeniu, panienkę zachwycającey urody. Jey 
nadzwyczayna piękność wznieciła w nim mi­
łość tak żywą, iaką tylko odrazu uczuć mo­
żna. Nie podobna mu było mówić z nią tego 
wieczora, ale nazaiutrz wypytuie się o iey 
mieszkanie. Powiadaią mu, że o kilka mil 
iest odległe, i że iuż wraz z rodzicami udała 
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się do niego. To oddalenie nie wstrzymuie 
zapalonego młodzieńca, a biorąc z sobą 
swego przyiaciela, znaiomego w domu, do 
którego wprowadzonym bydź pragnął, pośpie­
sza z nim w chęci starania się o rękę tego 
Bóstwa. Przybywa, mile iest przyięty; pię­
kność panny ieszcze go bardziey przy dniu 
zachwyca; ledwie wstrzymać może oświadcze­
nie swoich uczuć. W tem bogini otwiera 
usta; glos iey przeraźliwy i niemiły, mowa  
nieczysta i pospolita. Rozkochany stygnie 
nagle, serce mu iakby kamienieie; po kilku 
chwilach odieźdźa, i słowa o zamiarze swoim 
nie wyrzeklszy. — Tę całą odmianę mowa 
mlodey osobie sprawiła; uważay pilnie na 
twoię, Amelio! niech celnie wdziękiem, sło­
dyczą, czystością i przystoynością. Strzeż 
się pilnie, żeby nie mówić zbyt głośno; po­
dobne przyzwyczaienie nie zgadza się z de­
likatnością i słodyczą, z temi nieodstępnemi 
towarzyszkami płci naszey. Nie idź także za 
tą modą tak przyiętą teraz, aby w iedney 
mowie, dwa mięszać ięzyki. Kiedy iuż nie­
szczęściem francuzki ięzyk tak iest u nas 
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wzięty, że w wielu towarzystwach zdaie się, 
iż go daleko lepiey rozumieią iak oyczysty; 
mówże iuż zupełnie po francuzku do osób, 
które się dziwuią Polce: że po polsku mówi; 
a tam, gdzie możesz śmiało rodowitey użyć 
mowy, nie mieszay słów cudzoziemskich; 
zrozumianą będziesz od wszystkich, uni­
kniesz śmieszności dla tego iedynie, wpadają­
cey w oczy, że się powszechną stała; i tę 
ieszcze zyskasz korzyść, iż w obudwóch tych 
ięzykach, łatwo i właściwie wysłowić się 
będziesz umiała.

Nakoniec niech cale twoie ułożenie szla­
chetne będzie i miłe; ale unikay pilnie 
wszystkiego, coby uczonem, udawanem, lub 
przymuszonem nazwać można. Wdzięk pra­
wdziwy, żadney nie ma przysady i wtedy 
tylko zachwyca, kiedy chociaż nabyty i uczo­
ny, naturalnym się bydź zdaie.
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 ROZDZIAŁ PIĄTY.
o Domowych i kobiecych zatrudnieniach.

Kto chce bydź spokoynym, wesołym, szczę­

śliwym; kto chce uniknąć nudów, i zasłużyć 
na imię godney szacunku i użyteczney istoty, 
ten niech zawsze będzie czynnym. Do usta­
wicznego działania przeznaczył nas Stwórca; 
powinniśmy więc zbierać wszystkie siły na­
sze, chwytać z ochotą wszelkie sposobności 
zatrudnienia się, i pracować ile tylko możemy. 
Ludzie nie dopełniaiący tego powołania, 
marnuią życie, i ciężarem są ziemi. Ty, ko­
chana córko moia, nie bądź nigdy z liczby 
tych nieszczęśliwych istot!

Szkodliwy ten przesąd: iż praca dla 
niższych iest tylko stanów, i że hańbi tych, 

Dobrze to było niegdyś, gdy prababki nasze 
Wiedziały, kiedy bydło szło z obór na paszę. 
Inszy wiek, insze prawo, za wdziękiem i modą 
Damy zwyczay płci piękniey przyzwoitszy wiodą. 
Mogą dumać trzodzie, lecz co Filis pędzi, 
A wsparte na wygodney kanapy krawędzi, 
Rozmyślać o pasterzach, o rolach, zagonach, 
Lecz pasterzach, oraczach, Dafnisach, Dantonach.

Kr as i c ki.
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którzy bez niey obeyść się mogą! iuż też 
znikać zaczyna. Tak, iak niegdyś nietylko 
pierwsze damy, ale nawet xiężne i królowe  
nie gardziły gospodarstwem i pospolitemi ro­
botami, tak i teraz naybogatsze iść zaczynaią 
za tym pięknym przykładem, i wkrótce może, 
iak po wsiach, tak w mieście, zwyczay ten 
chwalebny powszechnym się stanie.

Cóż więcey zachwyca w dobrze urządzo­
nym domu, iak młoda i wesoła iego gospo­
dyni, czynna bez ustanku? Z upodobaniem 
patrzymy na nią. Nad wszystkiem czuwą 
baczne iey oko. Duszą iest całego domu, 
wzorem dla sąsiadów i służących, roskoszą 
męża, ozdobą rodziny swoiey, Bogu i ludziom 
się podoba.

Ty Amelio, bądź zawsze gotowa do pracy, 
zawsze chętnie i pilnie czynna! Czynność iest 
prawdziwem życiem człowieka, i zrzódłem 
iego szczęścia. Nudy, ta najokropniejsza 
choroba w świecie, bo duszę i ciało dręczy, 
opanuie cię, skoro tylko lenistwu i próżniactwu 
się poddasz. Nie poznasz ich nigdy, ieśli 
zawsze zatrudnioną będziesz. Kiedy cię na­
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padnie zły iaki humor, nieukontentowanie, 
przykrości nieochybne w tem życiu, zaymiy 
się czem pilnie, a zatrudnienie wypędzi ie od 
razu. Kiedy krew w twoich żyłach pomału 
płynąć zacznie, naday iey pracą ruch nowy. 
Chcesz zawsze bydź wesołą, zdrową? pracuy 
szczerze, i z upodobaniem. Chceszli wtedy, 
kiedy ostatnia nadeydzie godzina, ze spokoy­
nością na znikaiące spoglądać życie? poświęć 
iuż teraz to życie użytecznemu działaniu. — 
Przy końcu dni naszych żadna myśl nie iest 
tak milą, tak pocieszaiącą, iak ta: „Praco­
„wałam, ile tylko w mocy moiey było; nie 
„żyłam na próżno; żaden dzień, żadna go- 
„dzina, zmarnowane nie były.“ Żeby sobie 
podobną zabezpieczyć pociechę, każdego po­
ranku obeymiy myślą dzień twóy cały; wylicz 
iakie w nim masz powinności, iakiebyś prace, 
iakie zatrudnienia ułatwić mogła; w wieczór 
zastanów się: czyś zamiary poranne spełniła? 
Jeźli nie; co było do tego przeszkodą? wła­
sna wina czy okoliczności? To staranie co­
dziennie powtarzane sprawi: że ci życie nie 
zeydzie na niczem, iak dla wielu schodzi; 
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a przy schyłku dni twoich uznasz żeś żyła, 
chociażby pasmo lat twoich najkrótsze było.

Chcąc nieiako schwytać ulatuiące życie, 
wiele młodych kobiet ma zwyczay pisania 
dzienników; zwyczay ten w niczem niena­
ganny, rzadko iednak kiedy wielką niesie 
korzyść, a nawet zabawę. Powszechnie w ta­
kowych pismach nic nie mówią o zatrudnie­
niach swoich, mało o uczuciach, naywięcey 
o wypadkach. W wiosennym wieku moim, 
i ia dziennik pisałam; ale życie spokoyne, 
nie dostarcza wiele szczególnych zdarzeń; 
z malemi odmianami dzień każdy podobny do 
drugiego; odkryłam więc na końcu lat kilku, 
odczytuiąc z pracą te foliały, że przeczy­
tawszy ułomek ieden z tego zbioru, o całym 
wyobrażenie mieć można. Inny zatem prze­
dsięwzięłam sposób pisania; zalecam go i to­
bie Amelio! Mam książkę, którą pamiętni­
kiem nazwalam; w niey od lat iuż kilkunastu 
zapisuię znacznieysze życia mego wypadki. 
Jeszcze nie iest napełnioną, i iuż nią nie 
będzie... Zważałam, że im szczęśliwszy rok 
iaki był dla mnie, tem mniey zamykał w sobie 
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rozdziałów. Mam drugą: tę Tygodnikiem zo­
wię; w niey co Niedziela, kreślę wiernie 
obraz zatrudnień moich tygodniowych; czyta­
nie, pisma, roboty, nie zapominam o niczem; 
ażeby uprzyiemnić ieszcze to pisemko, zamy­
kam w niem moie zdanie o przeczytanych 
dziełach. Nie raz doświadczyłam użytku tey 
pracy. Na końcu tygodnia z pilnością kończy­
łam zaczętą robotę, żeby ią w Tygodniku 
umieścić; xiążki piękne starałam się czyty­
wać, aby się mieć nad czem rozwodzić, i te­
raz miło mi widzieć przerzucaiąc to pisemko, 
że prócz czasu oddanego smutkowi lub sła­
bości (który także marnie dla człowieka nie 
schodzi), żaden tydzień wieku mego, nie zni­
knął na próżno.

Ale żeby czynne i użyteczne wieśdź ży­
cie, trzeba zawczasu nawykać do pracy, i 
umieć iey nadać wdzięk nowości. Niesmak 
wktótce tego opanuie, który zna mało ro­
dzaiów zatrudnienia; dla tego też naywię­
kszem iest moiem życzeniem, abyś ty, ko­
chana Amelio! oprócz robót, które iuż umiesz, 
i znaiomości gospodarskich, iakie posiadasz, 
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więcey się ich ieszcze nauczyła i nabyła; 
niewiasta bowiem, która domowemi zatru­
dnieniami , i igłą nigdy się nie zabawia, 
choćby wiele światła posiadała, nie dopełni 
przeznaczenia swego, i często nudna sobie i 
drugim będzie. Im więcey w tey mierze zna, 
i umie, tym szacunku godnieysza, tym iest 
szczęśliw sza. Inne zupełnie nasze, inne 
mężczyzn powołanie: we wszystkiem też 
różnimy się od nich. Mężczyzna bardziey 
zgłębiaiący rzecz każdą, w towarzystwie do­
statecznie iest zaięty potoczną rozmową, albo 
myślami swoiemi; kiedy doznaie iakiego fizy­
cznego lub moralnego cierpienia, wśrzód xiąg 
zapomina o nich. Nie potrafi tego kobieta. — 
Same uwagi, spostrzeżenia, nie mogą zaiąć 
słabszego iey umysłu; nie ma tak wielkiey 
wyższości iey rozum nad sercem, nie ma tyle 
mocy dusza, żeby była w stanie, w zmartwie­
niu lub w słabości, myśleć z zastanow ieniem 
o czem innem. Cóż więc pocznie, ieśli nie 
lubi roboty'? oto w towarzystwie zbyt wiele 
mówić, a przeto obmawiać będzie; a skoro 
cierpienie iakie, lub troski odeymą iey 



42

zwyczayną swobodę, dozna melancholii, nu­
dów i niesmaku, lub zatopi się w czytaniu 
romansów.

Gdzie indziey wspomnę o talentach, umie­
iętnościach, które według mnie kobiety posia­
dać mogą, ale naypierwey mówić ci będę 
o znaiomościach i zatrudnieniach, niewyłącznie 
do każdey należących niewiasty, bo one 
w iey wychowaniu winne mieć pierwszeństwo. — 
Każda powinna posiadać dobrze rachunki, 
znać się na kuchni, na wszystkich szczegółach 
gospodarskich, umieć przykroić, uszyć, zrobić 
rzecz każdą. W iakimkolwiek bądź stanie, 
znaiomość ta nigdy nie zawadzi, a na końcu 
życia, nawet i każdego roku, więcey użytku 
przyniesie, więcey się do szczęścia przyłoży, 
więcey męża przywiąże, niż znaiomość ięzy­
ków, taniec, śpiewanie, rysunek, i t. p. — 
Nie małey doznasz radości, córko moia! kiedy 
w obchodzie domowym (który po moiey 
śmierci zupełnie do ciebie należeć będzie) 
w twoich własnych potrzebach, w twym 
ubiorze, stroiu, będziesz mogła zrobić sobie 
samey to, co inne kobiety przez nieumieiętność 
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lub lenistwo innym powierzać muszą. Suknia 
twoią ręką skroiona i uszyta, lub pracą 
twoią wyhaftowana, przysmaczek przez ciebie 
sporządzony, więcey ci daleko ukontentowa­
nia sprawią, i połowy tyle kosztować nie 
będą, iak gdybyś ie kupić kazała.

Podobne zatrudnienia może będą się wy­
dawać wielu osobom nie dosyć szlachetnem 
użyciem czasu, zwłaszcza kiedy te chwile 
(według ich zdania), na ważnieysze rzeczy 
obrócićby można. Lecz mylą się mocno ci, 
którzy tak sądzą. Zycie domowe iest to za­
wód cały, iaki Wszechmocny przeznaczył ko­
biecie; szczęście ciche i spokoyne, iedyny 
cel, do którego dążyć powinna. Nie wypada 
iey oddawać się zupełnie światu, naukom; 
u każdey igła pierwsze mieysce mieć powinna 
przed piórem i pędzlem, reiestrowa książka 
przed notami i uczonemi dziełami. Nie zga­
dza się wcale z powołaniem i ułożeniem ko­
biety, aby wiecznie siedziała nad książką, 
lub bezustannie trudniła się talentami. Były 
czasy, i szczęśliwemi ie dotąd zowią, kiedy 
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niewiasty iedynie domowemi cnotami, i pracą 
rąk słynęły. Poczciwe prababki nasze ledwie 
że czytać umiały; zaymowały się szczególnie 
robotą, a przecież dobrych synów dawały 
oyczyźnie, i zacnych uszczęśliwiały małżonków. 
Zapewne, że w wieku tak oświeconym iakim 
iest nasz, w wieku w którym niektórzy przy­
znaią kobietom wyższość nad mężczyznami, 
smutno byłoby zeyśdź kilka szczebli niżey, i 
wrócić do szczęśliwcy może, lecz iuż nie sto­
sowney niewiadomości. — Jednak i dzisiay, 
gdybym wiedziała, że ty, córko moia! dla 
tego, że umiesz kilka ięzyków, grasz na kla­
wikorcie, śpiewasz, maluiesz, gardzić będziesz 
zatrudnieniami przyzwoitemi płci twoiey, i 
iedynie xięgom i talentom się oddasz, zezwo­
liłabym chętnie, abyś tych wszystkich zapo­
mniała umieiętności, a nabrała gustu do ro­
boty i do gospodarstwa. — Mniey byłabym 
troskliwa o twoie postanowienie; mniey nie­
spokoyna o szczęście; z tym skarbem ia­
twieyby ci było daleko, niż z wielką nauką 
i świetnemi talentami, zostać podobną owey 
dziclney niewieście, którą Pismo Święte 
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opisuiąc, naywięcey z tego chwali, iż 
działała przemysłem rąk swoich.

Lecz rozsądek we wszystkiem śrzodek 
zachować umie; na wszystko czas znaleść 
może ta kobieta, która rano wstawszy, nay­
więcey godzinę ubiorowi poświęca, nie od- 
daie, nie przyimuie niepotrzebnych wizyt, nie 
czyta romansów, i nie ubiega się za zaba­
wami. Chociaż trudnić się domem oyca 
twego, a późniey własnym będziesz, chociaż 
lubisz robotę, wiem iednak, Amelio, że pisać, 
grać, malować, nie zapomnisz; uczynisz zado­
syć wszystkiemu, bom cię nauczyła brzydzić 
się próżniactwem.

Oprócz tego, że każdey kobiecie do iey 
cnoty, i szczęścia, gust w zatrudnieniach do­
mowych i ręcznych koniecznie potrzebny, 
któż ią zapewnić może, iż potrzebą się kiedy 
nie stanie? strach na tego, co wspiął się wy­
soko, bo choć ieszcze nie upadł, to z czasem 
upaśdź może; żyiemy w czasach, gdzie nay­
większe odmiany nie wydaią się nadzwy­
czajne, osoby bliskie tronu, w nędzy i ubó­
stwie widzieliśmy! Nikt na stan wysoki, na 
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Urodzenie, maiątek, spuszczać się zupełnie 
nie może, a w niedostatku, talenta i umieję­
tności błahe kobiet, nie na wiele się przy­
dadzą. Służyć się nie chce, kiedy kto rozka­
zywać przywykł; z pracy rąk uczciwie utrzy­
mać się można; a wszędzie, szczególniey też 
u nas, pokupnieysze hafty i szycia, iak nie­
doskonałe rysunki, lub noty.

Znasz Amelio, Panią W. i Panią 
G .... te dwie siostry w sąsiedztw ie naszem 
mieszkaiące, i znane w caley okolicy z cnót, 
uprzeymości i dobrego rządu, obie przykrości 
niedostatku doznały. — Z szlacheckiego uro­
dzenia, iak naylepsze odebrały wychowanie, 
i chociaż oyciec dostoyny miał urząd i 
uczciwą intratę, rozsądna matka przyzwycza­
iała ie iednak z młodu do pracy, do zarządza­
nia domem; i ieśli połowa dnia naukom, ta­
lentom, oddaną była, drugą poświęcały szyciu, 
haftowaniu, pisaniu reiestrów, doglądaniu słu­
żących, i t. p. Kiedy starsza do lat szesnastu 
dochodziła, nastąpiły smutne odmiany w kra­
iu, oyciec ich pozbaw iony został urzędu, resztę 
maiątku stracił u bankierów, i umarł ze zgry­
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zoty, zostawuiąc dzieci i żonę bez sposobu 
do życia. Rozpaczy ich opisywać nie trzeba 
i niepodobna; w iedney prawie chwili utraciły 
oyca, maiątek, znaczenie, oyczyznę! Nie był 
iednak żal ten bez granic; religia, dobre wy­
chowanie, gust do pracy, nadzieia, zostały im 
ieszcze. Nie chcąc się rozdzielać i służyć, 
odmówiły kilka mieysc im ofiarowanych, 
w zaciszu oddały się ręcznym robotom , i 
pilna ich praca tyle przyniosła, że i matkę i 
siebie wyżywić zdołały. Postępowanie to nie 
mogło bydź ukryte przed dawnemi przyia­
ciołmi domu; ieden z nich znaiący świat i ko­
biety, tyle miał rozsądku, iż uznał: że gust, 
chęć do pracy i zatrudnień domowych, prawdzi­
wym iest młodey osoby posagiem; i że rząd 
dobry zupełnie od gospodyni zależący, więcey 
pomnoży maiątku, niż procent od kilku kroć 
sto tysięcy, kiedy ta, co go wniesie, gust do 
stroiów i zabaw do niego przyłączy. Ożenił 
się więc z starszą z tych panienek, a matkę 
i siostrę wziął do siebie. — Wkrótce i druga 
w sąsiedztwie uczciwego znalazła męża. Żyią 
dotąd iak nayszczęśliwiey: matka, przeieżdżaiąc
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dok ich szczęścia, i wszystkim matkom po­
dobne wychowanie córek zaleca.

Jeszcze raz więc zaklinam cię, kochana 
Amelio! miey naywiększe upodobanie w do­
mowych i kobiecych zatrudnieniach. Twóy 
ubiór schludny i gustowny mało kosztować 
będzie, ieśli sama się nim zaymiesz; nie do­
znasz nigdy nudów, melancholii, nie będziesz 
nigdy przykrą nikomu, skoro polubisz ręczne 
roboty. A iak zaczniesz zawiadywać, czy 
swoim, czy rodzicielskim domem, poty w nim 
rządności, dobrey chęci i pracowitości nie 
uyrzysz, póki sama koło wszystkiego krzątać 
się nie zechcesz ! Choćbyś naylicznieyszą 
zgraię służących miała, nigdy się na nich zu­
pełnie. nie spuszczay. Przy gotowalni nie 
zapominay o kuchni, żadna praca nie hańbi 
kobiety, owszem każda ią zdobi, każda nowego 
dodaie iey wdzięku; i kiedy która niewiasta 
ezyniac zadosyć powinnościom płci swoiey, bo­
gatą iest w nauki i talenta, pewną bydź może po­
wszechnego uwielbienia i szacunku, i wszystkie 
iey umieietności nabywaią ceny w dwóynasób.

48
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W przedostatnim rozdziale upominałam cię 
córko moia! abyś pilnie nad ozdobą swey 
powierzchowności czuwała, iednak nie spo­
dziewam się, abyś kiedy więcey przyłożyła 
starania do upięknienia ciała twego, niż do 
ozdobienia duszy. — Czyż nie iest sprawie­
dliwiey, aby kwiat przewyższał w piękności 
naczynie, w którym rośnie? aby obraz koszto­
wnieyszym był od ram go otaczaiących? 
Ciało nasze do ram i naczynia, duszę do 
obrazu i kwiatu przyrównać można.

Dusza nayważnieyszym przedmiotem starań 
naszych być powinna; kiedy nie ma warto­
ści, cóż może znaczyć ciało, to doczesne iey 
mieszkanie, choćby też i zachwycaiącem było! 
iakże mało ma wtedy ceny naypowabnieysze 
ułożenie! Dusza naszego życia iest źródłem, 

Tom I. 3 

Trzeba kazdćy kobiecie te dwie rzeczy mieścić : 
Uiać serca przykładem, oczy wdziękiem pieścić. 

Krasicki.

ROZDZIAŁ SZÓSTY.
o Potrzebie łączenia piękności duszy 

Z PIĘKNOŚCIĄ CIAŁA.
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i w niey iedynie rzetelna piękność. Wdzięk 
ciała i uymuiąca powierzchowność, zwodni­
czemi są tylko ponętami, skoro nie zgadza 
się z niemi wewnętrzna istność człowieka. 
Piękność ciała darem iest niebios, lecz kiedy 
iey wdzięki trwalsze nie towarzyszą, niema 
prawie żadney wartości w oczach rozsądnych 
ludzi; nie przyda się na wiele, minie prędko, żal 
tylko zostawuiąc po sobie. Przeciwnie wdzięk 
ciała złączony z wdziękiem duszy, nieocenionym 
iest skarbem. Kobieta łącząca w sobie po­
waby piękności z pociągiem tkliwego serca, 
ponęty rozumu z wdziękami duszy, naydo­
skonalszem przyrodzenia iest dziełem.

Piękność ciała tak dalece piękności duszy 
wymaga, iż się gniewamy, kiedy ią odoso­
bnioną widziemy; zdaie nam się omyłką Na­
tury; i moiem zdaniem: kiedy komn nie dały 
Nieba duszy stworzoney do cnót wielkich, 
kiedy mu odmówiły umysłu sposobnego do 
przyięcia oświaty, i nie obdarzyły serca iego 
prawdziwą czułością i dobrocią, niech go iuż 
i wdzięków zachwycaiących ciała pozbawią, 
bo wtedy prędzey zaszkodzić, niżli pomódz 
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mogą. Lepiey nic nie obiecywać i nic nie 
dotrzymać, iak wiele czynić nadziei, a nie 
uiścić żadney. Każdy więcey od doskonaley 
piękności wymaga, ona się więcey od losu i 
ludzi spodziewa; gdyż zdawna przyzwyczaieni 
iesteśmy pewną widzieć harmonią we wszystkich 
dziełach boskich. Z doświadczenia to mówię 
i z wypadków, na które sama patrzyłam, 
powzięłam ten sposób myślenia.

Wipsz, Amelio! iak Matka moia iest do­
broczynną; dla drugich więcey niż dla siebie 
żyie, dla tego ią też drudzy daleko więcey 
kochaią, niżli ona siebie. — Na parę lat 
przed moiem zamęściem, wzięła pod swoię 
opiekę dwie młode sieroty szlacheckiego uro­
dzenia , ale zupełnie ubogie. Wychowanie 
ich prawie całkiem zaniedbane było, a że 
przyrodzenie odmówiło im nadzwyczayney 
zdolności, niczem więc niedostatku starowney 
edukacyi zastąpić nie mogły. Starsza czterna­
sty rok kończyła, kiedy się obie w ręce Matki 
moiey dostały, iuż im więc trudno było na­
być wiele światła i nauki. Co się zaś tycze 
przymiotów serca i duszy, były z tey liczby 

3 * 
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ludzi, co to ani źli, ani dobrzy. Starsza 
Paulina cudney była urody, młodsza Karo­
lina, zupełnie brzydka. Kiedy starania Matki 
moiey były bez skutku na tych młodych oso­
bach , kłopotać się o nie poczęła. Jednak 
o młodszą tylko niespokoyną była; starsza 
tyle liczyła wdzięków, iż zdawało się niepo­
dobną rzeczą, żeby wielkiego nie zrobiła 
losu. Pochwały, któremi ią obsypywano co­
dziennie, iakąś pewność tym nadzieiom da­
wały. Lecz te pochwały na czczych się 
kończyły słowach. Nie raz Paulina na czę­
stych zgromadzeniach sąsiedztwa naszego, nie 
iednego zachwyciła młodziana; był u nas po 
kilka razy, a spodziewaiąc się równych w sercu 
i w duszy iak w ciele doskonałości, nie wra­
cał więcey, nie znalazłszy ich wcale. — Pau­
lina przeświadczona o zachwycaiącey swey 
urodzie, dumne rościła nadzieie, i iak nay­
świetnieyszą przewidywała przyszłość. Ka­
rolina zaś przekonana o szpetności swoiey, 
ze strachem myślała o dalszym swym losie, 
prawie z odrazą o sobie; a lubo ani lepsza 
ani rozumnieysza była od siostry, przecież
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pokorna, potulna, nieśmiała, więcey była ko­
chaną. W Matce moiey iedyną swą widząc 
podporę, w iey dobroczynności iedyny sposob 
do życia, więcey iey okazywała niż Paulina 
wdzięczności, chociaż pewno w sercu więcey 
iey nie miała. Wtedy, gdy Karolina starała 
się ile mogła przypodobać swey dobrodziejce, 
Paulina myślala o dalszych sposobach Wywdzię­
czenia się; nie raz bawiła nas opisywaniem 
kosztownych darów, iakie iey czynić będzie, 
skoro zostanie panią. Spojrzawszy na twarz 
iey czaruiącą, na kibić kształtną i wysmuklą, 
mniemanie to nie zdawało się zarozumieniem.

Tym czasem dziewiętnaście lat kończyła, 
a ieszcze nie było żadnego podobieństwa, aby 
kiedy wielką miała zostać panią. Człowiek, 
uczciwy tylko sposób do życia raniący, nie 
śmiał się odezwać o rękę panny ogloszoney 
za naypięknieyszą w caley okolicy, i którey 
pyszne widoki znanemi powszechnie były. 
Pan żaden iey nie chciał; bo lubo iey po­
waby, urodzenie, zaszczyt, iż w domu matki 
moiey wychowaną była, mógłby i przyciągnąć 
którego, niedostatek wdzięków trwalszych, 
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odstręcza! wszystkich. Mężczyzna naypłochszy, 
naymlodszy, nabiera niekiedy zastanowienia 
w wyborze swoim, i niemal każdy woli mniey 
piękną a przyiemnieyszą osobę, niż taką, 
którey przyrodzenie wszystkie swe dary w za­
dziwiaiącey dało urodzie.

Karolina, ten przedmiot politowania siostry, 
osoba, na którą dotąd nikt nie zważał, nie 
doczekała i ośmnastu lat w domu Matki mo­
iey. Zacny ieden człowiek, przeszło czterdzieści 
lat maiący, krewny nasz daleki, przyiechał do 
nas na czas nieiaki. Bezdzietny a maiętny, 
żenić się miał ochotę. Matka moia życzyła 
sobie, żeby iednę z iey wychowanie poiął za 
żonę. Nie wątpiła, że wybór iego padnie na 
Paulinę, tym bardziey, iż zachwycony się 
zdawał iey pięknością. Ale, że człowiek 
czterdziesto - letni nie tak skory do ożenienia, 
krewny móy długo zważał pilnie Paulinę, 
a odkrywszy pod tern mniemanem bogactwem 
rzetelne ubóstwo, zaczął rozważać nad skut­
kami podobnego związku. — Ta piękność 
tak czaruiąca, prawie go naywięcey odstrę­
czała. Karolinę zaś, na którą z początku nie 
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patrzał, więcey uważać począł; humor iey 
zawsze iednakowy, pokora, nieśmiałość, po­
dobały mu się. Sądząc po twarzy, niewiele 
się po nie'y spodziewał ; dziwiły go więc 
spostrzegane w niey przymioty. Wkrótce przy­
wiązał się do niey szczerze, i iey swą rękę 
ofiarować umyślił. Poznał sam: że gdyby się 
żenił z Pauliną, wdzięcznąby mu nawet nie­
była. Rozkochać się w iey wdziękach, i 
świetny iey los zapewnić, zupełnie naturalną 
zdawało iey się rzeczą; Karoliny zaś sama 
wdzięczność zabezpieczała mu szczęście; mógł 
być tego pewnym, widząc ile iey dla Matki 
moiey miała. Któż potrafi wyrazić iey i na­
sze zadziwienie, kiedy krewny nasz wziąwszy 
Matkę moię na stronę, o Karolinę się oświad­
czył? pomieszaniu młodszey z sióstr, a zdu­
mieniu starszey przyrównać ie tylko można. 
Wkrótce ślub nastąpił, a w kilka tygodni 
Karolina poiechała z mężem do dóbr iego na 
Wołyń. — Tam dotąd żyie szczęśliwa i ko­
chana, niewypowiedzianie wdzięczna małżonko­
wi swemu, zawsze iey się zdaie, że niedosyć 
go ieszcze uwielbia i kocha; iego szczęściem 



56

tylko zaięta, słucha go ślepo, idzie zawsze 
za iego radami, a słodyczą, i statkiem wyna­
gradza sowicie, co iey nie dostaie w nauce i 
piękności. — Paulina do tych czas iesf panną, 
i zapewne zostanie nią na cale życie. Już 
straciła wdzięki; więcey daleko nieukontento­
wanie, niż wiek do tey straty się przyczyniło. 
Nie tak zła, aby siostrze szczęścia zazdrościć 
miała, cieszyłaby się owszem z niego, gdyby 
sama większey, a przynaymniey równey uży­
wała pomyślności. Ale kiedy wszystkie iey 
nadzieie omylonemi zostały, gniewa się na 
Karolinę, na cały rodzay ludzki, i nayniezno­
śnieysze wiedzie życie. Od lat kilku bawi 
przy siostrze; spodziewała się, że na Wołyniu 
lepiey iey powaby ocenią; ale nie wiele po­
chwał ściągnęły więdnące iuż wdzięki. Nie 
śmie tu wrócić, a widok szczęścia Karoliny 
rani iey serce. Nie raz pewno w duszy złorze­
czy swoiey piękności, a przynaymniey gorzko 
żałuie, że iey tyle ufała, i nie starała się przyłą­
czyć do niey trwalszych i prawdziwych wdzięków.

Pracuy więc kochana Amelio! nad naby­
ciem prawdziwej piękności; bo im ładniey 
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wyrośniesz, im przyiemnieyszey nabędziesz 
powierzchowności, tym każdy więcey po tobie 
wymagać będzie. A potem ieśli wypada sta­
rać się pilnie o miiaiące powaby; iakże nie­
równie usilniey pracować potrzeba nad zboga­
ceniem się wiecznie trwałemi wdziękami? 
Jakiżby człowiek tak był nierozsądny, iżby 
kazał wysadzać drzewami drogi, a iednego 
nie zasiał kwiatka koło mieszkania swoiego. 
Naydłuższe życie w porównaniu z wiecznością 
zaledwie iest momentem! W chwili śmierci 
wszystko się kończy, wszystko znika. Ale 
na cóż i śmierci czekać; czyż starość nie 
niszczy zupełnie naydoskonalszey urody? Czło­
wiek każdy dwa razy umiera, dwie są dla 
niego powodzie; pierwsza: kiedy go wiek 
sędziwy nachyli, druga kiedy kona. W pierw­
szey gubi wdzięki, powaby, zdrowie, i ieśli 
nie miał cnót, rozumu i przyiaciół nic mu nie 
zostaie, w drugiey wszystko traci, cnotę tylko 
i nadzieię ratuie ..!

Prawdziwa piękność podług mnie na trzech 
rzeczach zawisła: na piękney duszy, dobrem 
i tkliw'em sercu i ozdobnym umyśle. Jey 
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nabycie godne iest naywiększey uwagi, i sta­
rania. Część drugą pisma mego temu prze­
dmiotowi poświęcę. Czytay ią z zastanowie­
niem , kochana Amelio! Gdyby dosyć było 
czuć mocno aby pisać pięknie, słowa moie 
musiałyby niezawodnie trafić do przekonania; 
i nietylko na tobie, ale na każdym, któryby 
ie czytał, naypożądańszy sprawić skutek. — 
Ale nie byłam Autorką: miłość moia ku to­
bie pióro mi do ręki podała, i do końca kie­
rować niem będzie. Niedostatek światła, 
nauki, doświadczenia, wstrzymać mnie nie 
może; piszę dla córki, uczucia więc, a nie 
przewagi, moralności a nie wytwornego stylu 
szukać w tych radach potrzeba.
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Naypierwsza ze wszystkich, bez którey 
żadney inney być nie może , iest prawdziwa 
pobożność. Polega ona na uwielbieniu, wdzię­
czności, posłuszeństwie, miłości i uszanowa­
niu ku Stwórcy naszemu. Zdaie się, iż po­
winna być wrodzoną każdemu człowiekowi, 
bo iakież dziecię może niekochać dobrego 
Oyca ? któż może być niewdzięczny dobro­
czyńcy swemu? któż nie słucha naywyższey 
mądrości, i nie uznaie mocy i dobroci tego, 
który świat cały stworzył i utrzymuie ? Jeśli 
są takie poczwary na ziemi (o czem ia dotąd 

Piękność duszy opisać przedsięwzięłam, 

z cnót cala iey składa się ozdoba, o nich 
więc chwil kilka mówić będę.

Złota Boże nie pragniesz: bo to wszystko twoie, 
Cokolwiek na tym świecie człowiek mieni swoie ; 
Wdzięcznym Cię tedy sercem Panie wyznawainy, 
Bo nad Cie przystoynieyszey ofiary nie znamy.

Jan Kochanowski.

CZĘŚĆ DRUGA.
ROZDZIAŁ PIERWSZY.

o Prawdziwey pobożności.
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wątpię) które Boga nie uznaią, i niewierzą 
w nieśmiertelność duszy, ubolewać nad ich 
losem potrzeba; ich iednych tylko prawdziwie 
nieszczęśliwemi nazwać można!

Wierzyć w Boga, kochać go, za rządzcę 
świata całego uznawać, nie tylko iest po­
winnością, ale i potrzebą serca ludzkiego. — 
Bez tey wiary czemże byłoby życie? któżby 
dbał o nie, gdyby się z zgonem kończyć 
miało? Wszystko przemiiaiące iest w przy­
rodzeniu; wszystko utraci swóy byt, oprócz 
iednego człowieka!

Bóg czyniąc go panem tylu znikomych 
rzeczy, nadał mu promień światła swego, aby 
ich używać umiał; a chcąc żeby cnota i 
szczęście podziałem iego były, zapewnił mu 
nieśmiertelność! Lecz żeby dopełnić tak świe­
tnego przeznaczenia, i w dzięcznym się Bogu 
za dobrodzieystwa iego ukazać, nie dosyć iest 
wyznawać te prawdy; żyć podług nich potrzeba. 
Słodkim i nie trudnym iest ten obowiązek!

Amelio! ieśli w młodym wieku i w sta­
rości, w pomyślnych i nieszczęsnych chwilach, 
wśród bogactw lub nędzy, w życiu i przy 
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śmierci, chcesz być zawsze iednakowo szczę­
śliwą , niech prawdziwa pobożność napełnia 
twą duszę. — Widzimy w prawdzie codzienne 
przykłady, że można bez niey wiele nabyć 
sławy, celować światłem i nauką, ale nikt 
tego ieszcze nie widział, aby kto prawdziwie 
wielkim i szczęśliwym został bez religii i po­
bożności. — Nie zakłada się ona u mnie 
tylko na odmawianiu pacierzy, na zwiedzaniu 
kościołów, na rozdawaniu publicznie iałmu­
żny, na surowem drugich upominaniu, 
słowem: nie na samych powierzchowmo­
ściach częstokroć próżnych i mylnych; ale 
raczey na wielbieniu Boga w duchu i praw dzie, 
na żywey miłości bliźniego , na ścislem do­
pełnianiu powinności względem siebie i dru­
gich ; na oddaniu się z pokorą woli Nay­
wyższego, i iego wyrokom, na czułey wdzię­
czności za iego niezliczone dobrodzieystwa.

Któż może być szczęśliwszym nad duszę 
prawdziwie pobożną? Przyzwyczaiona od 
dzieciństwa w każdym wypadku widzieć nad 
sobą rękę Boską, przekonana, iż Bóg widzi 
każdą iey czynność, że zapomnieć nie może 
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o istocie stworzoney na iego podobieństwo, 
postępuie spokoynie, w życiu, i cnocie. Ani 
fortuna zmianą zasmucić, ani los znękać iey 
nie zdoła; stoi iak opoka niewzruszona; spo­
kojna; bo w Bogu ma nadzieię! Bóg iey 
zastępem, i ucieczką w niedoli. Choroba nie 
odeymie iey cierpliwości i odwagi, naywyższy 
lekarz iest przy niey; ubóstwo iey nie zastra­
szy. Ten, którego ręka stworzywszy świat, 
corocznie ubiera lilie polne i żywi mieszkań­
ców powietrza, zwróconą ma uwagę na iey 
potrzeby, i pewno żadna nie uydzie przed 
iego okiem. Śmierć nawet osoby ukochaney, 
do rospaczy przywieść iey nie może; za rozsta­
nie ią tylko uważa, za rozłączenie na czas 
krótki. A kiedy w końcu tę ziemię porzucić 
iey przychodzi, ta chwila tak straszliwa dla 
innych, dla niey ledwie że nie iest roskoszą. 
Jeżeli zostawia tu rodziców, dzieci, krewnych, 
przyiaciół; czyż nie idzie do najlepszego z Oy­
ców? czyż nie zastanie przy nim tych, co kochała, 
których przed niąBóg do swoiey chwały powołał ?

Nikt więcey potrzeby Religii i prawdzi­
wey pobożności czuć nie może, iak ia w tey 



63

chwili; blisko od pół roku śmierć mam przed 
oczyma; nie lękam się iey iednak, i gdyby 
nieiakie wyrzuty sumienia nie dręczyły mey 
duszy, to półrocze niemal miłem nazwaćbym 
mogła! Któryżby filozof lub mędrzec doka­
zał tego z całą swoią umieiętnością?

Kochana córko! staray się coraz większey 
nabywać pobożności. — Przebyway często i 
chętnie z Stwórcą twoim; godziny, które na 
rozpamiętywanie obrócisz, pomnożą w tobie 
chęć, pokrzepią siły do cnoty. Obcowanie to 
z Bogiem uszlachetnia, unosi, poświęca czło­
wieka. Nie stroń nigdy od modlitwy, od 
samotności; Amelio! zastanawiay się często 
nad życiem, nad sobą samą, niekiedy nawet 
o śmierci wspominay. Młodą iesteś, zdaie 
się, iż długo żyć będziesz, iednak nikt za 
iutro ręczyć ci nie może. Od samey kolebki 
tysiączne niebezpieczeństwa grożą człowie­
kowi, i każdemu wiadomo: że im więcey 
postępuie w życiu, tem ist bliższy zgonu. 
Nie wie nikt prawda, kiedy umrze, ale wie 
każdy, że opuści kiedyś to doczesne mieszka­
nie. Czemuż nie myśleć wcześnie o wypadku 
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koniecznie nastąpić maiącym? Lepiey goto­
wać się zwolna do dalekiey podróży, iak do­
piero w dzień wyiazdu prędko niedokładne 
czynić przygotowania; o wielu rzeczach isto­
tnie potrzebnych zapomnieć można, a wracać 
niepodobna. Myśl o śmierci smutna iest dla 
umysłów słabych, okropna dla występnych, po­
trzebna dla duszy prawdziwie pobożney, słodka 
dla nieszczęśliwych. Cóż może więcey prze­
konać o znikomości rzeczy ludzkich? więcey 
podnosić umysł nasz do Boga i zachęcać do 
cnoty, iak pamięć tey wielkiey podróży? Ten 
umiera w bogactwach i szczęściu, tamten w nę­
dzy i dolegliwościach; ta kona świeża ieszcze 
młodością i wdziękami, tamta złożona wie­
kiem, oszpecona chorobami, a w takiż sam 
proch się obrócą! Nie oddalay więc nigdy 
tey myśli od siebie Amelio ! nie zatruie ona 
twey swobody, owszem nadaiąc tęgość umy­
słowi twemu, nakłaniaiąc cię do nowych po­
stępów w cnocie, mniey baczną cię uczyni na 
troski i cierpienia, lepszą, a zatem szczęśliwszą.

Rozmyślać o śmierci, rozmawiać z Bogiem, 
iest to iedyny sposób nadania rzetelnego 
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wdzięku, ceny i wartości życiu. Skoro rano 
powieki otworzysz, niech pierwszą twoią 
myślą będzie Ten, któremuś winna życie, i 
cale iestestwo; nim rozpoczniesz zwykle twe 
czynności, iego o moc i zdatność potrzebną 
blagay! W ciągu dnia ieśli ci się iaka na­
darzy uciecha, dziękuy słodkiem weyrzeniem 
ku niebu, dawcy wszelkiey roskoszy. Jeśli 
pochmurne będziesz miała godziny, zbliż się 
do niego, odday się iego opiece, iemu otwórz 
twe serce, i pomniy o śmierci. Kiedy udasz 
się do spoczynku, nie uśniy, póki czynności 
dnia całego nie przeyrzysz, póki nie prze­
prosisz Boga za popełnione błędy, nie podzię­
kuiesz mu za łaski któremi cię obdarzył, i 
nie wezwiesz go, aby podczas snu twego, 
aniołom swoim czuwać nad tobą kazał. — 
Dopełniay ściśle wszystkich przepisów Religii 
twoiey, szukay chciwie towarzystwa pobożnych 
ludzi; codzień zpół godziny poświęć zba­
wiennemu czytaniu; uciekay od osób, ksią­
żek, które pozwalaią sobie wątpić o naszey 
wierze, lub z nie dosyć wielkiem uszanowa­
niem o niey mówią; zgłębiay cnoty płci two­
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iey, dobrodzieystwa Boga, powinności i obo­
wiązki stanu twego, piękności nauki Chrze­
ściańskiey, ale taiemnic wiary nie zgłębiay 
nigdy! Unikay wszelkich rozpraw, sprzeczek 
o Religii; zostaw to męzkim, mocnieyszym 
umysłom. Dla kobiety dosyć iest wierzyć, 
słuchać, i kochać! — Nakoniec, kochana Ame­
lio, uważay Boga twego za naylepszego Oyca, 
dobroczyńcę, sędziego i Pana; boy się go, i 
kochay razem; ieśli chcesz być prawdziwie 
pobożną i szczęśliwą, umiey być wdzięczną 
Stwórcy twoiemu. Nie myśl nigdy o tem 
czego ci odmówił, a dziękuy codziennie za 
łaski, które ci wyświadczył. Nic bez Boga 
nie rozpoczynay, nic nie czyń, coby mu się 
nie miało podobać. Tylą cię obsypał dobro­
dzieystwy, co masz, czem iesteś, wszystkoś 
Jemu winna; cnotami tylko twemi, wdzięczno­
ścią wypłacić się możesz. We wszystkiem 
dobrotliwy Stwórca za całą nagrodę tego, co dla 
nas uczynił, szczęścia naszego wymaga; chce, 
żebyśmy go kochali, żebyśmy byli cnotliwemi, 
i tem żądaniem szczęśliwość naszę na tym, i 
na tamtym świecie zabezpieczył.
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Kiedy pobożność pierwszą iest cnotą czło­

wieka, miłość ku rodzicom śmiało zaraz po
  niey kłaść można, bo rodzice bóstwem są na­

szćm na ziemi. Przyrodzenie, miłość, wdzię­
czność, łączą nas nieprzerwanemi i drogiemi 
węzły z temi, którzy nie tylko życie, ale i 
wychowanie nam dali. W rozdziale o płci 
żeńskiey lekki ci rys dałam przywiązania ma­
cierzyńskiego; nie poymiesz go iednak zu­
pełnie, nie przekonasz się ile dzieci rodzicom 
winne, póki sama nie zostaniesz Matką. Lecz 
iuż i teraz, luba Amelio !  obeymuiesz tę 
świętą i miłą powinność kiedy szczęście na­
sze sprawiasz ! Ciesz się tem świadectwem 
umieraiącey Matki; nie tylko ci długie i po­
myślne zabezpiecza życie, ale oraz iest 

W rzędzie naypierwszych człeka powinności 
Bóg w sercu ogniem naznaczył miłości, 
I wskazał za wstęp do swoiey światnice, 

Kochać rodzice.
Ignacy Tański.

ROZDZIAŁ DRUGI.
O Miłości ku rodzicom, rodzeństwu, kre­

wnym, OYCZYŹNIE, I O WDZIĘCZNOŚCI.
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zakładem, iż równie będziesz szczęśliwą 
matką, iak dobrą iesteś córką. Nieczule, 
niewdzięczne dzieci nigdy się z dziatek swoich 
żadney nie doczekaią pociechy! a przewiduię, 
iż twoie (ieżeli ie kiedy mieć będziesz) rado­
ścią i chlubą dni twoich się staną.

Przywiązanie dzieci do rodziców, nay­
pierwszem iest i naynaturalnieyszem serca na­
szego uczuciem; ledwo wie dziecię, że żyie, 
iuż do matki wyciąga swe rączki, ieszcze 
innych słów składać nie umie, a iuż iey imię 
wyraźnie wymawia; nie zna ieszcze nikogo, 
a uśmiecha się, skoro ią spostrzeże, i na iey 
łonie płacz swóy nayprędzey utula. Nayobo­
iętnieyszy człowiek czuć tę miłość musi, 
u naydzikszych, u naydawnieyszych znaleść ią 
można narodów. — Weź mi życie, a nie­
krzywdź matki moiey! przysłowiem iest iednego 
z naymniey znanych ludów Afryki. W Chi­
nach , dzieci po rodzicach trzy lata noszą ża­
łobę. Pamiątka trzech pierwszych lat czło­
wieka tyle trudów wymagaiących, ten zwyczay 
wprowadziła. Gdyby iednak stosować czas 
żałoby do przeciągu w którym rodzice daią 
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dzieciom dowody miłości, ile kto wiosen liczy 
w okropnym momencie, kiedy go oyciec lub 
matka odumrze, tyleż lat smutną odzież no­
sićby powinien ...!

Poiąć tego nie mogę, iak można nie 
uwielbiać rodziców! komuż po Bogu więcey 
winniśmy wdzięczności? któż nas więcey, kto 
nas lepiey kocha? Lecz tylko posłuszeństwem, 
wdsięcznością i czułemi staraniami okazać im 
to można. Idąc za radami rodziców twoich, 
postępuy w cnocie, kochay nas zawsze tak iak 
teraz kochasz, trudniy się uprzyjemnieniem 
dni naszych, iak dotąd czyniłaś, a wszystkie 
poniesione trudy nagrodzonemi zotsaną. Lecz 
cóż mówię?., zapominam, że kiedy te słowa 
czytać będziesz, iuż ziemia okryie nędzne 
zwłoki moie; o twoiem mówiąc przywiązaniu, 
serce moie taka napełniła roskosz, że mi i 
śmierć z oczu znikła. Prawda! żyć iuż wtedy 
nie będę ; ale dobry twóy Oyciec zostanie 
z tobą, i ty wraz z synem moim iedyną iego 
staniesz się pociechą!

Czciy zawsze, szanuy godnego tego oyca, 
okazuy mu pilnie twą miłość: w nim miey 
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zupełną ufność! Ileżby młode osoby uni­
knęły błędów, gdyby zawsze powierzały nay­
skrytsze taiemnice serca swego tym, którym 
winne życie! Doświadczenie rodziców więcey 
im nadaie rozsądku, a miłość dla dzieci, tyle 
rodzi przezorności! nikt więc zbawienniey­
szyeh rad dać ci niemoże, iak twóy czuły 
Oyciec; niech każda myśl twoia będzie mu 
znaioma; naymnieysze zataienie przed nim 
uczuć twoich i czynności, za grzech mieć po­
winnaś; bo choć zbłądzisz, któż na lepszą 
naprowadzi cię drogę: kto łatwiey ci przeba­
czy , iak ten który cię tak szczerze kocha, 
chwałę swoię i szczęście w tobie i w twym 
bracie spostrzega? Chociaż pójdziesz za 
mąż, zawsze radź się go, i słuchay; nie sądź 
tak iak wielu mniema, że kiedy się iuż wyi­
dzie z pod rodziców opieki, słuchać ich nie 
trzeba, i że dosyć okazywać im wtedy czcze 
oznaki uszanowania; zadosyć one światu ale 
nie sercu czynią. Zycie cale dziecięcia, le­
dwie wystarcza na wywdzięczenie się rodzi­
com , na wypłacenie się im choć w połowie 
za tyle trudów, starań, ofiar miłości! Niech 
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więc zawsze Oyciec twóy naylepszym twym 
przyiacielem i doradzcą będzie; nie zalecam 
ci abyś go nie opuszczała, ieśliby iakiem nie­
przewidzianem nieszczęściem w nędzy został 
pogrążony; abyś w chorobie, starości, miała 
o nim staranie; dzięki Niebu! podobne prze­
strogi nie są potrzebne moiey Amelii, poiąć 
pewnie iey czule serce nie może, iż są na 
ziemi poczwary, które opuszczaią rodziców 
w nędzy, i wstydzą się ich ubóstwa, kiedy 
ich samych ślepa fortuna wyżey nad stan, 
w którym się rodzili, wyniesie. Zachoway 
zawsze tyle niewinności, kochana córko! bądź 
zawsze tak szczęśliwa w twoich związkach i 
stosunkach z światem, żeby ci się istnienie 
podobnych ludzi niepodobną rzeczą zdawało.

Teraz tę względem Oyca twego uczynię 
ci uwagę; nie idź za teraźnieyszey mody przy­
kładem , i nie bądź z nim nigdy nadto pou­
fałą! Dawne córy Polskie naśladuy w tey 
mierze; przywiązanie twoie dla Oyca może być 
żywe, ufność szczera i zupełna, a dla tego 
uniknąć możesz tey poufałości tak rażą­
cey w młodych osobach; i tak przeciwney 
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uszanowaniu, iakie każdy człowiek dawcy 
życia swego  iest winien.

Co do mnie, kochana córko! zdaie się, 
iż iuż wkrótce skończą się wszystkie powinno­
ści twoie. Kiedy to pismo czytać będziesz, 
iuż ciało moie rozsypywać się i niknąć za­
cznie. . . lecz dusza zostanie! baczna na 
wszystkie twoie postępki, w mocy będzie two­
iey dręczyć ią, lub cieszyć. Amelio! w każdey 
chwili życia twego, miey tę myśl przytomną 
i obecną. Idź drogą cnoty, nie rozpaczay 
zbyt nad mym zgonem, czytay pilnie te uwagi, 
i odwiedzay grób móy niekiedy! Zamiast 

  wieńca z przemiiaiących kwiatów, przynoś do 
ostatniego mieszkania mego serce czyste i nie­
winne, duszę coraz w nowe ozdobioną cnoty; 
a uraduiesz cień móy, i słodką przeymiesz 
go roskoszą.

O miłości ku rodzeństwie mówić także 
przedsięwzięłam. Nad wyraz slodkiem iest 
to uczucie, bo wzrasta wraz z nami, i od 
pieluch sercu naszemu czułey przyiaźni daie 
nauki. Gdzież lepszych możemy znaleśdź przy­
iaciół, iak w tych, z którymi iedno imie, 
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urodzenie, ieden maiątek, stosunki, a na­
dewszystko iedno dzielimy wychowanie? czyyże 
sposób myślenia może nam być lepiey zna­
nym iak tych, którzy razem z nami myśleć 
się nauczyli? Miłość między rodzeństwem, zu­
pełnie naturalną się być zdaie; iednak że 
widzimy na świecie wiele rzeczy niezgadzaią­
cych się z czułością serca, nie raz narzekania 
w tey mierze słyszałam. Między siostrami 
prawie zawsze nayczulsza pannie zgoda, ufność 
i przyiaźń, ale zwykle bracia nie żyią z niemi 
tak zgodnie. Przeięci wyższością swoią, od 
dzieciństwa chcą panować, siostry opieraią im 
się często; ztąd kłótnie, niesnaski, tak prze­
ciwne między temi, których Bóg do kochania 
się przeznaczył. — Kochana Amelio! bądź 
z bratem twoim Ludwikiem, przykładem dla 
każdego rodzeństwa. Staray się o iego zau­
fanie, ustępuy mu niekiedy, łagodź w nim 
męzkie iego cnoty. Ucz go grzeczności, usza­
nowania, względów dla płci twoiey. Niezna­
czne a trafne napominania rozsądney siostry, 
wiele się mogą przyczynić do ułożenia młodego 
człowieka. Oyciec wasz dostarczy Ludwikowi

Tom I 4 .
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naypięknieyszego wzoru cnót wszelkich; nau­
czyciele, księgi, podróże, użyczą mu światła, 
nauk, wiadomości; tobie zostanie dać przy­
miotom i zaletom iego ten wdzięk, tę pozłotę, 
która tylko z ręki kobiety wyiśdź może. Gdy­
by mi Nieba żyć pozwoliły, iabym dokonała 
tego dzieła, lecz kiedy inne są przeznaczenia 
wyroki, zastąp mnie Amelio! Niech brat 
twóy patrząc na ciebie poweźmie dobre o ca­
łey płci naszey mniemanie, niech się nauczy 
zawczasu szanować, uwielbiać cnotliwe kobiety. 
Przyczynisz się przez to do szczęścia iego, i 
sprawisz; iż późniey dobrym będzie, i delika­
tnym mężem.

Niebo zabieraiąc ci siostrę, pozbawiło cię 
naylepszey, iaką tylko mogłaś mieć przyia­
ciołki! szanuy wolą iego, i w tem co ci zo­
staie, szukay dla siebie pociechy. — W późniey­
szym wieku poznasz lepiey ieszcze, iak słodkie 
są węzły przyrodzenia, iak miłą ozdobę mi­
łość braterska do życia ludzkiego przydaieł 
Tak iak z Oycem twoim, tak i z bra­
tem strzeż się zbytniey poufałości; niech 
prawa wstydu i skromności zapomnieć ci 
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nigdy nie dozwolą, że lubo tak blizki ciebie, 
iednak iest mężczyzną.

Po rodzicach, rodzeństwie, krewni najbliżsi 
są sercu naszemu; dla wszystkich ile możności 
uszanowania i przyiaźni mieć należy. Ich to­
warzystwo, nad inne przekładać powinnaś 
Amelio! Z samey natury rzeczy wynika, iż 
więcey i ty ich, i oni ciebie obchodzić po­
winni, iak zupełnie obce osoby. Żyi więc 
zawsze ze wszystkiemi twemi krewnemi. Bóg 
mieszka wśrzód zgodney i szczerze się kocha­
iącey rodziny. Jeźli, co się często zdarza, nie 
wszyscy twoi krewni iednakowo są obdarzeni 
darami fortuny i przyrodzenia, nie gardź 
przeto niemi, żeś od nich szczęśliwsza; sta­
ray się owszem znośniejszą uczynić ich nie­
udolność. Wspieray ich skrycie, od nich 
zawsze dobrodzieystwa twoie zaczynaj, a nim 
ujrzysz się w możności czynienia im dobrze, 
obchodzeniem twoiem nagradzay, w czem­
kolwiek są upośledzeni. Niech ieden krewny 
dla tego że bogatszy, więcey nie odbiera 
oznaków twego przywiązania i szacunku, niźli 
drugi, któremu Nieba mniey dały. Niech 

4 *
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żaden nie będzie przedmiotem wzgardy twoiey 
dla tego, iż nieodebral podobnego tw emu wy­
chowania; staray się zawsze w iak naywię­
kszey żyć zgodzie z całą rodziną twoią; 
a gdy później idąc za mąż, drugą przy­
bierzesz, dziel zarówno między obiema 
uczucia twoie. —

Mówiąc o przywiązani ach, które łaskawe 
Niebo w cnoty przemienić raczyło, trudnoby 
Polce nie wspomnieć o miłości ku ojczyźnie. 
Zalecać ci iey nie mam przyczyny; iakżeby 
córka praw ego Polaka mogła nie kochać dro­
giey ziemi, krwią oyców i braci skropioney? 
iakżeby się chlubić nie miała ze słodkiego 
Polski nazwiska, niedolą i cnotą wsławionego? 
Miłość ku ojczyźnie płynie w żyłach tw'oich; 
powzięłaś ią w łonie matki, wyssałaś wraz 
z mlekiem! Nieszczęścia od tylu wieków 
dręczące rodzinną ziemię naszę, więcey nas 
ieszcze do niey przywiązały; liczne dowody 
tey miłości widziały, wielbiły, dalekie 
i obce kraie! Teraz kiedy nad szczą­
tkiem dawney Polski dobroczynne zaiaśniało
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słońce,*)  kiedy przynaymniey w iedney 
cząstce tak rozległego niegdyś Państwa, wolno 
nam być Polakami, prawa, ięzyk, imię mieć 
własne, szanuymy dary tak drogie, szanuymy 
tę ostatnią po przodkach puściznę i pamiątkę! 
Ich cnoty niechay między nami w całym blasku 
zaiaśnieią, a pomnażane codziennie, niech 
zostaną rękoymią przyszłey szczęśliwości 
wnuków, i ich sławy.

*) Te słowa pisane były w początkach roku 
1819, kiedy zbawienne ustawy i głośne mo­
narchy obietnice błogą Polsce rokowały przy­
szłość. Przyp. Wyd.

Ręka przeznaczenia, która potomków za 
winy oyców karała, przestała na chwilę być 
groźną i ciężyć nad nami; a wyroki iakby 
przebłagane, zdaią się nowem do nas szczę­
ściem uśmiechać. Podaymy sobie ręce, 
mężczyzna i kobieta, starzy i młodzi, niech 
wiążą się w iedno, niech w zgodzie nad 
wspólnem dobrem pracuią; szczególnie płeć 
nasza niech goi blizny, łagodzi urazy, niech 
składa ogniwa łańcucha, którego spoień nic 
zerwać nie zdoła, ieźli ie nasze serca i ręce 
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utwierdzać zechcą. Piastuymy godnie tę wła­
dzę udzieloną nam od samego Nieba nad 
rządzcami naszemi; wszak sami przyznaią, 
że choć niewiasty działać nie wiele mogą, 
zachętą do działania staną się, gdy zechcą.

Ty więc, Amelio! ieźli chcesz prawą 
oyczyzny być córką, okazać iey i współ­
ziomkom tę miłość napełniaiącą każdey Polki 
serce, ile w mocy twoiey będzie w całym 
biegu życia twego, utrzymuy między wspólną 
bracią pokóy, iedność i zgodę; nie bądź nie­
przyiaciołką nowości, kiedy w niey dobro 
publiczne upatrywać będziesz; zawsze prędzey 
zachęcay, wspomagay rodaków, niźli cudzo­
ziemców; zaszczyć swym szacunkiem tego, 
który dla dobra kraiu pracuie, czy piórem, 
czy bronią, czy pługiem włada, kiedy czynny 
i użyteczny, zawsze wart nagrody. Kochay 
ięzyk oyczysty, przekładay go nad wszystkie 
obce, z tylu względów zasługuie on na to 
pierwszeństwo: nim pieszczono się z tobą, 
gdyś ieszcze była niemowlęciem, nim późniey 
wpaiano w ciebie cnoty, nim nad grobami 
przodków rozlegały się pochwały i żale.
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Jeźli Bóg da ci, Amelio, być matką, strzeż 
się tey powszechney u nas zarazy dawania 
dzieciom nauk w obcych ięzykach. Czyny 
obywatelskie, i uczucia narodowe naymocniey 
się czuią i wrażaią, kiedy są w oyczystey 
mowie wystawione. Uchoway Boże, aby syn 
twóy pierwsze swoie myśli obcym tlómaczył 
ięzykiem, aby cudzy kray iaki lepiey mu był 
znany, niż ten, gdzie się urodził. Z tak 
lichego na pozór nasiona wzrasta pogarda dla 
wszystkiego, co iest narodowem, a za nią 
idzie oboiętność dla kraiu, wszędzie hańbiąca 
obywatela, i niezgadzaiąca się bynaymniey 
z przywiązaniem Polaków do oyczyzny. Sta­
ray się twoich dzieci serce i umysł tak 
ukształcić, ażeby były gorliwe i zdatne do 
usług oyczyzny, ażebyś się nigdy nie zaru­
mieniła ich postępkami; owszem, niech 
w oczach twoich naydroższym będą skarbem, 
niech ich cnoty dozwolą ci się równać 
z ową obywatelką , która, gdy się inna 
przed nią ze swoich kleynotów koszto­
wnych pochlubić chciała: rzekła wskazu­
iąc na dzieci: oto moia, ozdoba! Więcey niż 
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która przyczynisz się przez to do dobra 
kraiu, umrzesz szczęśliwa, płakana od swey 
rodziny, wielbiona w narodzie! —

Kilku słowami o wdzięczności zakończę 
ten rozdział; ulubioną iest ta cnota każdey 
czułey duszy, i tak naturalną, że nawet 
zwierzętom wrodzoną się zdaie. — Umiał 
czuć żywo, chociaż mówić nie umiał ten, 
który wdzięczność pamięcią serca nazwał; 
trafnie początek iey i cel wytłómaczył. Je­
żeli zdarzaią się niewdzięczni ludzie na 
świecie, przyczyna tego obrzydłego występku 
taż sama być musi, z iakiey pochodzić 
zwykła nieumieiętność wielu uczniów nay­
sławnieyszych mistrzów: tych umysł, tam­
tych serce pamięci nie ma. Jednakże serce 
we wszystkiem doskonalsze od umysłu, bo 
ile mi się zdaie, więcey iest nieuków, niż 
niewdzięcznych na świecie!

Luba Amelio ! ucz się wcześnie być 
wdzięczną; nie wstydź się nigdy szlachetney 
tey cnoty, owszem chlubą i ozdobą twoią 
niech będzie! Wiesz iuż, coś Bogu i rodzi­
com winna; z niemi trudno prawda, aby wdzię­
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czność wyrównała kiedy dobrodziejstwom, 
ale z innemi łatwieysza iest sprawa. Nau­
czycielom twoim, zgoła tym wszystkim, 
którzy ci wielką lub małą uczynią przysługę, 
wyplacay się iak nayczuley. Zapisuy pilnie 
w sercu każdy dar, każdą grzeczność, i zo­
bowiązanie odebrane. Niech pamięć iego 
uwieczni dobrodzieystwo, niech wdzięczność 
twoia nie tylko w słowach, ale i w uczynkach 
będzie, a tobie niech się zawsze wydaie, żeś 
ieszcze nie wypłaciła długu.
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ROZDZIAŁ TRZECI,
o Cnotach potrzebnych kobiecie.

Opis dokładny wszystkich cnót zdobiących 
życie człowieka, nad moie byłby siły, wspo­
mnę tylko o nieodzownie potrzebnych kobiecie. 
Nie tak wielkie, nie tak świetne iak te, 
które mężczyzn są udziałem, łatwiey, ie czuć, 
łatwiey i opisać. — Cierpliwość iest na 
ich czele.

Nie zawsze wszystko wiedzie się człowie­
kowi; często okoliczności zupełnie mu są 
przeciwne, i im więcey w drodze życia postę­
puie, tem w niey więcey trudów i przeszkód 
spostrzega; cierpliwość więc w znoszeniu 
przygód, chorób, umartwień, boleści tak często 
nas spotykaiących, konieczną iest każdemu. 
Bez niey życie srogą byłoby męczarnią, bo 
ona iedna zmnieysza iakożkolwiek dolegli­
wości nasze. Mężczyzni nadali tey cnocie 

Siniało Amelio ! córko ulubiona !
Oto iest ciężar, a ty masz ramiona. 
Widzisz tę górę, po niey ostra ścieszka, 
Lecz na samym wierzchu stałe szczęście mieszka.

K a r p iń s ki.
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męztwa imię, gdyż ią tylko na wielkie cho­
waią wypadki, i często ten, który z odwagą 
naywiększe zniósł nieszczęścia, upada pod 
małem cierpieniem. Kobiecie zaś męztwo 
rzadko kiedy potrzebne, cierpliwość codziennie; 
mężczyzna panować nad światem powinien, 
niewiasta sercami włada; on niekiedy tylko do 
męztwa się swego udaie, ona prawie nie­
ustannie cierpliwości na pomoc wzywać musi. 
Ta cnota ułatwić iey może iedynie, małe, 
lecz częste przykrości iey przeznaczenia, i 
każdey kobiecie z miodu przyzwyczaić się do 
niey należy.

Teraz, kochana Amelio! lekkich tylko do­
znaiesz umartwień; nadzieia omylona miłey 
iakiey zabawy, spóźnienie ukontentowania, 
małe cierpienia, takim tylko przygodom nie­
winny i szczęśliwy wiek twóy podlega; lecz 
i te zmartwienia mogą ci być na dal nauką; 
wszak przez poznawanie liter czytać się 
uczymy ? znosząc małe troski cierpliwie męztwa 
nawet do późnieyszych dolegliwości nabędziesz. 
Kiedy kto w wiośnie życia nie iest w stanie 
drobnych znieść przeciwności, zkądże nabędzie 
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późniey siły do oparcia się nieszczęściu? — 
Dziwiłaś się może nie raz, córko moia! że 
i ia, i oyciec twóy, nie czyniliśmy zadosyć 
nayniewinnieyszym twym chęciom, i że często 
długo czekać musiałaś tego, czegoś sobie 
naymocniey życzyła. To postępowanie miało 
za cel nauczenie się cierpliwości. W dalszym 
biegu życia dziękować nam za to będziesz. 
Jakże często zwleka się dopełnienie naszych 
życzeń, teraz na dni, późniey na lata, spóźnia­
nie to liczyć będziesz ! Niecierpliwość prze­
dłuża chwile czekania, cierpliwość ie skraca, 
sama więc sobie różne umartwienia zadaway 
za miodu, bo późniey, choć z serca ci życzę, 
abyś zawsze szczęśliwą była, choć błagać 
o to Naywyższego nie przestanę, wiemiednak, 
że nie uydziesz śmiertelnych losu, i nie 
będziesz zupełnie wolną, od utrapień tego 
życia. A wreszcie przekonana iestem, że 
naywiększe nieszczęścia w ręku Boga, nie 
kary iego, ale łaski są narzędziem. Łzy tylko 
zmyć mogą przewinienia nasze, Izami nayla­
twiey wiecznego szczęścia dokupić się mo­
żemy. Wszak sam Zbawiciel kiedy dla
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szczęśliwości świata całego, ludzką na siebie 
przybrał postać, nie wzgardził cierpieniem, i 
spełnił do dna kielich goryczy. Jak twierdzą 
nawet listy w owych pisane czasach, często 
go płaczącego, a nigdy śmieiącego się nie 
widziano. Jakąż zbawienną pociechą są te 
słowa dla strapionych! Wspominay ie sobie, 
córko! skoro zmartwienie iakie dręczyć duszę 
twoię będzie; pamiętay, że każda dolegli­
wość, człowieka lepszym, a przez to szczęśli­
wszym czyni. Gdyby doskonałe szczęście 
podziałem było ludzkości, nie znalibyśmy iego 
ceny, i ileżby cnót uśpionych zostało ? Przyj­
dzie czas Amelio, gdzie przekonasz się sama, 
że przeciwności zdobią duszę człowieka, i że 
przy roskoszach i pomyślności są tem, czem 
iest w pięknym obrazie cień przy światłe, lub 
dobroczynny deszcz, po dniu pogodnym. Złe 
stworzone było, aby lepiey ieszcze dobre się 
wydało; i tak zdrowie milsze po maley sła­
bości, pogoda po burzy, ukontentowanie 
po smutku.

Jakiekolwiek więc zdarzą ci się nieszczę­
ścia, utrapienia i boleści, nie trać nigdy 
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cierpliwości i odwagi; spuszczay się na wolą 
Boga, pamiętay, że iego ręka zsyła zmartwie­
nie; szczęśliwa, ieźli znaydziesz w sobie prze­
konanie, że choć cierpisz, cierpisz niewinnie. 
Użyi go na przyozdobienie duszy twoiey, i 
staray się żeby nieszczęście zamiast cię zgnę­
bić, ukształciło serce twoie; zbieray wszystkie 
twe siły, aby mu się oprzeć; wytrwanie 
w przeciwnościach, cierpliwość w cierpieniach, 
toruią nam drogę do Stwórcy. Niech szemra­
nie nigdy z ust twoich nie wyidzie; nie po­
zwalay sobie żadnych narzekań. Odday smu­
tek twóy w ręce Opatrzności, powierz go 
przyjaźni, uczyń wszystko, co rozsądek ci 
poda, aby się przed nim uchronić, lub mu za­
radzić, a potem znoś go cierpliwie; ufay zu­
pełnie Temu, który naylepiey kieruie czło­
wiekiem i naywiększe nieszczęścia często 
w pomyślność zamienia. Z doświadczenia to 
mówię, bo ileż to razy płakałam nad wypad­
kami, które późniey korzystnem i się stały? a ileż 
brak cierpliw ości i ufności w Bogu, ukryty pod 
zbytnią moią czułością, był dla mnie szko­
dliwym? —
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Druga cnota właściwa płci naszey, iest 
słodycz, rzadka w mężczyźnie, kobiecie 
obeyść się bez niey zdaie się niepodobną 
rzeczą. Ta, którey przeznaczeniem kochać, 
i być kochaną, ulegać, łagodzić, iakżeby bez 
niey doskonałą i szczęśliwą być mogła? sło­
dycz nietylko wdziękiem, ale i bronią iest 
naszą; lepiey nam posłuży w każdem zdarze­
niu , niż kiedy naśładuiąc mężczyzn, wolą 
naszę we wszystkiem mieć chcemy, i nie sta­
ramy się uczyć z miodu tak nam potrzebney 
sztuki ulegania. Wszechmocny chcąc tę naukę 
latwieyszą uczynić kobietom, zawczasu nam 
daie do niey sposobność. Od pieluch w po­
dległości żyiemy, naymnieyszy upór surowo 
u nas karany; bo co w chłopcu iest zaletą, 
dumna i niepodległa dusza, w dziewczęciu 
źrzódlem tylko nieszczęść stać się może. Pod 
dozorem czułey matki aż do zamęścia, we 
wszystkim pełnić iey wolą, iey się radzić, 
iey słuchać powinnyśmy; zgoła bez iey wiedzy 
i zezwolenia, nic nam czynić nie należy. Ta 
podległość iest tylko cieniem i próbką wzglę­
dem niewoli późniey nas czekaiącey. Jakże 
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nierównie więcey ciężą więzy małżeństwa nad 
te, które rodzice tak słodkiemi czynić umieli! 
Lubo miłość ubarwia ie niekiedy kwiatami, 
nigdy iednak niepotrafi ukryć ich ciężaru; i 
tem przykrzeysze bywa to poddaństwo, że po 
obchodzeniu się kochanka, po iego uszanowa­
niu, i posłuszeństwie, trudno zgadnąć młodey 
osobie, że ten tak pokorny niewolnik, panem 
iey zostanie.

W mocy iest iednak kobiety, i te pęta 
miłemi uczynić. Pamiętać powinna: iż ią 
Bóg do ulegania i posłuszeństwa przeznaczył, 
i stosować się do woli iego. Słodycz zawsze 
stokrotnie nagrodzoną bywa, a lubo każda 
cnota zapłatę w sobie niesie, ta iest ieszcze 
zakładem i rękoymią całego szczęścia ko­
biety. Niewiasta ulegać umieiąca, na zawsze 
szczęśliwą i kochaną zostanie; rozsądny mąż, 
widząc iey powolność, wymagać po niey nie­
słusznych ofiar nie będzie miał serca, a ieże­
liby przypadkiem żądał czego niepodobnego, 
nie sprzeciwiaiąc się mu żywo, żona odwie­
dzie go od tego zamiaru, ale łagodnym tylko 
i nieznacznym oporem, słodkiemi uwagami 
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dokaże swego. — Spokoyny deszcz wiosenny 
więcey przeymuie i użyźnia rolą, niż gwałto­
wna ulewa.

Jeźli nawet kobieta w takiem iest położe­
niu, że od nikogo zależeć się nie zdaie: 
świata, i przystoyności iest niewolnicą, i ule­
gać musi. Mężczyźni tyle sobie pozwalaią, 
dla kobiet zaś tak są surowi! nie trapmy się 
iednak; znać że pomimo tego, iż słabość na­
sza przeszkodą iest do doskonałości , i że 
mężczyznom iako mocnieyszym łatwieyby 
dóyśdź do niey, niżeli kobietom; więcey cnót 
płeć nasza iak ich liczyć musi, kiedy, choć 
mniey od nich możemy, więcey po nas wyma­
gaią. — Słodycz więc koniecznie i zawsze 
potrzebną iest kobiecie; i ty droga Amelio! 
nie zapominay nigdy, że powolność, sztuka 
ulegania, mile obeyście się z każdym, 
pierwszemi zaletami są niewiast. Nie tylko 
postępki twoie, ale i mowa, ułożenie, 
niech celuią słodyczą. Wtedy dopiero 
prawdziwie godną będziesz nazwiska ko­
biety, i sama szczęśliwa, drugich uszcęśli­
wić potrafisz.
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Po słodyczy następnie skromność. — Skro­
mność tem iest dla płci naszey, czem zapach 
dla kwiatów; podwaia ich wdzięki i zalety, 
i milszemi ie oku i sercu czyni. Jeźli 
w mężczyźnie razi wielkie zarozumienie o so­
bie, chęć okazania swych przymiotów, nauk 
i umieiętności; tem więcey odstręcza to 
w kobiecie. Jey wdzięki, rozum, talenta, 
cnoty, wszystko zgadywanem być powinno. 
Skromna tylko niewiasta bezkarnie umiejętną 
być może; i ieżeli wielu mężczyzn sprzeciwia 
się oświacie naszey, chroni od uczonych ko­
biet, naywięcey temu to przypisać należy, że 
rzadko która połączyć umie naukę ze skro­
mnością. Cnoty właściwe płci naszey, tyle 
maią wdzięku, tak nam przystoią, tak nas 
miłemi czynią, że z żalem i niechęcią widzą 
przytomni, kiedy dla nabycia obcych powa­
bów, pozbywamy się właściwych. Każda 
z nas powinna być podobną do skromnego 
fiołka, zawsze on szuka cieniu, i wtedy na­
wet kryie się w trawie, kiedy go miła zdradza 
wonią. Na tem ukryciu nie traci bynaymniey 
płeć nasza, owszem zyskuie; i ieźli laur 
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słusznie zdobyty iest naypięknieyszą czoła 
mężczyzn ozdobą, nie ma powabniejszego 
wdzięku dla młodey osoby, nad rumieniec 
skromności. — Bądź więc skromną, kochana 
Amelio! w mniemaniu twoiem o sobie, 
w czynnościach, w ubiorze, w mowie i w 
ułożeniu. Niech ci zawsze towarzyszy, 
szczególniey w młodości, ta miła oku i sercu 
nieśmiałość, która wątpi o sobie, i zawsze 
drugim ustąpić gotowa. Choćbyś i cnót wiele 
liczyła, pamiętny zawsze, że z wychowaniem, 
iakieś odebrała, ieszczebyś cnotliwszą być 
mogła; z wdzięków, talentów, umieiętności, 
maiątku, znaczenia, pysznić się także nie po­
winnaś, rzeczy to przypadkowe, lub prze­
miiaiące. Zycie człowieka na iednym tylko 
trzyma się włosku, nikt ręczyć nie może, czy 
iutra doczeka, a śmierć wszystko prócz cnoty 
pochłonie! — W ubiorze twoim niech celnie 
skromność; i z modą, i z dobrym gustem po­
godzić ią łatwo. Kokietki nawet, gdyby do­
brze rozumiały swoię sztukę, słuchałyby praw 
skromności. W dzięki, im staranniey ukryte, 
tem pięknieyszemi się zdaią. W mowie nie 
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pozwalay sobie nigdy naymniey nieprzystoy­
nego słowa. Jak póydziesz za mąż, tenże 
sam zwyczay zachoway! Strzeż się to­
warzystwa, xiążek, w którychby tey cnocie 
ubliżano; szanuy sama w sobie twą skro­
mność, a nikt iey pewnie nie będzie śmiał 
obrazić.

Wesoły i iednakowy humor ważnym iest 
przedmiotem, oraz cnotą i szczęściem. Wy­
mawiaią powszechnie kobietom może i słu­
sznie, że rzadko kiedy łączą ten powab 
do innych, i że prawie wszystkie podlegle 
są nudocie, smutkom, nieukontentowaniom, 
których przyczyny same często dać nie umieią. 
Wyłącz się od nich, Amelio! Niebo ci dało 
wesoły i iednakowy humor, szanuy dar ten 
wielki, w mocy iest twoiey zachować go na 
zawsze. Pobożność, cierpliwość, słodycz, 
skromność, gust do roboty i zatrudnienia, za­
pewnić ci go mogą. Bo ieźli masz iakie 
zmartwienie zesłane ci od Boga, ufaiąc w Nim 
i znosząc ie cierpliwie, minie prędko; na 
chwilę zaćmi wesołość twoię, ale spokoyności 
umysłu zachwiać nie zdoła. Jeźli przykrości 
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twoie z wad osób, z któremi żyiesz, po­
chodzą, słodycz tak ci dopomoże do ich znie­
sienia, że humor twóy nic na tem nie ucierpi. 
Sama zaś nie dasz sobie powodu do nieprzy­
iemności; ieźli zawsze skromna, nigdy nad 
nikogo się wynosić, nigdy nadto od drugich 
wymagać nie będziesz. Niesmakom z niepo­
gody lub z iakiego lekkiego cierpienia po­
chodzącym, zatrudnienie w iedney chwili za­
radzić potrafi. Czynna i pracowita niewiasta, 
nie ma czasu na złe humory, a wspomnienie 
dobrze użytego dnia, przez cały następuiący 
serce iey spokoynem, a umysł wesołym czyni.

Są ieszcze pewne dni odrętwienia w życiu; 
w nich zdaie się, iż dusza moc swoię traci; 
wszystko nie iest tak miłem, iak za zwyczay. 
Wtedy do modlitwy udawać się trzeba, bła­
gać Boga o nową siłę, przywodzić sobie na 
pamięć wszystkie iego dobrodzieystwa. Nie 
ma smutku, któryby nie minął w chwili rozpa­
miętywania; bo człowiek każdy, kiedy szczerze 
Wszechmocnego na pomoc wezwie, do naj­
większych ofiar zdolnym się staie, i wszy­
stkiego dokazać potrafi.
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Nic więc przeszkadzać ci nie powinno, 
Amelio! do zachowania zawsze iednakowego 
i wesołego humoru; cechą on iest czystey i 
cnotliwey duszy; człowiek występny nigdy 
ciągle wesołym nie będzie! Jakiekolwiek 
będą wypadki twego życia, nie trać nigdy 
tak miłey sobie i drugim wesołości; niech ci 
zawsze towarzyszy słodka radość; nie gardź 
przystoynemi żartami, niewinną zabawą; 
owszem miey w nich upodobanie, i sama się 
do nich przyczyniay. Wesołość ozdobą iest 
każdego wieku; i wszystko co życie uprzyie­
mnia nie nadwerężaiąc cnoty, nie tylko po­
zwolone, ale nawet miłe w oczach świata, i 
samego Stwórcy być musi.

O trzech cnotach mówić prawie razem 
będę, o ludzkości, gościnności i dobroczynno­
ści. — Ludzkość ten piękny dar Niebios, 
iest węzłem łączącym nas z współbraćmi; 
sprawia to: iż los każdego człowieka obcho­
dzi nas żywo, dla tego tylko, iż tak, iak my, 
iest człowiekiem. Inne cnoty iednaią nam 
przywiązanie krewnych, domowych, własne 
ukontentowanie; ludzkość skarbi nam miłość 
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powszechną. Karmiy piękną tę cnotę w duszy 
twoiey, Amelio! dziel z czułością nieszczęścia 
twoich bliźnich, ciesz się z ich powodzenia; 
i teraz i późniey, ponoś z chęcią małe przy­
krości, kiedy z nich dobro publiczne wypły­
nąć może. Niech ludzkość drugim cnotom 
da życie w twoiey duszy, mianowicie go­
ścinności i dobroczynności. Te obie miłemi 
i użytecznemi nas czyniąc, upiękniaią dni na­
sze. Pierwsza wrodzona Polakom, dziedzictwo 
po dawnych ieszcze Sarmatach, niech i ciebie 
ozdobi. Kiedy panią własnego domu zosta­
niesz, każdemu bądź szczerze rada, a każdy 
cię z chęcią odwiedzi. Niewiem, iaki ci los 
Niebo przeznacza, czy maiątek twóy zna­
cznym, czy tylko śrzednim będzie ? to wiem 
iednak, iż zawsze ci wystarczy, aby gościa 
uczciwie przyiąć; a potem; wierz mi, nie 
wykwintnie i suto zastawione stoły oznaczaią 
gościnność, ale serce, z iakiem odwiedzaiących 
nas przyimuiemy. Staray się poznawać i 
zgadywać gusta twoich gości; czyń co tylko 
możesz, aby ich zabawić; zawsze myśl, i 
okazuy, że przyieżdżaiący do ciebie laskę ci 
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czynią, a nie ty im że ich w dom swóy 
przyimuiesz. Witay uprzeymie i poczciwego 
ziemianina z wąsami, i Warszawskiego mo­
dnisia. Z każdym wiedz iak rozmawiać; 
nigdy nie miey znudzoney miny, choćby cię 
w rzeczy samey gość twóy nie bawił, a cho­
ciaż nie będziesz miała Francuza kucharza, 
i sąsiady twoie trzeźwi odiadą, ręczę, że cię 
każdy ludzką i gościnną nazwie. — Tem 
bardziey ci tę cnotę zalecam, iż wiem: że 
ona iedna dom przyiemnym uczynić może , i 
że więcey ieszcze znaczy, kiedy iest gospo­
dyni niż gospodarza przymiotem. Zona rządzi 
domem, i w nim przyimuie, a kiedy nie iest 
uprzeymą, gościnną, choćby mąż był nayprzy­
iemnieyszym, każdemu z gości wiele ieszcze 
do życzenia pozostanie.

Druga córa ludzkości dobroczynność, ro­
skoszą iest każdego czułego serca. — Szczę­
śliwy komu Nieba tyle dały, że drugim udzie­
lać może! obrazem Bóstwa staie się na ziemi. 
Lecz cóż mówię? łaskawy Stwórca daiąc 
tkliwe serce człowiekowi, iuż mu w niem 
nadał możność dobrze czynienia. Przy wielkim, 
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miernym, i naymnieyszym maiątku, można 
drugich wspierać, skoro do tego szczera iest 
ochota. — Teraz przeto, kochana Amelio! 
kiedy nie posiadasz ieszcze tyle złota, żebyś 
ie hoynie nieszczęśliwym rozdawać mogła, 
czulemi staraniami, litością, pracą rąk two­
ich, staray się tę niemożność nagrodzić! Lu­
bisz mi towarzyszyć w odwiedzinach po­
czciwych wieśniaków naszych; często przez 
ciebie posyłam im żywność, lekarstwa, odzież; 
wsparcia tak mało kosztowne, a tyle przy­
noszące radości, i temu, który ie daie, i temu 
co odbiera. Nie zaniedbuy nigdy przyiemnych 
tych zatrudnień; niech każdy kmiotek, panią 
i opiekunkę w tobie widzi; los ich tak smu­
tny miło cokolwiek złagodzić. Kiedy późniey 
więcey będziesz miała sposobności do czynie­
nia dobrze, niech ta możność ukontentowa­
niem i rozrywką duszy twoiey się stanie. 
Jednak w dobroczynności twoiey, tak iak we 
wszystkiem bądź umiarkowana. Znacznych 
nie czyń iałmużn obcym, póki domownikom 
należytości nie zapłacisz, póki nędza przy­
ciskać będzie twoich wieśniaków , póki

Tom I. 5 *
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krewni wsparcia twego potrzebować będą. 
Staray się naprzód o szczęście i dobre po­
wodzenie tych, co cię otaczaią, i tych co 
z bliska cię dotykaią, a dopiero , ieźli ci 
wystarczy, rozdaway dary twoie przychodniom, 
i wyszukuy nieszczęśliwych. Nie mam ani 
prawa, ani zamiaru, wszystkim dawać prze­
strogi, lecz gdyby każdy tak postępował, iak 
ia tobie radzę, wkrótce nie napotykanoby po 
wsiach naszych tyle włóczęgów i nędzarzy, 
a liczba nieszczęśliwych znacznieby się 
zmnieyszyła.

Nie upominam cię, Amelio! abyś się nie 
chlubiła z dobrodzieystw twoich, i iawnemi 
ie czyniła, sama skromność i przekonanie, że 
dobry uczynek traci swoię wartość, kiedy 
iest głoszonym, zamkną ci usta. Więcey ci 
zalecam pewną nieufność i zastanowienie 
w rozdawaniu iałmużn twoich; chociaż sama 
nigdy się ich nauczyć nie mogłam; dla tego 
też dałam się nieraz uwieśdź zwodniczym 
powierzchownościom; i zamiast wsparcia cnoty, 
zachęciłam do występku. Lecz choć i tobie 
co podobnego się zdarzy, chociaż nawet 
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zobowiążesz niewdzięcznych, nie trać przeto 
chęci do dobrze czynienia; i nie odmawiay 
pomocy twoiey nieszczęśliwym. Nie w wdzię­
czności tych, których wesprzesz, ale w ukon­
tentowaniu własnego serca, w przekonaniu, 
iż powinność pełnisz, nagrody dobrodzieystw 
twych szukać powinnaś.

O stałości czyli wytrwaniu wspomnę tu 
ieszcze: rzadko kiedy człowiek tę cnotę po­
siada; podobny giętkiey trzcinie chwieiącey 
się na tę i na owę stronę, niestałość zdaie 
się być niemal iego przywarą. Co dziś z za­
pałem przedsięweźmie, iutro iuż mu iest obo­
iętnem; zapomina w parę godzin o tem, czego 
przed chwilą gorąco pragnął. Dzieło zrazu 
z nadzwyczayną ochotą rozpoczęte, dalekie 
iest ieszcze do końca, a iuż chęć do niego 
ostygła; wszelako bez wytrwania i stałości, 
ani prawdziwie cnotliwym, ani kochanym, ani 
uczonym nikt być nie może. Naylepsze 
przedsięwzięcia pożądanego nie przyniosą 
skutku, ieżeli człowiek w nich nie trwa; 
przyiaciół mieć nie będzie, ieżeli nie zawsze 
iest dla nich iednakowym; umieiętności, 

5 *
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talenta nie staną się iego podziałem, ieżeli 
ich ciągłą pracą nabyć nie usilnie. Płci 
naszey szczególniey niestałość w przedsięwzię­
ciach, gustach, nawet i w uczuciach przypi­
suią; staray się od niey uchronić, Amelio! 
Kiedy uczynisz piękny zamiar poprawienia 
się z iakiey wady, lub nabycia cnoty, trway 
w nim ciągle; kiedy do kogo raz się przy­
wiążesz, nie odmieniay się nigdy; a skoro 
przedsięweźmiesz dzieło iakie, bądź umy­
słowe, bądź ręczne, chociaż napotkasz trudno­
ści, nie trać ochoty; działay bez przerwy, 
a naytrudnieyszą pracę doprowadzisz do końca!
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ROZDZIAŁ CZWARTY.
o Sercu.

Dusza i serce tak są ściśle złączone, iż 
zdaie się czasem, że nie ma między niemi 
różnicy, i że ludzie iedney rzeczy dwa od­
mienne nadali imiona; w mowie, w pisaniu, 
każdy ie mięsza razem; iednak po chwili za­
stanowienia się, rozróżnić ie łatwo. Dusza 
cnót iest matką, serce uczuciom życie dało; 
dusza godnemi nas kochania czyni, serce ko­
chać nas uczy: duszy winniśmy szczęście; 
sercu, sposoby iak go używać; pierwsza mocy, 
wytrwania potrzebnie, bo nieustannie działa; 
drugie czułości i dobroci, bo nieustannie 
kocha. Dusza iest doskonalsza, serce powa­
bnieysze; piękna dusza zdaie się, iż żadnemu 
nie podpada błędowi, serce naylepsze omylić 
się może. W biegu krótkich dni moich, 
lubo i mało miałam znaiomości; i mało do­
świadczenia, tę uczyniłam uwagę, iż zwykle 

Serce, to źrzódło, uczuć, szczęścia i słodyczy. 
Początkiem bywa błędów, żalu i goryczy.
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u mężczyzn dusza ma więcey piękności, u 
kobiet zaś serce. W słabości naszey, a 
w ich mocy przyczynę tey różnicy zna­
leśćby można. Im więcey serce nasze uspo­
sobione do doskonałości, Amelio! tern nam 
więcey czuwać nad niem należy: iużem to 
mówiła: zbłądzić mu łatwo; i któż lepiey 
o tem sądzić może, iak ia; ia, którey wszy­
stkie błędy w sercu wzięły początek!

Dobroć, czułość, delikatność, szczerość, 
te są serca znacznieysze przymioty. Wszy­
stkie za daleko posunięte, złe skutki spra­
wiaią. — Dobroć przeistacza się W słabość, 
czułość w uniesienia, czyli w fałszywy spo­
sób widzenia i czucia każdey rzeczy, delika­
tność w obrażliwość, a szczerość w grubiiaństwo. 
Powierzyć rozsądkowi staranie kierowania 
sercem, iest to iedyny sposób zachowania go 
w obrębach potrzebnych do szczęścia. Lecz 
uczę cię, iak nie nadużywać pięknych przy­
miotów serca, a ieszczem ci ich nie opisała; 
wybacz, Amelio! tyle mi cierpienia sprawiły 
błędy w tey mierze, tak żałuię za nie, 
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iż w mówieniu o nich znayduię nieiaką 
ulgę, i niemal ich zagładę!

Niechcę się tu nad tem rozwodzić, iż są 
ludzie źli, nie czuli, nie delikatni, i skryci: 
nie będę roztrząsać czyli rodzą się tacy, 
czyli też wychowanie i zle przykłady późniey 
takowemi ich czynią. Mędrszym to zosta­
wiam głowom; dla mnie dosyć wiedzieć, że 
moia Amelia czule i dobre ma serce. Uwa­
gami temi nie chcę ci nadać nowego, ani da­
wnego przetworzyć; niepodobną i niepotrze­
bną byłoby to rzeczą; chcę tylko, abyś po­
znawszy lepiey powaby, iakie serce mieć 
może, cenić ie umiała, nabyć starała się, 
a nabywszy, nie nadużyła ich nigdy.

Któż będzie w stanie opisać dobroć! do­
broć! to naypięknieysze uczucie! cnotą bowiem 
nazwać iey nie można, bo moiem zdaniem, 
człowiek tak iest niedoskonałym, iż każda 
prawie cnota nieiakiego wysilenia potrzebnie, 
i aby być wypełnioną, od niego ofiar wy­
maga; nic zaś łatwiejszego iak dobroć; serce, 
W którem mieszka, czyniąc dobrze, kochaiąc 
nawet swoich nieprzyiaciół, ulegaiąc wszystkim, 
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zapominaiąc urazy, ledwie że wie, co czyni; 
działa bez zastanowienia, idzie tylko za wła­
snem natchnieniem. Dobroć iest prawdziwym 
promieniem doskonałości Boga, na całą naszę 
osobę , na całe życie światło szczęścia rzuca. 
Ona nas przyiemnemi czyni w domowym po­
życiu; ona nas kochać każę; każdego czło­
wieka iest wdziękiem. Bez niey cnota ani 
tak powabną, ani doskonalą być może; głó­
wną kobiety ozdobą, iedną iest z naypiękniey­
szych zalet mężczyzny.

Jednak chociaż dobroć tak zachwycaiącym 
iest darem, przecież nadużytą być może, i 
wtedy, iak iuż wspomniałam, w słabość się 
zamienia. Zbytnie uleganie i spuszczanie się 
na zdanie drugich, zbytnie pobłażanie i ła­
twość w przebaczeniu, sądzenie drugich po­
dług siebie, wszystko to może być niebezpie­
cznym skutkiem za daleko posuniętey do­
broci. Moc i stałość charakteru koniecznie 
iest potrzebną nawet kobiecie; nie iest iuż 
tyle ceniona iey dobroć, kiedy ią w każdem 
okazuie zdarzeniu , czy potrzebna czy nie ? Za 
osobę słabego charakteru nigdy ręczyć nie można; 
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podobna do giętkiego wosku, taką przybiera po­
stać iaką iey kto nadać zechce, i z naylepszemi 
skłonnościami często cala iey cnota od osób, z 
iakiemi przestaie , od okoliczności, w których 
się znayduie, zależy. Staray się więc, Ame­
lio ! nadać pewną tęgość dobroci twoiey; 
powtarzam: niech rozsądek kieruie nią zawsze. 
Ulegay oycu, mężowi, starszym, czyń ich 
wolą, ale poty tylko, dopóki przykrych tobie 
samey, a nie przeciwnych cnocie twoiey ofiar 
wymagaią; późniey zaś kiedy iuż starszą, bę­
dziesz, nikomu nigdy nie day sobie ubliżyć; 
kto siebie szanować nie umie, ten nigcly sza­
nowanym nie będzie. Zle zapewne cenić się 
nadto, ale źle także, zamało mniemać o sobie. 
Ile innie się zdaie, każdy człowiek w głębi 
serca zna doskonale swoię warto ć, i im 
mniey z siebie kontent, im trudnióy siebie 
ułudzie może, tymby wuęcey zwieść chciał 
drugich; a im więcey w sobie widzi przymio­
tów, tem go mniey zdanie ludzkie obchodzi. 
Ty, Amelio! oczami prawdy patrz na siebie; 
oddaway sobie pewną sprawiedliwość, a za­
pewne oddaną ci będzie.
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O każdey rzeczy, a szczególniey w oko­
licznościach wielkiey wagi, zawsze miey wła­
sne swoie zdanie; nie przybieray go bez za­
stanowienia, ale gdy się o iego rzetelności 
raz przekonasz nie odmieniay go iuż nigdy; 
obstaway przy niem ze słodyczą, czyń wszystko, 
co będzie w twoiey mocy, aby według niego 
postępować; a ieżeli wyższe rozkazy przeciw 
niemu działać cię zniewolą, możesz iako ko­
bieta uledz przewadze, a dla tego w duszy 
nie odmienić zdania. Niektórzy ludzie uporem 
zowią podobne wytrwanie, ia zaś ie pięknem 
nazwiskiem stałości charakteru mianuię; a ta 
stałość, kiedy iest dobrze zrozumianą, szacu­
nek wszystkich, nasz własny, i szczęście 
nam iedna.

Pobłażać drugim, przebaczać urazy, iest 
zapewne naypięknieyszą własnością dobroci; 
iednak i w tem miarę zachować potrzeba. 
Sławny ieden autor francuzki powiedział 
słusznie; że kto występkom pobłaża, spisek 
przeciw cnocie knuie. Zaluy więc wystę­
pnych, Amelio! uboleway nad ich losem, radź 
im, ieźli możesz, ale nie poblażay im nigdy.
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Kiedy późniey służących, i dzieci mieć bę­
dziesz, nie psuy ich swoią dobrocią, nie bądź 
zbyt surową, ale bądź sprawiedliwą. Zbytnie 
pobłażanie panów i rodziców, nayokropniey­
sze mieć może skutki. Przebaczać z łatwo­
ścią ważne uchybienia, iest to daw ać pochóp 
do popełnienia nowych; gniewać się za nie, 
mścić, równie przeciwne riligii, iak sercu. 
Żeby więc pogodzić dobroć z rozsądkiem, 
gdy cię kto obrazi, w sercu przebacz mu za­
raz, ale nie odkryway tey taiemnicy, póki nie 
otrzymasz zadosyć uczynienia za zrządzoną 
ci krzywdę.

Drogo nie raz przyplacane zawody na 
ludziach są zwyczajnym skutkiem zbytniey 
dobroci, drugich podług siebie sądzącey; a 
tym więcey sercu przynoszą boleści, im mniey 
były spodziewane. Za zwyczay pierwsze 
uczucie, które widok iakiey osoby poniewol­
nie w nas obudzą, skoro nic odrażaiącego nie 
ma w sobie, iest uczucie ufności i szacunku; 
w lepszym świecie nieufność w tym razie 
poczytanoby za występek, ale niestety! co­
dzienne doświadczenie zamieniło ią w smutną 
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konieczność. — Nie ufay więc wszystkim, 
Amelio! wystrzegay się być skorą w sądzeniu 
dobrze o drugich, by cię twoia skwapliwość 
nie zawiodła. Gdzie indziey obszerniey mó­
wić będę o niebezpieczeństwie zbyt prędkiego 
zaufania w przyiaźni, a teraz to ci ieszcze 
powiem, córko moia! że iakiekolwiek są 
skutki za daleko posuniętey dobroci, według 
mnie przynaymniey, lepiey kobiecie mieć iey 
za nadto, niż mało.

Czułość siostrą dobroci, i nierozdzielną 
iey towarzyszką nazwać można! kto prawdzi­
wie dobry, ten i czułym być musi. Mieć łzy 
dla smutku, radość dla uciechy, dzielić 
szczerze cudze, cierpienia, cieszyć się z przy­
jaciół powodzenia tyle iak z własnego, w ich 
szczęściu swoie znaydywać, naywiększe czynić 
ofiary dla ich pomyślności, słowem: umieć 
kochać, te są własności tego uczucia. Czułość 
wydoskonala to, co dobroć zaczęła, nowego 
dodaie blasku iey sprawom; równie iak ona 
zdaie się być instynktu iakiegoś skutkiem; 
iakoż nigdy zastanowienia nie iest dziełem: 
napełnia serce bez naszey wiedzy, kieruie 
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nami, a my o tem nie wiemy. Często na opo­
wiadanie pięknego czynu, na widok nędzy, 
na słowo maluiące cnotliwe uczucie, iuż ią 
zdradzi łza w oku, słodki uśmiech lub lekkie 
westchnienie; kiedy ieszcze nie wiemy, że 
wznieconą została. Lecz nie będę się tu roz­
wodzić nad wdziękami i powabami czułości: 
mężczyznom zachwalaćby ią trzeba, i zachę­
cać do niey; kobietom tak iest w rodzona, 
że w nich uskramiać ią więcey, niż podnie­
cać potrzeba. Ona nayczęściey wszystkich ich 
błędów iest przyczyną, czasem do występku 
zaprowadzić może. Dosyć ci przykład móy 
przedstawić, Amelio! aby cię przekonać 
o skutkach zbytniey choć cnotliwey czułości; 
o iey zaś ani wspomnę, przez którą nie iedna 
niewiasta naypierwszych swoich powinności 
zapomniała; opisaćbym iey nie potrafiła, i 
mam nadzieię w Bogu, iż córka moia nigdy 
podobnych nauk potrzebować nie będzie. — 
Ta czułość, którą sobie dotąd wymawiam; 
i o którey iedynie chcę tu mówić, truie nay­
pomyślnieysze chwile, napełnia serce i głowę 
niebezpiecznemi marzeniami; inaczey nam 
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ludzi, świat i wszystko wystawia; niesprawie­
dliwemi, niewdzięcznemi i nieszczęśliwemi 
nas czyni: bo chcąc wszystkich widzieć do 
siebie podobnemi, rozsądek mamy za nieczu­
łość, a sprawiedliwe widzenie i czucie każdey 
rzeczy za okrutną oboiętność. Kobieta podpa­
daiąca takim uroieniom, w nayszczerszem do 
niey przywiązaniu słabe tylko znayduie uczu­
cie, bo nie iest tak gorące iak iey; wzdychaiąc 
przeto do iakiegoś nadzwyczaynego szczęścia, 
stosownego do iey buyney wyobraźni, bezu­
stannie ubolewa; i wtedy nawet nieszczęśliwą 
się być mieni, kiedy się wszystko do niey 
uśmiecha. Tem niebezpiecznieysze i smu­
tnieysze iest to uczucie, że iak iuż wyżey 
wspomniałam, pod pozorami cnoty do serca 
naszego się wkrada, pewnym wdziękiem nas 
łudząc; atoli na czas tylko nieiaki uwodzi 
nas i mami; wiek, doświadczenie, w końcu 
zawsze otworzą nam oczy, i z tych wszystkich 
marzeń, raz słodkich, drugi raz przykrych, 
rzeczywisty tylko, i zapóźny żal zostanie. 
Raz ieszcze zaklinam cię córko moia! abyś 
się strzegła fałszywey i zbytniey czułości; 
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od dzieciństwa twego pracowałam nad nada­
niem ci prawdziwey i naturalney; nie czytałaś 
dotąd romansów, a podobne książki tłumiąc 
powszechnie w kobietach rzetelną czułość, 
obudzaią w nich wykwintną, i niepotrzebną; 
chroń się od tey, zachoway tamtą; ile iedna 
goryczy, tyle druga wdzięku niesie; ile iedna 
nieszczęść sprawia, tyle druga uszczęśliwia.

Kiedy kto łączy prawdziwą dobroć z rozsą­
dną czułością, łatwo w swem sercu delika­
tność mieścić może. Skutek powabny i za­
chwycaiący dwóch tych uczuć, owoc dobrego 
wychowania, własność płci naszey, delika­
tność nigdy godnie ani opisaną, ani wysło­
wioną nie będzie. Ten nawet, co ią czuie, 
zgaduie tylko, lub ceni, nikt mówię, nie po­
trafi wydać wszystkich iey cieniowań, wyli­
czyć wszystkie ią zdobiące powaby. Umyka 
przed piórem, nie daie się wysłowić, myśli 
nawet ledwie się obiąć pozwoli, serce tylko 
zawsze zgadnie ią, i uczuie. Ona dobroci 
i czułości podwaia ponęty, ona uczy iak po­
chwałom wdzięk nadać nowy, iak przykrość, 
odiąć naganie, iak przestrogi i napomnienia 
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miłemi uczynić ; za iey pomocą wie dopiero 
człowiek, iak i kiedy być dobroczynnym? iak 
i kiedy przysługi czynić? Inne cnoty i uczu­
cia chronią człowieka od złych i szkodliwych 
czynów , ona mu nawet myśleć nagannie za­
brania. Kto delikatny, woli słyszeć niespra­
wiedliwą naganę, iak niezasłużoną pochwalę; 
woli naywiększy błąd wyznać, ni źli go ukry­
wać. Wdzięczność pamięcią iest serca, a de­
likatność spoyrzeniem iego nazwaćby można; 
tak bowiem wie drogę do serc drugich, tak 
do nich przemawia, tyle trafności ma w sobie, 
iż zdaie się, że widzieć musi. Nie iest iuż 
ona instynktu dziełem, ma w sobie cokolwiek 
zastanowienia, a lubo tak iest doskonałą, 
łatwiey iey nabyć , iak czułości i dobroci. 
Słowem: tyle maią wdzięku te trzy uczucia, 
iż wnoszę: że starożytni ubóstwiaiąc trzy 
Gracye, im cześć oddawali pod tą przenośnią. 
Jakoż we wszystkiem zdaią się być podobne 
sobie. Wystawiano te Boginie nagie, lub bez 
wykwintu ubrane: rów nie dobroć, czułość, 
delikatność, w tedy tylko zachwycaią , kiedy 
są naturalne i bez przysady. Gracye zawsze 
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były młode, serca w dziękom czas szkodzić 
nie może. Gracye malowano razem trzyma­
iące się za ręce; trudno rozdzielić przymioty, 
o których tu mówię; powinnyby zawsze to­
warzyszyć sobie; a co podobnieyszem ieszcze 
do prawdy mniemanie to czyni, to ta uwaga, 
iż Gracyom powierzyli starożytni piękne prawo 
towarzyszenia dobroczynności; a któż bez do­
broci, czułości, delikatności, prawdziwie do­
broczynnym być może? ten nawet, który ich 
razem W sercu swem nie łączy, nigdy nim 
być nie potrafi. Dobroć, wsparcie tylko daie 
nieszczęśliwemu, czułość, dzieli i obcięta łzy 
iego, delikatność zapominać mu każę i o nędzy, 
i o dobrodziejstwie. Bo ileż dobry uczynek 
traci z swey w artości, kiedy wsparciem iest 
tylko? kiedy ten, co go czyni, nie dołącza 
slodkiey litości, i długo o niem pamięta?

Mówiąc o błędach, którym serce podpada, 
wspomniałam, że i delikatność omylić się 
może; i w pewnym względzie nadużyta, przy­
kre za sobą wiedzie skutki. Tyle maiąc 
przenikliwości, łatwo drugich błędy spostrzeże, 
waży nadto słowa ich i czynności, i kiedy 
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nią rozsądek nie kieruie, zupełnie fałszywą 
stać się może, a wtedy obrażliwości nazwisko 
przybiera. Obraźliwość często także z zu­
pełnego niedostatku delikatności pochodzi, 
lecz ta, o którey tu mówię, nie równie iest 
przykrzeysza; bystra w swym wzroku, nie­
ustanne przyczyny do nieukontentowania spo­
strzega, miesza naszę spokoyność i towarzy­
stwo nasze i przywiązanie zamiast miłem, 
przykrem i dręczącem czyni.

O szczerości mówić mi leszcze zostaie; 
szczerość iest miłością prawdy, tey Bogini 
tak straszney dla wielu ludzi; przed którą 
każdy niemal chroni, a nikt uniknąć nie po­
trafi, bo ią każdy w sobie nosi. Szczerość 
nie iest uczuciem; prędzeyby ią cnotą nazwać 
można, ale że w każdem prawem sercu ma 
swoie mieszkanie, umieszczę ią w tym słabym 
serca opisie. Niech zawsze towarzyszy tobie 
Amelio! szczerość pięknym iest przymiotem; 
zdobi czułe serce, bo czytać w niem pozwala; 
łatwą iest do zachowania, kiedy postępki nasze 
takiemi są, iż ich ukrywać nie mamy potrzeby. 
Niech zawsze prawda w twoich będzie ustach; 
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nigdy tego nie udaway, co nie czuiesz, nigdy 
tego nie czuy, cobyś kryć musiała. Miłość 
prawdy tak iest drogim, tak kosztownym da­
rem, że w naymnieyszey rzeczy ubliżać iey 
nie potrzeba; nie tylko w czynnościach, uczu­
ciach, ale nawet w mowie ią szanuy. Na 
tym świecie iednak nie zawsze zupełnie 
szczerą być można, doskonalszychby na to 
trzeba ludzi; niebezpiecznie każdemu wady 
iego wyiawiać; często człowiek przymuszony 
iest żyć z osobami, których nie lubi, i względy 
okazywać tym, dla których nie wiele ma sza­
cunku; wtenczas ukrywanie prawdy kosztu­
iącą, ale istotną staie się zaletą; wyiawienie 
zdania swego nie byłoby szczerością, ale 
grubiaństwem.
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ROZDZIAŁ PIĄTY.
o Ozdobie Umysłu.

Po piękney duszy, czułem i delikatnem 
sercu, nie ma trwalszych wdzięków, nie masz 
większey ponęty nad umysł ozdobny. Minęły 
czasy kiedy skarb ten wyłącznie mężczyzn 
był własnością; dziś i kobiecie nie tylko 
wolno, ale i użytecznie iest starać się o niego. 
Czemże się podoba światłemu mężczyźnie? 
dla czegóż z chęcią obierze on ią za to­
warzyszkę całego życia? iakże domem kie­
rować potrafi, gości zabawiać, dzieci uczyć 
i prowadzić? ieźii do cnót i gustu do pracy, 
światła, nauki i talentów nie przyłączy. Ko­
biety zapewne mniey potrzebuią posiadać 
umieiętności niż mężczyźni; nauki nie celem, 
ale ozdobą ich życia być powinny. Godne 
naywiększey nagany te, które nie umieią 
czynić chwalebnego użytku z tego bogactwa,

Nad wyraz potrzebna nauka młodemu, 
Kto ufał wdziękom i wiekowi swemu, 
Jak się cokolwiek schylił do wieczora, 
Zwyczajnie płakał na zdradliwe wczora.

Karpiński.
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obracaią go na przepych lub zaniedbuią dla 
książek i talentów, ważnieyszych daleko do­
mowych i kobiecych zatrudnień, ale powtarzam: 
wszystko pogodzić można ; a kto rozum 
z rozsądkiem dostał w podziale, kto dobrze 
dnia swego używa, ten potrafi połączyć 
skromność z nauką, i na wszystko czas 
znaydzie.

Nigdy nie chwalę kobiecie, kiedy się oddaie 
wysokim naukom; kiedy się uczy łacińskiego, 
greckiego, hebrayskiego ięzyka, doświadczenia 
robi w fizyce, chemii, i nad algebrą lub 
matematyką głowę sobie łamie. Umieć uszczę­
śliwić małżonka, uprzyiemnić iego życie, wy­
chować dobrze dzieci, wynaydywać nowe i 
niewinne sposoby podobania się każdemu, to 
iest systema naukowe dla kobiety; bez alge­
bry potrafi tego dokazać, aby się W żadnych 
rachubach, widokach, ani sama nie omyliła, 
ani drugim zwieść nie dała; a matematyki 
niech zna tylko tyle, żeby nigdy z prostey 
nie zboczyła linii. Wysokie nauki dosyć 
iey będzie znać z ogólney ich treści, la­
twieysze, przyiemnieysze a pożyteczne, 
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talenta upiękniaiące życie, ile możności 
posiadać powinna.

Co się zaś tycze ięzyków, pospolite iest 
u nas mniemanie, że kobiety kilka ich umieć 
powinny; poszłam i ia za powszechnym przy­
kładem, i ty Amelio, francuzkim, niemieckim 
i włoskim mówisz ięzykiem. Nauczona do­
świadczeniem, a więcey ieszcze przekonana 
zdaniem mędrszych od siebie, uznaię dzisiay, 
iż z wielkim byłoby dla narodowości użytkiem, 
z korzyścią dla rzetelney oświaty i moralności 
kobiet, aby plemię wzrastaiących Polek, rodo­
witey tylko uczono mowy. Gdyby zamiast 
urodzić się słabą i nieznaną niewiastą, los 
był mnie uczynił światłym i uczonym mężem, 
lub umieścił w rzędzie tych Polek, którym 
zalety umysłu, i cnoty osobiste, nadały pe­
wną powagę w narodzie, glośnobym wyia­
wiała myśli moie w tey mierze, śmiałobym 
tobie ich wykonanie zaleciła, wkrótce to po­
wszechnem by się może stało, a bez wątpienia 
naypomyślnieyszy wzięłoby skutek. Lecz 
kiedy nie widzę w sobie żadney z zalet po­
trzebnych do zdziałania tak wielkiey w edukacyi 



119

kobiet odmiany, rozkazywać ci nie będę, ale 
radzić mogę. Czegóż mam myśli moie taić 
przed córką? chęć rozkrzewienia narodowości, 
czysta miłość ku oyczyźnie początek im dały, 
wstydzić się ich nie powinnam.

Już dosyć u obcych czerpałyśmy światła; 
czas byłoby odeprzeć zbyt wielki wpływ 
cudzoziemczyzny, a zarzuciwszy zagraniczne 
mowy, oyczystey całkiem się poświęcić. Na 
pierwszy rzut oka, wyrok ten wydawać ci się 
będzie srogi; myślisz zapewne, iż byłby za­
grodą do korzystania z obcey oświaty, i ogra­
niczyłby rozumowe kobiet ukształcenie. Po 
chwili zastanowienia się, uznasz córko moia! 
ile ta obawa nie potrzebna, i płonna. Wszak 
Safo, Erynna, oprócz greckiego nieumialy 
żadnego ięzyka, a przecie ich imiona czci 
potomność? Nasza Drużbacka rodowitą tylko 
znała mowę. Francuzki, Niemki, Angielki, 
nie mówią tylą iak my ięzykami, a dla tego 
nie tylko cnót domowych, ale i oświaty nikt 
im nie zaprzeczył. Cóż zyskałyśmy przed 
niemi umieiętnością kilku ięzyków? do wy­
chowania córek naszych sprowadzamy francuzki 
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na nauczycielki, które nayczęściey iednym, i 
tylko swoim mówią ięzykiem, a jednakowoż 
mamy ie za światleysze od siebie. Moralność 
zyskałaż co na tey umieiętności ? maiąż Polki 
tegoczesne mniey wad od prababek swoich, 
albo od kobiet innych kraiów? alboż to która 
z nas im gładziey się wysłowią kilku ięzy­
kami, tem bardziey wzrasta w cnoty, i celuie 
zaletami serca? Czyż może być nawet zwią­
zek iaki między wielorakiem brzmieniem na 
iednę i tęż sarnę rzecz, a ozdobieniem umysłu 
i duszy? Języki nie uczą nas myśleć, tylko 
mówić, a wszak każdy przyzna, że nie słów 
mnóstwo, ale mnóstwo wyobrażeń przynosi 
zaszczyt rozsądkowi człowieka.

Nauczywszy się z pracą kilku ięzyków, 
poświęciwszy porę nayzdatnieyszą do nabycia 
potrzebnych i gruntownych wiadomości, na 
dowiedzenie się iak nazwać kilkorako stół, 
chleb, cóż robi większa część niew iast na­
szych? oto we wszystkich tych ięzykach, które 
umieią, czytaią romanse, napaiaią swóy 
umysł płonnemi marzeniami, zapalaią wyobra­
źnię, przeymuią się zupełnie duchem innych 
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narodów, podkopuią swoie cnoty i szczę­
ście, i często zapominaią, że się Polkami 
rodziły!

Długie zastanowienie, roztrząsanie tego 
przedmiotu z człowiekiem światłym, uczonym, 
i gorąco kochaiącym oyczyznę, przekonały 
mnie, że znaiomość iednego tylko polskiego 
iezyka, równieby pomyślne dla narodowo­
ści, iak dla oświaty i cnót Polek spra­
wiła skutki. Dotąd Polki słyną za gra­
nicą z wdzięków i rozumu, nie ieden 
cudzoziemiec hołd im ten oddał w dzie­
łach swoich; zostaie nam teraz zadziwić obce 
narody moralną pięknością, i dać światu 
dowód tey miłości ku oyczyźnie, którą tak 
słusznie słyną współziomkowie nasi. Jeźli, 
iak mówią zagraniczni pisarze, przyrodzenie 
nie mniey dla nas było hoyne, iak dla kobiet 
innych narodów, umieymy korzystać z iego 
wspaniałości; ieźli pedobne do niewiast innych 
kraiów, wyrównać im w powabach możemy, 
bierzmy ich przymioty, a wad nie naśladuymy. 
Użyymy darów naszych na wzniesienie lu­
bey Polski! Kiedy iey Niebo odmawia poli­

Tom I. 6



122

tycznego znaczenia, przyłóżmy się, aby ta 
ukochana kraina, doszła do moralney wyso­
kości! Przeymiymy się naprzód na wzór 
innych niewiast, miłością narodowego ięzyka; 
sam z siebie piękny, brzmi wdzięczniey 
w ustach naszych, i mocniey serce dotyka; 
nie mniey iest miły Niebu w gorących 
modłach, rozumieią go cienie praba­
bek w krainie błogosławionych. Porzućmy 
obcej a często szkodliwe dla naszey mo­
ralności, dla ducha narodowego, dla oy­
czystey literatury narzędzie. Czemuż inne 
narody szczycą się tylu płodami rozumu? 
czemuż iaśnieią tak wysoko posuniętą oświatą? 
czemu Anglia ma swoie Montague, Burney, 
Morgan, i t. p. Francja, Deshouliery, Sevi­
gne, Stael i tyle innych? bo w tych kraiach 
wszystkie kobiety troskliwe o sławę narodu, 
dbałe o szacunek współziomków, od dzie­
ciństwa rodowitym mówią i piszą ięzykiem, 
a kiedy się uczą obcych, to tyle tylko, aby 
ie rozumieć mogły. Dla czegóż iedne Polki 
takby mało ceniły rodaków uwielbienie? dla 
czegóżby iedynie od cudzoziemców chwalone
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być chciały? czyż tylko po francuzku dowci­
pną być można? Kilka zacnych kobiet do­
wiodło w tych czasach; że nietylko obce 
ięzyki zdolne są do wyrażenia zdań i uczuć 
Polki. Są takie które poświęcaią życie na 
dowiedzenie przywiązania swego do narodo­
wości i oyczyzny; lecz niestety! Autorki pię­
knych myśli o Ogrodach, Malwiny, Zamku 
Koniecpolskich, Witykinda, założycielka Sy­
billi, mało maią dotąd naśladownic. Wszystkie 
prawie młode Polki od naywyższych do nay­
niższych stanów, rozum swóy, czas, naukę, 
cndzoziemczyznie oddaią, narodowych cnót 
pielęgnować nie chcą, do sławy oyczystey się 
nie przykładaią. Ich światło i umieiętności, 
nikną bez użytku; w obcych ięzykach wyra­
żać myśli swoich nie odważaią się, bo wiedzą, 
że bogaci cudzoziemcy ich zasiłków nie po­
trzebują , a w rodowitym nie śmią, bo nie 
nmieią. Nie mam ia zapewne tak pochle­
bnego o płci moiey zdania, iżby literatura 
iakiego krain, bez pomocy kobiet zaiaśnieć 
nie mogła, lecz o tem przekonana iestem, że 
mężczyzn zachęcać możemy, a do edukacyi 

6* 
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niewieściey poty dostatecznych dziel nie będzie­
my miały, poty narodowość i moralność nie 
staną u nas na wysokim stopniu, poty poży­
czać i żywić się u obcych przymuszeni bę­
ziemy, póki Polki nie nabierą gustu do oyczy­
stego ięzyka, póki myśli i uczuć swoich, po 
polsku wyrażać nie zaczną, póki matki dzie­
ciom w obcey mowie wszystkie nauki da­
wać będą.

Mniey prawda znaczą kobiety od męż­
czyzn, ale iednak wielki wpływ maią, na 
obyczaie, literaturę i wielkość narodu. Cze­
muż za czasów Jagielońskich kiedy uczeni 
Polacy, chcąc być sławnemi u obcych, pisali 
po łacinie, czemu nie zaginął ięzyk polski? 
Jakim cudem Rey z Nagłowic, i Kocha­
nowscy, po tak długiem zaniedbaniu, zdatnym 
go do wiersza znaleźli ? czemuż do dzisiey­
szego dnia dzieła Jana Kochanowskiego lubo 
w wieku łaciny pisane, wzorem są polszczy­
zny? naypewniey to dla tego, że Polki ówcze­
sne, nieuwiedzione blaskiem cudzoziemczyzny, 
narodowym tylko ięzykiem mówiły. Każdy 
Polak na obradach publicznych, za granicą,
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W pismach swoich: obcą się tłómaczył mową, 
ale wróciwszy do domowey zagrody, z żoną, 
z córkami, oyczystą rozmawiał, i słodkich 
uczuć serca tłómaczyć w niey nie zapomniał. 
Teraz przeciwnie się dzieie: mąż z żoną, 
z dziećmi, po francuzku rozmawia; matki 
kary córkom naznaczaią, kiedy ie słyszą wła­
snym mówiące ięzykiem!

Gdyby gust do cudzoziemczyzny nie doszedł 
do tak wysokiego stopnia, gdyby tak iak przed 
kilkadziesiąt laty, córki bogatszych uczyły 
się tylko ięzyków w celu oświecenia się, 
a nie w celu próżney chełpliwości, gdyby dla 
tego oyczysty naypierwey i naylepiey znały, 
nie powstawałabym nigdy przeciw obcym mo­
wom; lecz dziś gdy powszechną się stała 
zaraza, wielkie tylko przykłady wykorzenić 
ią mogą. Polkom miłość kraiu iest wrodzona *),  
wszak dla iego obrony, nie raz matka wysy­
łała syna, żona uzbraiała męża, siostra brata; 

*) Nowym przykładem potwierdziły w tych cza­
sach tę równie chlubną iak rzetelną prawdę.

Przyp. Wyd.
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żadna ofiara nie była wielką, kiedy szło 
o sławę rodzinney ziemi. Czemuż zdoławszy 
gwałt uczynić dla oyczyzny naydroższym serca 
uczuciom, nie miałyby Polki dla iey, i wła­
snego dobra poświęcić przesądu?

Nie przeczę, iż brak wielu książek w na­
szym ięzyku, nieiaką do wykonania tey rady 
zdaie się być zawadą, znikłaby iednak 
w krótkim czasu przeciągu, gdyby szczerze 
i powszechnie pleć nasza do tey się wzięła 
odmiany. Wdzięczni rodacy za ten nowy, 
ale nie pierwszy dowód miłości Polek ku 
oyczyźnie, zachęcaliby ie, i dopomagali w chlu­
bnym tym zamiarze. Nimby dorosły córki 
twoię, uyrzalabyś zwiększoną liczbę ksiąg dla 
młodzi; oryginalne do edukacyi kobiecey po­
trzebne, zastąpiłyby mieysce tłómaczeń; same 
kobiety pewne, iż ich pisma czytanemi będą, 
z chęciąby dzieł swoich użyczały publiczności; 
odkryłaby się może między Polkami druga 
Pani Slael, nie iedna Pani Genlis. Wycho­
wanie młodzieży prawdziwie narodowemby się 
stało; cudzoziemiec, żeby rozmawiać z tyle 
chwalonemi za granicą Polkami, uczyłby się 
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ich ięzyka; ięzyk ten stałby się nadobniey­
szym; słodycz wrodzona kobietom, odięłaby 
mu cierpkość męzką, ich smak nadałby mu 
więcey wdzięku. Każda niewiasta nieznaiąc 
inney mowy prócz własney, wszystkieby swoie 
uczucia w niey tłómaczyła; polski ięzyk stałby 
się mową społeczeństw całego krain naszego, 
i wkrótce łatwemi zwrotami, delikatnemi i 
trafnemi odcieniami, zbogaconymby został.

Znikaiący duch móy, to serce, które tak 
żywo ieszcze dla dobra oyczyzny biie, rozkwila 
się z roskoszą nad obrazem tak pomyślnym. 
Gdyby sprawdziło się kiedy to lube uroienie, 
gdyby nastąpiła ta zbawienna zmiana w uko­
chanym krain moim, Amelio! bądź z pierwszych 
matek, które rodzinney swey ziemi, dadzą 
ten dowód miłości. Zachęcay do podobnego 
postępowania rówiennice twoie! Ty i wszystkie 
matki, któreby do tey szlachetney należały 
zmowy, ziednałybyście sobie na wieki chlu­
bną sławę; wasze usiłowania, wasza gorli­
wość, szacunkiem współziomków byłyby na­
grodzone. Wielbiłaby was wdzięczna po­
tomność iako drugie westalki; czciła iak 
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kapłanki Stróże, niedaiące zgasić owego ognia, 
który się w żyłach waszych pradziadów 
rozszerzał, a któryby się płomieniem waszych 
cnót narodowych na nowo rozniecił!

Jeźli wspomniawszy na przedmioty drogie 
sercu moiemu żałuię, iż wkrótce porzucę 
ziemskie to mieszkanie, podwaia się boleść, 
skoro pomyślę, iż krótko żyiąc, niemogłam 
dać oyczyźnie tego dowodu przywiązania, i 
że nie doczekam chwili, w którey córka moia 
praw ą okaże się Polką. Stało się!... nie 
usłyszy ucho moie, iak usta wnuczek w pra­
babek tylko mowie słowa składać będą 
umiały; nie uyrzą oczy, iak napoione od 
dzieciństwa wielkiemi przykładami przodków, 
wznawiać będą ich cnoty w swych sercach, 
zakwitać w nowe, a troskliwe o chwałę i po­
myślność narodu, przypomną współziomkom 
czułą Drużbacką, chciwą sławy Czarnieckiego 
córkę, lub zacną Sobieskich matkę!

Lecz chociaż nie dałam w tobie, Amelio! 
chlubnego wzoru który ty przedstawić w córkach 
twoich będziesz mogła, chociaż znasz obce 
ięzyki, wprawiłam cię iednak pilnie w oyczysty; 
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nim zanosisz do Nieba gorące modły, nim 
tłómaczysz oddaloney przyiaźni myśli twoie, 
nim treść z dzieł wszystkich wypisuiesz, mó­
wisz prawie zawsze; zachoway ten słodki i 
konieczny nałóg, i pamiętay, iż wstydem iest 
dla Polki, kiedy oyczystey mowy nie umie, 
lub obcą nad nię przekłada.

Trzech obcych ięzyków równie iak i swego 
uczyłaś się podług prawideł, i moiem zda­
niem, nauka grammatyki może nieco nudna, 
lecz bardzo iest potrzebna; i byleby iey uczono 
w tym wieku w którym iuż zrozumianą być 
może, ułatwia gruntowną znaiomość ięzyka, 
co więcey: wprawia młodą osobę w rozbiór 
i sprawiedliwy sposób widzenia każdey rzeczy, 
nadaie możność wytłómaczenia przyczyny, 
źrzódła, ledwie że nie każdego słowa; ćwi­
czenia, które otwieraią głowę, i pewney tra­
fności i rzetelności rozumowi użyczaią. Zna­
iomość kilku ięzyków otwiera dla ciebie, córko 
moia! wszystkie skarby obcey literatury. — 
Pozbyć się iuż nie możesz tego zbytkowego 
dla kobiety bogactwa, umieyże przynaymniey 
dobry z niego uczynić użytek. Czytay dobrze

T. I.
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dobrane książki; w następuiącym rozdziale 
dam ci kilka rad stosuiących się do ważnego 
tego przedmiotu, a teraz o naukach i talentach 
mówić będę.

Podług mnie, nauki potrzebne kobiecie 
są: historya, ieografia, mitologia i historya 
naturalna. Minęłam naypierwszą ze wszyst­
kich, naukę religii i moralności, bo tey iuż 
gruntowną masz wiadomość i zasady. Nie 
tak książki, iak matka od samych pieluch 
zaszczepiła ci ią w sercu. Wyćwiczona grun­
townie w dziełach i przepisach świętey re­
ligii naszey, świadoma prawideł moralności, 
wiesz iuż, co Bóg dla ciebie uczynił? coś 
Jemu, bliźnim i sobie winna? potrzebuiesz 
więc tylko coraz większey zachęty do pobo­
żności, i coraz większego utwierdzenia w wierze 
i cnocie. To nabycie winno być celem ca­
łego twego życia.

Z nauk wymienionych powyżey, naywię­
cey zgłębiay historyą, w niey wiele światła 
czerpać można ; wystawia nam wszystkie 
królestwa i państwa ziemskie, maluie wielkich 
i sławnych ludzi, wskazuie początki nauk i 
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kunsztów, uczy przykładami sztuki panowania, 
woiowania, zasad rządu i polityki, sposobów 
postępowania w każdym wieku i stanie, 
a przedstawiaiąc iak po kolei podnosiły się 
i upadały mocarstwa, wykreśla nam wielki, 
piękny i prawdziwy obraz znikomości rzeczy 
ludzkich. Już w oczach moich przebiegłaś ią 
całą, i z całey treść oyczystym wypisałaś ię­
zykiem. Przebiegniy ią raz ieszcze z wię­
kszem zastanowieniem; tjmże samjm sposo­
bem i tjm porządkiem, iak iey się przjmnie 
uczyłaś. Jeżeli nauka historyi trudną iest 
dla niektórych kobiet, ieżeli wypadki, a szcze­
gólniej lata, mieszaią się w głowie, z tey 
to pochodzi przjczjnj, że iey często nie 
porządnie nabjwamj.

Z rodzaiu iednak historyi, ucz się naj­
pilniej ojczjstej. Hańbą bjłobj dla Polki, 
gdyby wielbiła odwagę Orleanki, rozkwilała 
się nad cnotami Eponinj, a nie znała pięknego 
poświęcenia się Jadwigi, bohaterskiego ducha 
Samuelowej Chrzanowskiej, nieskażonej cnoty 
Małgorzaty Zembockiey; gdyby ceniła przy­
iaźń Henryka IV. z Sullym , a niewiedziała, 
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że Leszek biały i Goworek, pięknieyszy da­
leko, i może iedyny wdzieiach świata, przed­
stawiaią nam przykład. — Szacowne dzieło 
Juliana Niemcewicza nad wyraz uprzyiemnia 
i ułatwia tę tak potrzebną i miłą naukę. 
Obszerniejszą iest w szczegółach, z wielką 
stratą dla kraiu niedokonana, historya Polska 
Naruszewicza. Styl iey nie iest tak łatwym, 
i może w czytaniu, szczególniey dla kobiety, 
nie tyle przyiemnym i powabnym, bo iest 
męzki, treściwy i zwięzły; lecz co do ięzyka, 
co do rzeczy, iest bogatą i uczącą. Bandkie 
i Waga, ieżeli nie uczą dzieiów, do naucze­
nia się ich wybornym są kluczem; często ich 
odczytywać powinnaś, iako i wszystkich pi­
sarzy, którzy się tym ważnym trudnili przedmio­
tem. Spiewów historycznych ucz się na pa­
mięć, i śpieway ie przy muzyce! Wpoisz 
ie tym rj chley w umysł, i uprzyiemnisz sobie 
tę pracę. Nie uwierzysz, iak ich wyrazy z mu­
zyką i głosem ludzkim połączone zachwycaią; 
unoszą duszę w dawne pomyślniejsze wieki, 
których są tkliwem wspomnieniem, i lubym 
odgłosem.
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Nauka ieografii nie tyle zapewne ma 
wdzięku, co historyi, ale koniecznie iest po­
trzebną; niewiadomość w tey mierze, wielu 
śmieszności w rozmowie stać się może przy­
czyną. Chcąc ią znać dokładnie, nie ma 
innego sposobu, iak czytać obszerne dzieła 
opisuiące rozmaite kraie świata, wypisywać 
z nich treść, uczyć iey się na pamięć, i dobre 
mieć przy tem karty ieograficzne.

Nic latwiey nie wraża się każdemu 
w umysł, iak mitologia; tyle o niey mówią, 
tak iest w każdem piśmie wspominana, a do 
tego tak zabawna, iż zdawało mi się często, 
że umieć ią można, nie ucząc iey się prawie. — 
Nie chcąc dać ci fałszywych mniemań w dzie­
ciństwie, w tym wieku w którym tak żywo 
wszystko się poymuie, i tak łatwo wierzy się 
wszystkiemu, nie dałam ci poznać Jowisza i 
innych Bożków, pókiś dobrze prawego nie 
poznała Boga. Czekałam z nauką tych dzi­
wnych i przyiemnych zmyśleń, wieku, w któ­
rym cię łatwo przekonać mogłam, iż mitologia 
niczem więcey nie iest, iak usiłowaniem filo­
zoficznego rozumu, utworem żywey wyobraźni, 
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po części historyą przebraną; i że zmyślenia 
z których się składa, na wielkich i rzeczywi­
stych wypadkach w przyrodzeniu i w dzieiach 
świata są ugruntowane. Przesądy, namiętno­
ści, zbyt buyna wyobraźnia, rzetelne i mo­
ralne prawdy grubą okryły zasłoną.

Nie ma pożytecznieyszey nauki i bardziey 
umysł podnoszącey ku Bogu, iak nauka cu­
dów przyrodzenia. Przyrodzenie iest naymędr­
szą, naydoskonalszą z ksiąg, zdolnych do 
ozdobienia rozumu naszego, do ukształcenia 
serca i udoskonalenia rozsądku. W niey nay­
większą znayduy roskosz, Amelio ! unosi, 
uszlachetnia duszę; żadna tyle nam prawdzi­
wego ukontentowania sprawić nie może. Kiedy 
oko tysiąc spostrzega cudów i piękności, 
kiedy każda trawka, najpospolitszy kwiatek, 
naymnieyszy robaczek cechę ręki Boskiey na 
sobie nosi; kiedy w calem przyrodzeniu życie, 
silę, wieczną iednakowość, zgodę i dobro­
czynną widzimy prawicę, czyż dusza nasza, 
serce, umysł nie unoszą się ku Najwyższemu? 
czyliż nie tchną nayczystszą roskoszą? Umiey 
cenić Amelio! niewyczerpane piękności przy­
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rodzenia; źrzódlem są tysiąca niewinnych 
uciech; iakież im wyszukane wyrównaią roz­
rywki? czemże iest cała okazałość sztuki 
w porównaniu tworów iego? a iakież wido­
wisko pięknieyszem być może nad wschód 
słońca w pogodnym dniu maiowym, nad iasną 
noc sierpniową? w polnym kwiatku, w kropli 
rosy, w robaczku co go ledwie doyrzeć mo­
żesz, umysł twóy więcey znaydzie powodów 
do zastanowienia się, więcey się przekona 
o dobroci i wszechmocności Boskiey iak w tych 
pysznych gmachach, gdzie wszystko oczy 
mami, a nic do duszy nie przemawia!

Od dzieciństwa wielki masz gust do bo­
taniki; nie zaniedbuy go nigdy, Amelio! nie 
można mieć, niewinnieyszey a razem uży­
tecznieyszey rozrywki. Nauka przyrodzenia 
iest tak rozciągła, że naydłuższe życie, nay­
usilnieysza praca, nie wystarczyłyby na dosko­
nale poznanie wszystkich cudów iego; kobie­
cie dosyć więc uczyć iey się ogólnie z tylu 
dzieł pięknych, które o niey rozprawiaią, 
a zblizka kwiatom, ziołom się przypatrywać.
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Osobom mieszkaiącym na wsi gust ten 
przyiemną, i nigdy niewyczerpaną stać się 
może rozrywką.

Po naukach, talenta mieysce swoie mieć 
powinny; muzyka, rysunek, taniec, tych po­
spolicie kobiet uczą. Według mnie muzykę 
w pierwszym trzeba kłaść rzędzie. Możnaby 
ią przyrównać do dobroczynności; bo lubą 
roskosz, iaką nam sprawia, z równą siłą 
dzielą drudzy. Miła w każdey życia dobie, 
w chwilach wesołych podwaia ukontentowanie, 
w smutnych koi cierpienia; zgodna z każdym 
wiekiem, równie może być tłómaczem żalu 
iak radości. Może i dla tego tyle znayduię 
w muzyce upodobania, że wiele masz do niey 
zdatności. Już od kilku lat znaczne w niey 
czynisz postępy; pracuy ciągle, Amelio! tym 
sposobem doydziesz do pewnego stopnia dosko­
nałości. Staray się zawsze w graniu twoiem 
więcey celować gustem, iak sztuką; szybkość, 
biegłość dziwić może, mile granie przemawia 
do serca. Wtedy dopiero muzyka przestaie 
być mechanicznym kunsztem; nabiera czucia 
i staie się duszy ięzykiem.
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Choć póydziesz za mąż nie zaniedbuy ni­
gdy nabytych talentów; poiąć nie mogę dla 
czego prawie wszystkie młode osoby, skoro 
weydą w stan małżeński, w rok ieden zapo­
minaią, czego się z pracą i kosztem przez 
lat kilkanaście uczyły. I tak życie krótkie i 
często niewarte tylu zachodów, czemuż ieszcze 
skracać czas, w którym używać owocu pracy 
naszey możemy? Czyż kobieta nie potrzebnie 
podobać się mężowi? czy lat tylko kilka przy­
iemną być powinna?

Najmilszą, naydoskonalszą częścią muzyki 
iest bez wątpienia śpiewanie, lecz wtedy tylko 
piękne, kiedy głos da natura, a sztuka i 
praca metodę i wprawę. Nic bowiem nie­
znośnieyszego, iak te śpiewaczki z musu, nic 
tak uszów nie razi, iak glos niemiły, fałszy­
wy lub krzykliwy. Komu odmówi przyrodze­
nie pięknego tego daru, sprzeciwiać się mu 
nie powinien; nikt ieszcze z podobney walki 
zwycięzcą nie wyszedł. Tobie łaskawe Nieba 
dały glos miły i czysty; śpieway często, śpie­
waj najwięcey narodowe pieśni! Równie iak 
do grania, wybieray nie te kawałki muzyczne, 
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w których wszytkie trudności sztuki zwycię­
żone, lecz te piosnki szczęśliwe, co wdzięczne 
dla ucha, trafiaią do serca. Jeźli kiedy bę­
dziesz miała dzieci, nie kaź ich uczyć, ani 
grać, ani śpiewać ieźli talentu, ucha i głosu 
mieć nie będą. Na próżno pieniądze, i czas 
stracone. Do muzyki, tak iak do poezyi, 
wrodzony dar mieć potrzeba, nie daią się 
nabyć gwałtem i zawsze niewdzięczne są 
przywłaszczycielom.

Rysunek przyiemnym iest talentem; posu­
nięty do pewney doskonałości, prawdziwie 
miłym się staie. Umieć wystawić na kawałku 
płótna lub kości, rysy ukochaney osoby, odzna­
czyć na świstku papieru mieysce w którem 
mile spędzało się chwile, niewymowną roskosz 
sprawiać musi. Ale do tego nadzwyczayney 
potrzeba zdatności, kto ią w sobie odkryie, 
pilnie rozwiiać ią powinien. Ty Amelio! 
z dzieciństwa prawie równą do muzyki i 
rysunku okazyw ałaś ochotę; ale źe trudno 
kobiecie pilnie nad dwoma pracować talen­
tami, zachęcałam cię do muzyki, bo ią nad 
rysunek przekładam. Żeby ci iednak pędzel 
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nie był zupełnie obcym, kwiaty malować cię 
uczyłam. Rodzay ten drobny w oczach wielu 
osób, zdaie mi się być właściwym pici na­
szey; więcey ieszcze gustu, cierpliwości niż 
talentu, wymaga. Wreszcie prawdziwie uży­
tecznym staie się kobiecie; umieiąc malować 
kwiaty, może sobie łatwo układać i wymyślać 
wzorki do haftu; a kiedy włóczką lub iedwa­
biem cbce wyszyć czy wieniec, czy bukiet, 
nie potrzebnie w patrywać się w wzór pilnie, 
i psuć oczy nad rachow aniem ściegów; odzna­
czy sobie rys kwiatu, a obeznana ze sztuką 
cieniowania, iak nowa Flora tworzy pod 
swoią ręką mniey piękne, ale trwalsze róże, 
byacenty, i lilie. Temu rodzaiowi malowania 
winnaś naywięcey gustu do botaniki; i na 
zawsze milą będziesz miała pamiątkę w tey 
wielkiey księdze, w którey każdemu kwiatu 
zerwanemu twą ręką bądź w polu, bądź 
w ogrodzie, pewną trwałość nadaiesz maluiąc 
go z natury; a na drugiey stronie kartki, kła­
dąc nazwisko iego, i krótki opis własności 
i przymiotów: za lat kilka piękny zbiór bo­
taniczny mieć będziesz.
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O tańcu mówiłam iuż wyżey; podobno 
żadney młodey osoby, a tem bardziey też 
ciebie, Amelio! zachęcać do niego nie trzeba; 
z ozdobą umysłu żadnego nie ma związku, 
powierzchowność tylko upięknia.

Są ieszcze dwa talenta zwykle w ich rzę­
dzie nie mieszczone, bo w rzeczy samey na 
pięknieysze ieszcze zasługuią nazwisko; dar 
prowadzenia miłey rozmowy, i dar wysłowie­
nia się listownie.

Wszystkie nauki, talenta, iakich udzielaią 
kobietom ten maią cel, aby ie przyiemniey­
szemi uczynić, a oprócz cnót, uczuć, przymio­
tów, nie ma wdzięku nad dar Wydania pięknie 
myśli swoich bądź ustnie, bądź na papierze.

Żeby nabyć talentu rozmawiania przy­
iemnie, trzeba naprzód nie wiele, lecz z uwagą 
czytać , trzeba długo więcey słuchać, niż 
mówić; przestawać z ludźmi światlemi, uwa­
żać na każde ich słowo; z rodzicami, przy­
iaciołmi rozmawiać śmiało, i bez obawy swe 
myśli i zdania wyławiać. Nie raz mówiłaś 
mi Amelio! że iedna rozmowa z twoim oycem 
i ze mną więcey cię oświeciła, niż niekieydy 
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książka. Bez wątpienia nic tak nie otwiera 
umysłu, iak rozmowa. Prędzey zapomnę 
zdarzenia lub myśli piękney przeczytanych 
kilkakrotnie, iak zdania albo wypadku, 
o których raz mówiących słyszę. Zawsze 
chętnie rozmawiay z twoim oycem, Amelio! 
Są rzeczy rzetelnie potrzebne, których cię 
żadna nie nauczy książka. Wnioski, co uczy­
nisz, myśli, na iakie wpadniesz naprowadzona 
w rozmowie rozsądkiem oyca, wbiią ci się 
na wieki w głowę. Lecz ile w domu skorą 
będziesz do rozmawiania, tyle, osobliwie póki 
nie póydziesz za mąż, strzeż się wielomówstwa 
w posiedzeniach. Młoda panienka słuchać 
rozmowy starszych powinna, i wtedy tylko 
odpowiadać, kiedy kto do niey przemówi; 
a choć na uczynione pytanie rumieniec okryie 
iey lice, niech się nie miesza; wszak rumie­
nić się, iest, podług Diogenesa, barwę cnoty 
nosić? Jak póydziesz za mąż, więcey nabierz 
śmiałości; śmiesznie byłoby, gdyby gospo­
dyni domu wtedy dopiero mówiła, kiedy do 
niey kto zagada; posnęliby wkrótce goście. 
Jednak nie miey zwyczaiu sama całą pro­
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wadzić rozmowę; naywiększy iest talent, 
drugich do mówienia podniecać, i niekiedy 
dowcipnem słowem, lub rozsądnem zdaniem, 
pochop i materyą do dalszey dawać rozmowy.

Ty, Amelio! z natury iesteś wesołą, żarty 
snuią ci się z ust, i dostałaś w podziale tak 
przyiemny dar w towarzystwie, dar rozśmie­
szania. Nie posuway go nigdy za daleko; 
niech dobry gust zawsze granic strzeże. Sta­
ray się w mowie twoiey nie ubliżać prawdzie, 
nie powiększay , nie upiękniay zdarzenia, 
którego drugim udzielasz. Łatwo nabyć 
tego nałogu, a taki iego skutek, że nam nikt 
nie wierzy, a przynaymniey połowę uymuie 
z tego, cośmy powiedzieli. Nie opowiaday 
także żadnego zdarzenia, kiedy dobrze nie 
wiesz szczegółów iego. Powszechną iest pra­
wie wadą kobiet, iż kiedy opisuią wypadek 
iaki, nazwisk osób graiących w nim rolę, 
mieysca i czasu, kiedy się przytrafił, nie 
wiedzą. Ile możności unikay rozmów pło­
chych, nic nieznaczących, z których po kilku 
godzinnem paplaniu, nic wycisnąć nie można. 
Przecież takiemi bywaią często rozmowy 
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kobiet; i ia nie spostrzegam, aby pleć nasza 
tak dalece była gadatliwą, ale to wiem, że 
często zupełnie nie potrzebne mówi słowa. 
Rozmowa o stroiach , iest dla nas niewy­
czerpaną; staray się przynaymniey nie mówić 
o podobnych rzeczach w przytomności 
mężczyzn, dla nich to obcy, a zatem niesły­
chanie nudny ięzyk. Jednak o tych fraszkach 
koniecznie wspominać niekiedy wypada; 
w wielu towarzystwach są czasem takie isto­
ty, które prócz nich, nic nie rozumieią, 
a cecha prawdziwego daru rozmowy iest ta, 
aby z każdym się porozumieć; z uczonym być 
uczoną, z dowcipnym dowcipną, z milczącym 
wielomówną, z wielomównym milczącą, z ogra­
niczonym ograniczoną, z mieszkańcem miasta 
świadomą zwyczaiów iego, z wieśniakiem 
wieśniaczką. Umieć się stosow ać do rozumu, 
poięcia, stosunków, wiadomości każdego, 
prawdziwym iest talentem, i do niego nie­
tylko światła, rozsądku potrzeba, ale i taktu; 
który iest tem dla umysłu, czem delikatność 
dla serca; wszystko spostrzega, a czego nie 
zobaczy, to zgadnąć umie.
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List iest rozmową z osobą oddaloną, to 
samo w nim zachować, tego się strzedz i 
unikać, czego i w ustney rozmowie należy. 
A że nie tak prędko się pisze iak mówi, że 
słowa wyryte piórem, pewney nabywaią trwa­
łości, trzeba więc być daleko zwięźleyszą i 
ostrożnieyszą w tem co się pisze , iak w tem 
co się mówi. Dzięki nieśmiertelney Pani de 
Sevigne, że wzorowy styl listowny przypisano 
kobietom, i w rzeczy samey, gdyby cokolwiek 
więcey się zastanawiały, krótko i wyraźnie 
rzecz każdą opisywały, ledwie nie wszystkie 
talent ten posiadaćby mogły. Dowcip, czu­
łość, te są listu ozdoby, a te często własno­
ścią są kobiet; dodać do nich ieszcze natu­
ralność wypada, bez którey nic nie ma pię­
knego. Pisząc list, staray się także ile 
możności zalecić go rozmaitością rzeczy; ileż 
takich znam niewiast, które pilnie i nabitym 
charakterem cztery zapisuią strony, a przyia­
ciółka przeczytawszy list z pracą, dowiaduie 
się tego, co iuż wiedziała od dawna, że iest 
kochaną, i że iey oddalenie coraz się przy­
krzeyszem wydaie. Lepiey nie pisać wcale, 
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lub w kilku słowach donieść o zdrowiu swo­
iem, i o zawsze trwałey przyiaźni, iak nie­
potrzebnie czas i papier marnować. Miłemi 
są zapewne wyrazy przywiązania i miłości, 
ale między prawdziwemi przyiaciółmi więcey 
się czuie, iak mówi, więcey działa, iak 
oświadcza. Czyż w rozmowach naszych z oso­
bami ukochanemi, o samych tylko mówimy 
czuciach? toż właśnie i w liście zachować 
potrzeba; bo list, powtarzani, niczem więcey 
nie iest, iak rozmową, i wtedy dopiero prawdzi­
wie staie się przyiemnym, kiedy nieiako za­
stępuie iey mieysce.

Chciałam zakończyć ten rozdział, a o ie- 
dnym talencie, potrzebnym dobrze wychowa­
ney kobiecie, i miłą ią czyniącym, wspomnieć 
zapomniałam, o talencie czytania pięknie głośno.

A przecież życiu domowemu i codziennemu 
wiele on dodaie wdzięku. Podług mnie, nie 
ma milszey zabawy, iak kiedy kilka dobra­
nych zbierze się osób, zaymie się iaką ręczną 
robotą, a iedna z nich czyta dobrze wyborne 
dzieło. Każdy daie swoie zdanie; po skończo- 
nem czytaniu mówi się ieszcze o niem, i

Tom I. 7
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ukontentowanie trwa długo. Lecz żeby było 
zupełnem, trzeba iżby czytelnik był wprawny, 
pięknie i czysto słowo każde wymawiał, na 
znakach pisowni, kresach i przecinkach, głos 
mniey więcey zastanawiał, słowem: czuł mo­
cno piękności, których słuchaczom udziela, i 
bez przysady czucie swoie wyrażał. — Organ 
kobiet zazw yczay słodki, w iele im do naby­
cia tego talentu dopomaga, i moiem iest życze­
niem, abyś coraz więcey wprawy w nim 
nabierała.
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ROZDZIAŁ SZÓSTY.
o Czytaniu.

Nic więcey nie uczy, nie oświeca, iak czy­
tanie; gust do niego dobrze prowadzony, 
czasem edukacyi mieysce zastąpić może; do­
bra książka żywiołem iest duszy, ozdabia 
serce i umysł, zatrudniaiąc nas przyiemnie. 
Tak iak wydoskonalenie sztuki żeglarskiey 
ułatwiło handel, i połączyło nieiako wszystkie 
części ziemi, bogacąc iednę skarbami drugiey: 
tak wynalezienie druku ułatwiło handel ro­
zumu, spoiło wieki, udzielaiąc spółczesnym i 
potomnym myśli, zdań, i umieiętności pisarzy 
i mędrców, dawnych i teraźnieyszych czasów. 
Ty, luba Amelio! umiey cenić ten drogi wy­
nalazek, korzystay z tego naypewnieyszego 
sposobu ozdobienia umysłu, ale nie nadużyy 
go nigdy. Bądź baczną i ostrożną w wy­
borze czytania. Kobieta chcąca dopełnić po­
wołania swego, nie ma zbyt wiele czasu do 

7 * 

Nie czytay tych ksiąg, z których gadać śmiele, 
Ale te, z których czynić można wiele.

Karpi ń s k i.
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poświęcenia go księgom, umysł iey słabszy, 
serce czulsze od męzkiego, zdolnieyszą ią 
czynią do przyięcia fałszywych zdań, do 
uwierzenia zbyt wygórowanym uczuciom; po­
winna więc iedynie czytać takie książki, któ­
reby podniosły iey duszę, ukształciły serce, i 
rozumowi nowego i prawdziwego przydały 
światła. Nie wypada iey także nigdy czytać 
bardzo wiele. Zbytek w tey mierze iest na­
ganny, obarcza umysł, i szkodę zamiast 
korzyści przynosi. Wrzuć za nadto naylep­
szego nasienia w nayżyznieyszą ziemię, 
a nędzną i nietrwałą wypuści trawkę; używay 
za nadto najzdrowszych pokarmów, osłabią 
ciało, i trucizną mu się staną. Lepiey daleko 
mało znać dzieł, a gruntownie, niż wiele, 
lecz tylko nawiasem. Woli każdy pszczółkę, 
od motyla. Pszczółka długo spoczywa na 
iednej róży, motyl przelata z kwiatka na 
kwiatek; motyla zabiegi iak były bez celu, 
tak są bez użytku, pszczółka z miodem do 
ula powraca. Czytay więc mało, Amelio! i 
same dobrane książki. Zastanów się z uwagą 
nad każdem dziełem, wypisz z niego niektóre
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wyiątki, wyciągniy treść, a odkrywszy prawdzi­
wy cel autora, przeiąwszy się iego duchem, 
przeniósłszy się myślą do wieku i narodu, 
w którym pisał, day zdanie swoie o iego pracy. 
Miło czytać z kim starszym, i ze zdaniem 
iego swoie porównywać; miło także w łat 
kilka odczytawszy toż samo dzieło, przyczyny 
sądu teraźnieyszego z dawnemi mniemaniami 
rozbierać; postęp rozumu, światła, inny spo­
sób widzenia rzeczy, w późnieyszym wieku 
przyiemnie zastanawia.

Wiek twóy młodociany, iest właśnie wie­
kiem, w którym naywięcey czytać i trzeba, 
i można. Nigdy więcey zdatności, poięcia, 
ochoty i czasu mieć nie będziesz. Każda 
młoda panienka, starownie wychowana, w pię­
tnastym roku dostatecznie we wszystkich 
naukach kobiecych wyćwiczoną być powinna, 
i do iednych tylko talentów mieć ieszcze me­
trów. Do ośmnastu lat, nie bywaiąc na li­
cznych zgromadzeniach, wszystkie chwile 
wolne od ręcznych robót, domowych zatru­
dnień, i ćwiczenia się w talentach, czytaniu 
poświęcić może. Dusza iey zupełnie czysta, 
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serce wolne i niewinne, umysł niczem nieza­
przątniony i nieskołatany, nayzdolnieyszą ią 
czynią do korzystania z dziel wyborowych. 
Korzystay więc z tey pory, Amelio! czyta­
niem dokończ sama swoiey edukacyi. Gdyby 
mi Niebo dłuższych dni użyczyło, byłabym 
ci przewodniczką w tey umysłowey podróży, 
bo nikt nad matkę nie zna lepiey, czego 
dziecięciu potrzeba? iak ma światła nabierać, 
iakie mu przystoi, a iakie na późnieysze 
odsyłać lata? Lecz kiedy odmówiona mi ta 
pociecha, w krótkich słowach udzielę ci przy­
naymniey ogólnych rad moich w tey mierze! 
Ich niedostateczność oyciec twóy zastąpi.

Piękność duszy nayrzetelnieyszą, nay­
droższą iest pięknością; ćwiczenie się w Re­
ligii i cnocie, naypierwszą i naypotrzebniey­
szą nauką; książki pomagaiące do uiszczenia 
tego ważnego celu, naypierwey ci zalecam. 
Jak wyżey mówiłam, co dzień przynaymniey 
pół godziny poświęć pism religijnych czyta­
niu. Wybieray te, w których iaśnieie czysta 
i prawdziwa moralność świętey ewanielii, 
przyozdobią one duszę twoię, ułatwią ci drogę 
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cnoty, ulgę przyniosą w cierpieniu. Po tych 
dziełach naywięcey łóz pracy, do gruntownego 
poznania literatury oyczystey; zgłębiay histo­
ryą narodową, zwyczaie, charakter spóiziom­
ków. Jakież księgi więcey Polkę zaymować 
mogą nad te które ią uczą, czem były iey 
pradziady, czem była i być ieszcze może ta 
droga ziemia, na którey i ona wzrosła, 
w którey kiedyś spoczywać będzie? Po­
wszechne słychać narzekania, iż mało iest 
dzieł polskich ; może mniey ieszcze młodych 
kobiet zna ie wszystkie. Zaięte płodami obcey 
literatury znaią dokładnie miernych nawet 
francuzkich, niemieckich pisarzy, a są takie, 
które wyboru swoich nie czytały! Czytay 
pilnie xięgi historyczne, pięknieysze poemata, 
sławnieysze sztuki teatralne, niektóre opisy 
podróży, i te dzieła moralne, które przy za­
bawie , rzetelny niosą pożytek. Ale pókiś 
ieszcze tak młoda, i bez doświadczenia, chroń 
się tych autorów, którzy zdaie się, iż iedy­
nie rozrywkę czytelników za cel pracy swoiey 
przyięli. Wiem, iż niektórzy godni są 
uwielbienia, że wielu z nich pod skromnym 
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tytułem powieści, romansów, wysokie prawdy, 
trafny obraz społeczeństwa udzielać umieli. 
Lecz zostaw ich poznanie na późnieysze lata, 
na ten wiek, kiedy człowiek zbogacony do­
świadczeniem, wzmocniony rozsądkiem, wła­
snym oczom, własnemu tylko wierzy przeko­
naniu, i łatwo rozróżnić może bayki od pra­
wdy, zmyślone uroienia, od zdań sprawiedli­
wych. Romanse, nieszczęściem! wielu młodych 
kobiet ulubionem są czytaniem, a nic bardziey 
ich serca, rozumu, a nawet i szczęścia nie 
psuie. Zataić tego nie można, iż podobne 
książki każdego bawią, a opisuiąc ludzi dosko­
nałych, mężczyzn wiernych, czułych, na mi­
łości zasadzaiąc cale szczęście niewiasty, 
koniecznie młodey osobie podobać się muszą. 
Ale iakże iest nieszczęśliwą ta, co w nie 
wierzy! która sobie wystawia świat i ludzi 
takiemi, iak one ich maluią! Nie ma ro­
mansu zupełnie naturalnego i prawdziwego 
Nikt nie zna nikogo równego w doskonałości 
ich bohaterom i bohaterkom *).  Kiedy późniey 

*) Od tey pory zmienił się duch romansów 
zwłaszcza francuzkich ; dziś, przez litość
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poszedłszy za mąż, i nabywszy więcey rozsądku 
i doświadczenia, czytać będziesz podobne 
książki, przekonasz się sama, Amelio! że 
w naynaturalnieyszym romansie, są ieszcze 
rzeczy przesadzone, i przytaczane iedynie dla 
powiększenia ciekawości czytelnika, lub prze­
dłużenia książki. Wtedy położysz ie w rzę­
dzie prawd, iakiemi są wszystkie powieści 
o wróżkach i ieniuszach, któremi bawią ła­
twowierny wiek dziecinny, i mieszkańców 
wschodu.

A ileż to kobiet wierzy ślepo w ro­
manse? w iakże wielu rozwinęły wygórowaną 
czułość, obudziły chęć wzniecenia takich 
uczuć, doznania podobnychże wypadków. Ileż 
znani niewiast, które omamione temi baśniami, 
nie są kontente ani z ludzi, ani z przeznacze­
nia swego; wzdychaią do uroionego szczęścia, 
przeymuią się fałszywemi zdaniami, nabywaią 
wygórowanych sentymentów, a staiąc się

usuwać ie przed młodemi osobami trzeba 
bo nayczarnieyszemi farbami świat i ludzi 
maluią. P r z. Wyd.

T. I.
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obywatelkami zmyślonego świata, są dla 
naszego stracone.

Oprócz nigdy i niczem niepowetowaney 
szkody, iaką romanse kobietom co do szczę­
ścia i moralności czynią: nayrozsądnieyszym, 
do oświaty są zawadą. Gdyby ich nie było, 
kobiety więceyby istotnie potrzebnych ksiąg 
i pisały, i czytały. Jedna z naywiększych 
korzyści, iakieby przyniosło u nas zarzucenie 
wszelkiey obcey mowy, byłaby i ta, żeby nie 
mogły niewiasty tyle czytać romansów.

Bądź pamiętna na spokoyność swoię, 
Amelio! a umieiąc drogo cenić każdą chwilę 
czasu, znaiąc ile iest dzieł pięknych i zaba­
wnych prócz tych miłych, lecz niebezpiecznych 
baiek, przynaymniey do dwudziestu lat, nie 
czytay wcale romansów. — Późniey możesz 
poznać pięknieysze, ale nigdy nie miey w nich 
nadto upodobania, i niewierz im wcale. Bądź 
zawsze przekonana, że i piękność, i uczucia, 
i przypadki bohaterów romansowych, wszystko 
przesadzone i niepodobne do prawdy. — Ni­
gdym wiele takowych książek nie czytała, i 
lubom w nie wierzyła, zbytnia moia czułość 
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wiele uczuć wygórowanych iako naturalne so­
bie wystawiła; te kilkanaście, którem prze­
biegła , wiele się zapewne do mego nieszczę­
ścia, do nadwerężenia zdrowia przyczyniły. 
Do śmierci pow tarzać będę : że romanse nie 
wiele dobrego sprawić mogą, a dla umysłów 
ograniczonych, i serc zbyt czułych niezawo­
dną są zgubą, i trucizną. Ażeby cię prze­
świadczyć ieszcze silniey, córko moia, o nie­
bezpieczeństwie wynikaiącem z ich czytania, 
przytoczę tu zdanie iednego z najznakomitszych 
pisarzy naszych. W krótkich słowach, więcey 
prawd przekonywaiących umieścił, niż ia 
w poprzedniczych moich uwagach; — „Ro­
„manse, (mówi on) zamykaiąc w sobie po 
„większey części fałszywe i idealne opisanie 
„spraw ludzkich, powabnem zmyśleniem zwo- 
„dzą i bałamucą umysł, drażnią czułość, 
„zapalaią imaginacyą młodych osób; niczego 
„pożytecznego nie uczą, bawią na chwilę, 
„a na zawsze psuią zdrowy rozsądek, i truiąc 
„niewinne wiosennego wieku uciechy, zosta- 
„wuią czczość w głowie, a obraz zmyślonych 
„nieszczęść w sercu.“
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Tą ostatnią macierzyńską przestrogą za­
kończę ten rozdział, i zaklinam cię córko 
moia! abyś iey wiernie słuchała. Nie czytay 
nigdy książek, religii, obyczayności, cnocie, 
skromności przeciwnych. — Pannom zabra­
niaią ich rodzice i przełożeni, ale najmłodsze 
mężatki pozwałaią sobie powszechnie czytać 
podobne dzieła. Nie naśladuy ich, Amelio! 
nigdy sobie za nadto nie ufay. Cóż ztąd, ze 
mieć będziesz męża, lat kilka więcey, co­
kolwiek rozsądku i doświadczenia? przewro­
tne zdania z łudzącym wystawione wdziękiem, 
podkopać mogą naygruntownieysze wiary, 
wstydu i cnoty zasady! i tysiączne mamy przy­
kłady, że wiele niewiast w skutku podobnego 
czytania, utraciły szczęście tego a może i 
tamtego życia.
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O występkach mówić tu nie chcę i nie 
będę; dzięki Niebu! nie znała ich dusza moia! 
los szczęśliwy chronił mnie od towarzystwa 
ludzi występnych, a serce ledwie poymuie, 
iż być mogą na świecie. Smiem pochlebiać 
sobie, córko moia! że twoie przeznaczenie 
podobne będzie memu; pismem tem pragnę 
tylko ułatwić ci drogę cnoty, od wad i błę­
dów cię uchronić. Nie moie to pióro nawra­
caćby do cnoty mogło!., wielkie to dzieło 
silnieyszey potrzebnie ręki! — Na nicby się 
rady moie nie przydały, głos moy nie do­
szedłby do serca twego, gdyby iuż był w to­
bie przytłumiony zaród cnoty, gdybyś nie 
była taką, iaką cię ręka Stwórcy wydała! 
Powszechnie biorąc, kobiety (przynaymniey 

Nie zźyie z ludźmi, kto się chce o wszystkiem badać, 
Kto skrzętny i ięzykiem nie mnie swym władać, 
Bo ięzyk nayszkodliwsza sztuka u człowieka.

S zym o n o wic z.

CZĘSC TRZECIA.
ROZDZIAŁ PIERWSZY.

o Obmowie.
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ile ich widziałam) do występku i zbrodni 
mało maią skłonności, lecz wrodzona im sła­
bość łatwemi ie do wad i błędów czyni. 
Rzadko którey dały Nieba tyle mocy, aby 
przez cały bieg życia swego, śmiałym i pe­
wnym krokiem przebyła ścieszkę prawdy, aby 
blasku iey przymiotów żadna nie ćmiła wada; 
ale rzadko też która zbacza zupełnie; chwieie 
się lecz postępuie; błądzi czasem, ale wraca, 
a choć nie iest bez ułomności, cnotami ie 
nagradza! Lecz czemuż i tych niedoskonałości 
ustrzedzby się nie mogły niewiasty? Wiesz 
iuż Amelio! iak unikać błędów serca, teraz 
zaklinam cię, abyś ile możności chroniła się 
wad, powszechnie i dosyć słusznie zarzuca­
nych kobietom.

Jeżeli mężczyźni żartuią z nas często, 
a nawet i pogardzaią nami niekiedy, licznym 
to wadom płci naszey przypisać należy. Oni 
daleko ich mniey od nas liczą. Choć nie tak 
czuli, więcey maią pobłażania, nie znaią 
nikczemney zazdrości, płochey próżności, nie 
maią tylu dziwactw, nie lubią się tak sprze­
czać, nie są tak uważnymi na wszystko, tak 
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wielkiemi w małych rzeczach; nierównie od 
nas latwieysi w pożyciu, unikaią tysiąca nie­
znośnych drobnostek, które niewiasta tylko 
poiąć, uczuć i zrozumieć potrafi. Nic nie 
znaczące wypadki tak nas zaymuią, iak nay­
większe zdarzenia. Nad lada stroiem kobiety, 
gotowe radzić trzy dni, sprzeczać się drugie 
tyle. Czasem mężczyznę ustalenie nowych 
praw w krain, ważna zmiana polityczna, zra­
nienie literackie, niezaymuie tak żywo, iak 
kobietę nowego kroiu suknia, lub modny 
stroik. Niewiem, czy przegrana bitwa zmar­
twić więcey może biegłego wodza, iak 
nie iednę kobietę wdzięk lub wielbiciel 
stracony.

Córko moia! ieżeli chcesz zyskać szacu­
nek powszechny, i zabezpieczyć sobie spokoy­
ność, staray się wynieść w tey mierze nad 
pleć swoię, i zaniechay tych wszystkich wad 
ćmiących w nas tyle zalet. One to nay­
większą są przyczyną wyższości mężczyzn 
nad nami. — Część tę całą wadom poświęcę, 
znaczniejsze ci tylko wskażę; na ich czele 
kładę obmowę.



Obmowa iest wyiawienie z dodatkiem 
przed przyiaciółmi, znaiomemi, wad, które 
w drugich spostrzegamy. Rodzi się za zwy­
czay ze zbytniego zaślepienia w sobie, a na­
zbyt bystrego oka na drugich. Nic łatwiey­
szego iak przyzwyczaić się do niey; bawi i 
niewyczerpanem iest źrzódlem rozmowy; a tem 
niebezpiecznieysza: że chociaż z początku 
prawie niewinną się zdaie, z występkiem gra­
niczy! osoba lubiąca obmawiać, kiedy iuż nie 
znaydzie w znaiomych swoich, wad i postępków 
do wyśmiania i naganienia, z swoiey głowy 
im różne zaocznie przypisuie błędy, a postę­
puiąc coraz daley, potwarcą zostać może!... 
samo to nazwisko wskróś serce przenika... 
i trudno wierzyć, iż są na świecie istoty czy­
niące sobie igraszkę ze szczęścia bliźniego. 
Mówią o rzeczach, których nie w idziały, 
obwiniaią o występki, których świadkami nie 
były, i zdaie się, iż chcą zagubić i zatrzeć 
cnoty będące na ziemi, zapewne dla tego, że 
ich w sobie nie widzą. Mówić o nich nie 
będę, bo czyżbym mogła umrzeć spokoynie, 
gdybym sądziła, że moia Amelia do tego
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stopnia będzie występną! O obmowie wspo­
mnę tu tylko, bo tak iest powszechną, że i 
ty iey podpaśdź możesz.

Nie łatwo zapewne zamilczeć zupełnie 
wad, które w drugich spostrzegamy; ludzie 
tak są niedoskonali, że nie wspominaiąc nigdy 
o ich błędach, małoby słów można wyrzec; i 
nie wiem, czyby podobna ofiara w mocy, i 
z korzyścią była człowieka. Lecz na cóż 
chwytać skwapliwie naymnieyszy cień błędu? 
dla czegóż nayniewinnieyszy bliźniego postę­
pek na złą tlómaczyć stronę, i w obmowie 
naywiększe mieć ukontentowanie ? Moiem 
zdaniem, wolno widzieć cudze ułomności, bo 
nie można zamknąć oczów; wolno ubolewać 
nad niemi, mówić o nich z osobami ukocha­
nemi, korzystać z wad obcych , aby samemu 
podobnych unikać; lecz nie wolno ich po­
większać, gadać o nich bez potrzeby, i z ta­
kim zapałem, iakbyśmy sami doskonałemi 
byli; nie wolno naśmiewać się z kalectwa, 
ułomności, wieku: bo te są przyrodzenia, albo 
nieszczęśliwego trafu, a nie ludzi dziełem. 
Nie wolno dla tego, że nam Bóg dał więcey 
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niż drugim światła i dowcipu, nadużywać tych 
darów, a zapominaiąc zupełnie delikatności, 
dać im czuć wyższość naszę, i wytykać ich 
słabości. — Słowem, córko moia! ieźli chcesz 
zawsze być szczęśliwą i spokoyną, we wszy­
stkich ludziach upatruy naymniey rzeczy go­
dnych nagany; i zawsze chętniey o ich przy­
miotach, niźli o błędach wspominay. Złe 
mniemanie o wszystkich nie powinno być 
nigdy młodości, i płci naszey udziałem. Sły­
szałam mężczyzn i starych, zowiących doświa­
dczeniem ten sposób widzenia; doświadczenie 
skarbem rozsądku powszechnie mianuią: dzi­
wne i smutne byłoby to bogactwo bo ieźli 
niszczy wszystkie Serca i młodego wieku 
marzenia, więcey odbiera niż daie.

Twóy dowcip wrodzony, twoia wesołość, 
mogłyby ci dać łatwo sposobność do chwyta­
nia prędkiego wad i śmieszności w drugich, 
do wyśmiewania ich zrzęcznie nawet w ich 
przytomności. Lecz nim wymknie ci się słowo 
dowcipne komukolwiek przykrość sprawić mo­
gące, niech pierwey dobroć zamknie ci usta. 
Naywiększe pochwały dowcipu twoiego, śmiech 
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całego towarzystwa, nie nagrodziłyby ci nigdy 
zarumienienia i pomieszania twoiey ofiary. 
Zapomniałabyś wkrótce odgłosu pochwał, 
a obraz ten stałby długo przed twemi oczy­
ma, i ciężał na sercu. — Przyzwyczaiwszy 
się do tych żartów, można o sobie naynie­
winniey naygorsze wrazić mniemanie, i wielu 
zrobić nieprzyiaciół. Są osoby łatwieysze da 
przebaczenia naywiększey urazy, iak słowa 
dowcipnego żartu, które im śmieszność iaką 
nadały. — Naocznym byłam świadkiem po­
pobnego zdarzenia, i przekonałam się z niego, 
ile szczególniey dła młodey osoby to przy­
zwyczaienie wyśmiewania się z każdego, nie­
bezpiecznem być może.

Wiesz Amelio! iż we dwa lata po mo­
iem zamężciu odwiedziłam Warszawę. Mąż 
móy chciał, żebym poznała i to miasto, i 
krewnych iego w niem zamieszkałych. — 
Wiele zabrałam znaiomości; między innemi 
z Panią C. Ta Dama miała córkę Ludwikę, 
pannę iuż dwadzieścia lat maiącą, i słynącą 
nawet w naszych stronach z wdzięków, wy­
sokiey i wytwornej edukacyi, i dosyć zna­
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cznego posagu. Dziwno mi było, iż ta młoda 
osoba łącząca w sobie wszystko, co mężczyzn 
wabić może, żadnego nie miała zalotnika; 
a gdym się spytała, iakieby tego były przy­
czyny? odpowiedziano mi, że Ludwika z dzie­
ciństwa przyzwyczaiła sią wzorki z drugich 
wybierać, że bardzo dowcipna i zręczna, każ­
dego wyśmiać, każdego udać umiała. Nie­
rozsądni rodzice nie ganili iey z młodu tego 
postępowania; owszem iey żarty, dowcipne 
słówka, zabawną ią czyniąc, ledwie że ich 
nieuszczęśliwiały. Biedna Ludwika wzrosła 
w tym niebezpiecznym nałogu, z wiekiem 
wzmagał się codziennie. Wprowadzona w nay­
pierwsze towarzystwa, spoglądaiąc na wszystko 
bystrem i przenikliwem okiem, spostrzegała 
wszystko, chwytała z niewymowną łatwością 
śmieszności każdego, a powróciwszy z nay­
mnieyszego zgromadzenia, na tydzień cały 
o czem rozmawiać, z czego się śmiać miała. 
Niebaczna! ani wiek, ani ułomność przyro­
dzona, nic zgoła nie uszło iey ięzyka; każdego 
dotknąć musiała, a iednak dobre miała serce. 
Każdy człowiek rozsądnie myślący, zachwycony 
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z razu iey pięknością, zachęcony posagiem, 
znaczeniem, talentami, usuwał się, skoro tylko 
odkrył wadę Ludwiki; sądził zaraz, że ta, 
co nikomu nie przebacza, każdego wyśmiewa 
złe musi mieć serce , i bardzo wielkie zaro­
zumienie o sobie. Nieśmiały i dobry mło­
dzieniec, zwabiony także żywością Ludwiki, 
skoro tylko uczęszczać do domu Państwa C. 
zaczai, zaraz liczni ich córki nieprzyiaciele 
których dowcipowi swemu winną była, odra­
dzali mu ten związek, wystawuiąc szpetne 
wady tey, która go zachwycała. Usuwał się 
młodzieniec; i wkrótce powszechnie Ludwikę 
nienawidzić zaczęto. — Właśnie kiedy przy­
iechaliśmy do Warszawy, iuż wszędzie iak 
naygorzey była widzianą. Dalekie pokre­
wieństwo łączyło nas z iey rodzicami; bywa­
liśmy u nich niekiedy. Przyiechał z nami do 
Warszawy brat starszy moiego męża, bezżenny 
wtedy; podobała mu się Ludwika, i lubo sły­
szał o iey wadach, sam się iednak przekonać 
o ich rzeczywistości pragnął. Był to człow iek 
iuż nie zupełnie młody, bardzo przyiemny, 
uczciwy, maiętny; rzadką miał stałość 
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w charakterze i cokolwiek oryginalności. Słu­
żąc lat kilkanaście w woysku, wyszedł był 
z niego w stopniu pułkownika, z chwałą 
słusznie zyskaną, i ze słuchem od kontuzyi 
nadwerężonym. Zdaie się, iż podobne ka­
lectwo na polu sławy nabyte, w oczach Polki 
prędzey zaszczytem było niż wadą; nie uszło 
iednak satyrycznego ięzyka Ludwiki. Nic 
innego do wyśmiania w pułkowniku nie było; 
i chociaż z innych względów podobał iey się 
bardzo, i serce nawet wzruszać zaczął, lubo 
wraz z rodzicami pragnęła aby się tak słu­
szny człowiek o rękę iey oświadczył, iednak 
nałóg przewyższył miłość i chęć zamęścia, 
a szlachetna głuchota brata naszego, stała 
się celem żartów nierozsądney Panny.

Mąż móy i ia przeciwni byliśmy temu 
związkowi; lecz widząc ile Ludwika podo­
bała się pułkownikowi, uznaiąc, że iey wady 
więcey z przyzwyczaienia, niźli z serca po­
chodziły, przestaliśmy odradzać. — Po kilka 
tygodniowey znaiomości, pułkownik coraz 
bardziey rozkochany, nie doznawszy ieszcze 
osobiście przykrego dowcipu Ludwiki, iuż 
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szedł z oświadczeniem. Wybrał godzinę 
ranną, aby nikogo prócz rodziców i panny 
nie zastać. Nieśmiałym postępuie krokiem; 
szklanne drzwi dzieliły go od pokoiu, gdzie 
była Ludwika z matką. Śmiały się obie 
niesłychanie, i rozmawiały głośno; brat nasz 
nadstawia ucha: i po iestach iakie widzi, sło­
wach które usłyszeć może , domyśla się, że 
on sam iest przyczyną tego śmiechu; i że 
Ludwika z różnemi dodatkami matce wczo­
rajszą z nim opowiada rozmowę, W którey 
podług zwyczaiu parę razy się przesły­
szał. — Udaie na przemiany i siebie i iego, 
i tak głośno i dobitnie mówi, kiedy na 
nię koley przychodzi, iż sam pułkownik 
ledwie by iey w trzecim pokoiu usłyszeć 
nie mógł: kończy rozmowę komicznem ubo­
lewaniem nad smutnym swym losem, iż 
głuchego będzie musiała mieć męża. Pułko­
wnik obrażony do żywego, wchodzi do po­
koiu ale odmieniaiąc nagle swóy zamiar, 
oświadcza matce i córce, w iakim przyszedł 
celu, oraz dodaie: że niechcąc nieszczęścia 
Ludwiki, i nie życząc sobie być wyśmie­
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wanym od żony, idzie szukać inney bar­
dziey pobłażaiącey. Trudno wyrazić wstydu 
i pomieszania Ludwiki: ciężko błąd swóy 
przechorowala. Postępek ten zraził resztę 
przyiaciół, wszystkich przeciw niey rozią­
trzył; wyiechać musiała z Warszawy, i do­
tąd z rodzicami siedzi na wsi. Znienawi­
dziła ludzi, i naynieszczęśliwszą iest istotą. 
Brat nasz w kilka miesięcy po tey przy­
godzie, ożenił się bardzo dobrze; poiął za 
żonę słuszną i maiętną panienkę, znasz ią, 
Amelio! i kochasz czule, bo lubo ich stałem 
mieszkaniem iest Warszawa, zwiedzaią co 
lato, lube nasze Ustronie. — Pułkownik zu­
pełnie iest szczęśliwy, i do tey chwili bło­
gosławi ieszcze dzień, w którym zerwał 
miłość z Ludwiką.

Takie to są smutne skutki obmo­
wy, płochych i często płytkich żartów, 
wyśmiewania i udawania. Zastanów się 
nad niemi , Amelio ! a rozważywszy ty­
siączne przykrości z nich wypływaiące, ma­
iąc wzgląd na miłość i szacunek powsze­
chny, które nam iednaią rozsądne pobła­
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żanie i dobroć, nie miey ukontentowania 
w żarcikach i obmowie, i chroń się ich 
pilnie. Niepowinniby nawet ludzie cenić 
rozumu tey osoby, która tylko kosztem 
drugich dowcipną być umie; bo podobny 
rodzay ledwie nie od każdego nabytym być 
może, a zawsze hańbą iest dla serca.

Tom I. 8
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ROZDZIAŁ DRUGI.

Powszechnem iest mniemaniem: że dosyć 
być kobietą, aby łączyć do nadzwyczayney 
ciekawości gust niesychany do plotek, i wszy­
scy twierdzą: że utrzymanie naymnieyszego 
sekretu ma być dla płci naszey naywiększą 
męczarnią. Przyznaię: że te wady nie w ie­
dney kobiecie znaleść można: ale iak między 
mężczyznami znaydzie się wielu, którzy dzielą 
ie z nami, równie też w gronie niewiast 
odkryć można takie: które nigdy nie pragną 
wiedzieć tego, co do nich nie należy; plotek 
ani znaią ani lubią, i sekret zachow ać umieią. 
Bądź z małey ich liczby, Amelio! wiele sobie 
kłopotów i nieprzyiemności oszczędzisz, wiele 
ukontentowania przysporzysz, Te dwie wady 

O święta prawdo! mieszkay zawsze z nami!
Ciebie my ślubem wzywamy życzliwym ;
Niechay nas twoia pochodnia oświeca.
Niech bład. niezgody w pośrzód nas nie wznieca;  
Niech naród światły iasno zawzdy widzi, 
Szanuie prawdę a plotek się wstydzi.

Niemcewicz.

o Ciekawości i guście do plotek.
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są iedną z głównych zawad do zgody z dru­
giemi, i nawet do dobrego pożycia w malżeń­
stwie. Niew iasta ciekawa, plotki lubiąca, 
często ze znaiomemi swemi swarzyć się bę­
dzie, i nigdy nie pozyska zupełney ufności 
męża. Są często taiemnice wielkiey wagi; 
iakże ich powierzyć tey, co nic zataić nie 
umie? a ufność w małżeństwie rękoymią iest 
całego szczęścia.

Jeżeli spostrzeżesz, że kryią przed tobą 
iakie zdarzenie, znać, że tego iest potrzeba; 
nie bądź ciekawą, nie męcz głowy na wyna­
lezienie taiemnicy; czekay spokoynie: bo ie­
żeli się ciebie tycze, i użyteczną ci być może, 
odkryią ci ią bez wątpienia! Jeźli w przy­
tomności twoiey osoby iakie cicho między 
sobą rozmawiać będą, oddal się od nich; 
podsłuchiwać, oznaką iest małey duszy, i 
błahego umysłu. Kiedy ci kto sekret iaki 
powierzy, zachoway go święcie; nie tylko 
słowy wyznać go nie powinnaś, ale nawet dać 
po sobie poznać, iż wiesz o nim. Póki w do­
mu rodzicielskim będziesz, póki ieszcze młodą 
iesteś, nigdy żadnego wyznania nie chciey 

8 *
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słuchać, ieżeli ci go oycu twemu a późniey 
mężowi nie pozwolą powiedzieć; bo powtarzam, 
iedney myśli skrytey mieć przed niemi nie 
powinnaś, a podobne zataienie wieleby ci 
przykrości sprawić mogło.

Plotek strzeż się pilnie; iest to opowiadać 
w iednym domu, co się widziało, słyszało 
choć niedoskonale w drugim; ieszcze z do­
datkiem; iest to powtarzać osobie iakiey, co, 
gdzie, kto i iak o niey mówił? choćby i co 
złego; iest to wypatrzywać, wysłuchiwać zna­
iomych, służących, aby potem mieć o czem 
gadać. Z naylepszem sercem plotką być mo­
żna, i przy naywiększey dobroci tysiąca nie­
snasko w, kłótni być przyczyną. — Zręczne 
plotki, rodzinę w naywiększey żyiącą zgodzie 
poróżnić, i rzetelne nieszczęście sprawić mogą. 
Ale nie dosyć dla swey spokoyności nie być 
samey plotką; rzadka iest ta wada między 
osobami dobrego wychow ania: nie słuchać 
ich, i wierzyć im nie trzeba. — Tyle masz 
światła, Amelio! tyle gustu do pracy, że nigdy 
plotkami trudnić się nie będziesz; ale wciągu 
życia twego nie ustrzeżesz się liczney zgrai 
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plotkarzów, napastować cię pewno będą; 
wtenczas okazuy po prostu, iak nie lubisz 
podobnych rozmów. Zdarzy się czasem istota 
tak śmiała, tak nierozsądna, że na naj­
droższe tobie osoby mówić w przytomności 
twoiey zechce, czyniąc to nie ze złego serca, 
ale z chęci paplania. I iednego słowa nie 
day iey wyrzec, Amelio! a kiedy o znaio­
mych twoich prawić ci zacznie, i kiedy iuż 
żadnym sposobem uniknąć tey rozmowy nie 
będziesz mogła, nie wierz wcale, oświadcz 
iey to grzecznie, a ręczę, iż nie wróci drugi 
raz z podobnemi nowinami. — Nigdy nieza­
pomnę iaki może być smutny koniec słuchania 
i wierzenia plotkom.

Znasz dobrze, Amelio! bliską naszę są­
siadkę panią D. W iednym roku zemną za 
mąż poszła, nie miała wtedy iak lat szesna­
ście ; tak zaś blisko naszych wiosek leżą 
dobra iey męża, że po moiem zamęściu, czę­
stośmy się widywały. Dobra niewypowiedzia­
nie, wesoła, nie miała i nie ma dotąd zalet, 
którychbym sobie w przyiaciółce życzyła, ale 
na sąsiadkę przedziwna. Pan D. kilkanaście 
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lat starszy od żony, kochał ią bardzo, i na 
wzaiem czule był kochany. Mieszkała przy 
nich matka iego, naygodnieysza osoba 
w świecie.

W rzadkiey zgodzie i harmonii żyły te 
trzy osoby czas iakiś. Teressa (tak bowiem 
na imię pani D.) słodyczą i dobrocią swoią 
niedostatek światła nagradzała, i ia sama 
wiele przyiemnych chwil w iey towarzystwie 
spędziłam. Nieszczęsny trafunek sprowadził 
do nich ciotkę Teressy. Była to osoba nie 
zbyt iuż młoda, panna, dobra, ale nierozsądna. 

 Niemaiąc żadney prawie edukacyi, nie lubiąc 
się niczem trudnić, w plotkach iedyną i naj­
milszą znaydywala rozrywkę. Teressa młoda, 
ciekawa, łatwowierna, nie maiąca gustu do 
pracy i czytania, z upodobaniem słuchała ró­
żnych powieści ciotki o krewnych, u których 
dotąd mieszkała. Ciotka poznawszy skłonność 
nierozsądney siostrzenicy, niepomna na liczne 
przykrości, których nieraz z przyczyny nałogu 
swego doznała; wkrótce iuż nie o krewnych 
dalekich Teressy, ale o sąsiadach prawić za­
częła; a kiedy ta zawsze iednakową wiarę 
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doniesieniom iey dawała, o matce mężowskiey, 
a nareszcie i o samym mężu mówić się 
ośmieliła. Teressa zamiast zamknąć iey usta, 
słuchała z większą ieszcze uwagą i cieka­
wością. Pan D. człowiek światły i uczony, 
wielkie miał zaufanie w matce, większe da­
leko niż w żonie; znał to dobrze, ale na 
nieszczęście swoie po ożenieniu dopiero to 
odkrycie uczynił, że tyle ograniczoną, ile 
dobrą była. Ubolewał często nad tem przed 
matką, nie żałuiąc iednak nigdy, iż ią poiął 
za żonę, bo pochlebiał sobie, że przy tylu 
serca przymiotach, w tak młodym wieku, 
ukształcić ią potrafi. Matka zgadzała się 
z nim, i równą miała nadzieię. Zręczna 
ciotka nieraz rozmowy ich podsłuchiwała; 
czego nie dosłyszała to dodała, a wszystko 
Teressie donosiła, żałuiąc iey przytem, i ubo­
lewaiąc nad nią. Codzień prawie z czem no­
wem przychodziła, a łatwowierna siostrzenica 
codzień nieszczęśliwszą się stawała. Wiedząc 
i z dodatkiem co o niey matka i mąż myśleli, 
iuż nie była taką dla nich iak pierwey. Wy­
znać żalu swego nie śmiała i nie mogła, bo 
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sekret ciotce przysięgła; na matkę szczególnie 
zagniewana była, gdyż ciotka mniey ieszcze 
ią oszczędzała niż męża; ta maiąc znaczny 
maiątek, i iedynie przez przywiązanie do syna 
mieszkaiąc przy nim, sprzykrzyła sobie 
w krotce dziwne obeyście się tak pokorney 
i dobrey dotąd synowey, i z największym 
gniewem dom iey opuściła. Syn rozgniewany 
na żonę, w żalu, że utracił społeczeństwo tak 
ukochaney matki, dał uczuć Teressie nie- 
ukontentowanie swoie; zachęcona, ośmielona 
radami ciotki, odpowiedziała mu z żywością. 
Wszczęły się kłótnie, i dom ten z prawdzi­
wego Nieba na ziemi, w piekło się przemienił.

Postrzegliśmy tę odmianę; lubo pan D. 
pilnie ukrywał przed obcemi iey początek i 
źrzódło, inne obeyście się z żoną, iey smutek, 
łatwo ią zgadnąć dozwoliły. Umyśliliśmy po­
godzić ich; ale pierwey trzeba było wiedzieć 
o przyczynie poróżnienia. Pan D. tknięty 
przyiaźnią, iaką od dawna mąż móy czul dla 
niego, a którą wtedy pilnie okazywać począł, 
wyznał mu wszystko; z moiey strony starałam 
się zyskać ufność Teressy. Zażalone iey 
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serce niemogło długo taiemnicy zataić, opo­
wiedziała mi z płaczem całą swoię przygodę, 
i dodała: że od okropnego momentu, w któ­
rym ią ciotka oświeciła, naynieszczęśliwszą 
iest z niewiast. Gdyśmy na wzajem z mężem 
opowiedzieli sobie odkrycia nasze, łatwośmy 
zgadli, że plotki, całego nieszczęścia były 
przyczyną. — Oświeciliśmy ich oboie; ciotkę 
oddalono z domu, wytlómaczenie nastąpiło, 
pogodzili się małżonkowie, ale nigdy iuż od­
tąd nie znaleźli dawnego szczęścia. Teressa 
odzyskać nie może przyiemnego uczucia, iż 
ią mąż godną siebie być mieni; pan D. do­
znawszy lekkiego umysłu żony, utraciwszy 
miłe społeczeństwo matki, ieszcze mniey ią 
kocha niż dawniey, a matka nie zbyt łatwa 
do zapominania uraz, odrzuciwszy usilne i 
kilkakrotne prośby dzieci, aby do ich wróciła 
domu, dotąd iest zimną w obeyściu się swoiem 
z synową. Tak ucho powolne dla plotek, 
zniszczyło szczęście dobrze ugruntowane. Niech 
ci to za przykład posłuży, Amelio! nie roz­
noś plotek, nie słuchay ich nigdy; więcey 
zawsze w swoie niż w cudze wzgląday sprawy.

T. I.
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Ażeby uniknąć wszelkich baśni, nietylko 
nie rozmawiay poufale ze służącemi, bo ci 
ie nay więcey rozgłaszać zwykli, ale strzeż 
się, aby nigdy w ich przytomności nic 
ważnego, i nic chociażby oboiętnego o dru­
gich nie mówić. Unikniesz tym sposobem 
wielu nieprzyiemności; nieprzyiaciół mieć 
nie będziesz, a w zgodzie żyiąc z domo­
wemi, z sąsiadami, niedoznasz nigdy niedoli, 
którey doświadczyła Teressa.
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ROZDZIAŁ TRZECI.

Jeśli obmowa i plotki czynią nam nieprzy­
iaciół, nic nam do podobania się innym wię­
cey nie przeszkadza, nic społeczeństwa na­
szego nieznośnieyszem nie czyni, iak samo­
lubstwo i duch sprzeczności. Płeć męzka 
zarówno z naszą, pierwszey z tych wad po­
dlega, mniey iednak w mężczyźnie niż w ko­
biecie razi. Samolubstwo zupełnie przeciwne 
prawdziwey czułości, która sprawia, że dru­
gich wyżey nad siebie cenimy; dla drugich 
tylko żyiemy, nie powinnoby nigdy postać 
w duszy niewiasty. — Jednak zdarzaią się 
podobne przykłady; inaczey, nacóżbym mówiła 
o tak obrzydley wadzie, gdyby te uwagi dla 
moiey Amelii nauką być nie miały!

Nie idź w dusz poziomych ślady,
Co żyią tylko dla siebie.
Nie odmawiay wsparcia, rady, 
Zabiegay cudzey potrzebie :
Bo kto ludzkości nie pomógł w złey toni, 
Nad tego grobem nikt łzy nie uroni

Ł. S z y r m a,

O SAMOLUBSTWIE I DUCHU SPRZECZNOŚCI.
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Samolubstwo, ledwie że nie iest naybrzydszą 
przywarą; przy innych można mieć cnoty, ta 
prawie do wszystkich przeszkadza. Osoba 
sama sobą zaięta, którey myśli, uczucia, sie­
bie tylko za cel obrały, czyż może mieć iakie 
towarzyskie przymioty? Naj większy tego 
dowód iest ten, że nikt samoluba nie szanuie; 
a wierz mi, Amelio! chociaż tak na świat 
gadaią, ludzie iednak są sprawiedliwi; nie 
tylko cenić, chwalić, kochać zwykli wszystkie 
cnoty w iedney złączone istocie, ale nawet 
o tey nieprzepominaią, która iednę posiada, 
i sprawiedliwość iey oddadzą! — Powszechna 
prawie nienawiść, którą wzbudza samolub, 
przekonywa dostatecznie, iak wyrok ludzi 
iest rzetelny i słuszny. Istota podobna, za­
wadą iest tylko dla społeczeństwa; bo lubo 
samolub nie ma zamiaru szkodzenia drugim, 
to iednak iuż iest szkodą niepowetowaną, że 
w towarzystwie ludzkiem daremnie zaymuie 
miejsce, w niczem się do szczęścia ogółu nie 
przyczyniaiąc. A nawet ieśli ta samoistna 
wada w nim wygóruie, wtedy gotpw bez wa­
hania się, byle iemu dobrze było, powszechne
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dobro poświęcić swoiemu, szczęśliwość wła­
snego krain, całey ludzkości, samolubnym 
widokom. Na chwalę ludzi wyznać należy, 
że podobne stworzenia, których serca są 
twarde, nieróżniące się od głazu, i że tak 
powiem zlodowaciałe, rzadko kiedy się tra­
fiaią. Wiek teraźnieszy powszechnie o samo­
lubstwo winiony, czy słusznie? niewiem; to 
jednak pewna, że tey przywarze nie podpada 
nasz naród, tyle znany z poświęcenia się dla 
ojczyzny, z tylu ofiar dla cierpiącey ludzkości! 
Jesteś Polką, obywatelką tey ziemi, tyle masz 
wzorów chwalebnych czynów, powinnaś i sama 
cnoty twego narodu posiadać! Nie day się 
uwieść samolubstwu; ieśli ma iakie ponęty, 
te są pozorne i znikome; nie można ich kłaść 
na równi z ową rozkoszą, którą czuiemy 
wtedy, kiedy kogo poratuiemy w niedoli, 
kiedy czyie łzy otrzemy.

W każdem więc zdarzeniu, unikay pilnie 
Amelio! cienia samolubstwa, niech cię grze­
czność prawdziwa z serca pochodząca, uymu­
iąca uczynność, zawsze upięknia. Od nay- 
mnieyszey do naywiększey rzeczy, w tern 
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wszystkiem co ukontentowanie sprawić, lub 
pożytek przynieść może, zawsze pierwey myśl 
o drugich, niż o sobie; ceń więcey rozkosz 
przyiaciół niż swoię własną; z chęcią ustę­
puy pierwszego mieysca, dziel się tem co 
masz, nie żałuy trudów i pracy, kiedy się 
komu przysłużyć możesz; nie stroń od cho­
rych, strapionych, dla tego, że ich towarzystwo 
zasmuca; owszem, miey przyiemność w po­
cieszaniu cierpiących. — Podobne postępowa­
nie, owoc dobrze zrozumianey czułości, prze­
ciwne zupełnie samolubstwu, sprawi, iż uni­
kniesz obrzydłey tey wady, i od wszystkich 
kochana, od wszystkich doznasz wzaiemności.

Druga wada, mniey szpetna, mniey obrzy­
dła, daleko też pospolitsza, duch sprzeczności 
niemilemi nas także czynić może. Niewiem 
iaki iest iey początek, czy zbyteczne rozumie­
nie o sobie, które dozwolić nie chce, aby 
ktokolwiek co w nas zganił, w czymkolwiek 
śmiał mieć zdanie przeciwne naszemu? czyli 
też niebezpieczne przyzwyczaienie do wyia­
wienia bez względu i zastanowienia, sposobu 
naszego widzenia każdey rzeczy? to wiem 
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tylko: że iey skutki przykre, i szkodliwe. 
Kobietom przyznano ią od dawna. W rzeczy 
samey wiele niewiast ma tę przywarę, i lubo 
iest iedną z naywidocznieyszych w oczach 
drugich, od tey którą szpeci, rzadko kiedy 
spostrzeżoną bywa. Sprzeczki zdaią iey się 
słuszne, upór stałością być mieni, a choć cza­
sem uzna w duszy niesprawiedliwość zdania 
swego, fałszywy wstyd który się iey punktem 
honoru być zdaie, wstrzymuie ią od wyznania. 
Nic trudnieyszego dla człowieka z naysłodszem 
ułożeniem, iak żyć w zgodzie z istotą, którą 
duch sprzeczności opanuie ; bez ustanku ustę­
pować musi, nie wiele mówić może, zdanie 
swoie, z boiaźnią wyiawia; ale dla osoby 
skłonność do tey wady maiącey, nie może 
być lepsza nauka, iak podobne pożycie.

Matka moia kilka jazy opowiadała mi 
o sobie, iż maiąc może lat ze trzynaście, nie­
zmiernie sprzeczać się lubiła; ieśli kto nay­
mnieyszy opowiadał wypadek, przerywała, 
mówiąc: że nie tak rzecz się stała tylko ina­
czey; ieśłi kto co ganił, chwaliła, ieśli po­
chwalił, ganiła; zgoła, we wszystkiem, 
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nietylko że sama swoie zdanie nieodzownem 
mieć chciała, ale ieszcze pragnęła, aby wszy­
scy, iak ona myśleli. Właśnie w porze, 
kiedy ta wada naywięcey w matce moiey 
rozkrzewiać się zaczęła, rodzice wzięli do 
siebie, na czas iakiś, młodą krewną, niewiele 
co od córki ich starszą i nad wszelki wyraz 
sprzeczać się lubiącą. Z razu głośne i żywe 
między kuzynkami zaszły walki, kłótnie, 
niezgody, a pomimo tego, obie iak naypię­
knieysze maiąc przymioty, polubiły się wza­
iemnie. Jednak przyiaźń co wzrosła, to znowu 
stygła; matka moia iako młodsza, domowa, 
i nie tak ieszcze zaprawiona w tey wadzie, 
ustępować częsta musiała; w niesmak iey to 
poszło: zastanawiać się zaczęła, zważać pilnie 
na towarzyszkę swoię; wkrótce dostrzegła, że 
w wielkiem była niebezpieczeństwie zupełnie 
stać się do niey podobną. Dusza iey iuż 
wtedy do nayprzykrzeyszych ofiar zdolna, 
przedsięwzięła pozbyć się tak szpetney wady. — 
Dokazała swego. Z początku ta ofiara 
przy krą była, nie wykonała iey do razu, 
ciężkie walki odprawiać sama z sobą musiała, 
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lecz nareszcie zwyciężyła, i często powtarza: 
iż niewiele chwil równie przyiemnych w życiu 
doznała, iak kiedy dostrzegła, że może iuż 
oboiętnie słyszeć zdanie przeciwne swemu, że 
może ią kto zganić, bez oburzenia całey iey 
istoty. — Zwycięztwo nad sobą samym odnie­
sione, więcey prawdziwey chwały i rozkoszy 
przynosi, iak zwalczenie nayodważnieyszego 
przeciwnika; tu tylko fizyczney mocy, tam 
moralney potrzeba; tu próżność iest zaspoko­
iona, tam serce.

Zalecaiąc ci, córko moia! abyś pilnie się 
strzegła ducha sprzeczności; nie wymagam od 
ciebie, żebyś ślepo szła za zdaniem drugich, 
i zawsze wszystkim potakiwała; podobne po­
stępowanie z niższemi byłoby nie do rzeczy, 
z równemi słabością, z wyższemi podleni po­
chlebstwem. Już mówiłam ci wyżey, w każdey 
rzeczy mieć zdanie swoie i przystoi, i na­
leży. — O czemżeby rozmawiali, pisali lu­
dzie, gdyby wszystko iednakowem widzieli 
okiem? o wszystkiem toż samo myśleli? 
rozmaitość ta koniecznie potrzebna; ale czyż 
nie można ze słodyczą, grzecznością, zdania 
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swego powiedzieć? czyż każdy tak koniecznie 
iak my widzieć wszystko powinien? ileż ro­
zumienia o sobie mieć potrzeba aby sądzić, 
że nikt więcey od nas światła posiadać nie 
może i że my naylepiey o każdey rzeczy są­
dzić umiemy? Choćbyś naymocniey o zdaniu 
swoiem przekonana była, Amelio! choćbyś 
naydłużey w niem trwała i często go broniła, 
skoro tylko odkryiesz, iż iest fałszywem, nie 
zamykay oczu przed światłem rozsądku, uznay 
błąd swóy, i przywłaszcz sobie sprawie­
dliwsze. Trzeba pewney mocy duszy, aby 
taką przykrość próżności uczynić; ale bez 
mocy duszy, któż cnotliwym być potrafi? 
Któż w biegu życia swego nie był przymuszo­
nym, choć nie chętnie odstąpić od nayulubień­
szego sobie zdania?

Dar tłómaczenia grzecznie przekonania 
swego w ważnych rzeczach; ustępowanie 
rozsądne w małych, serce wolne od samo­
lubstwa, i więcey daleko dla drugich iak dla 
siebie żyiące, mogą iedynie nadać nam przy­
miot tak potrzebny, tak miły, łatwego pożycia.
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ROZDZIAŁ CZWARTY.
O PRÓŻNOŚCI, KOKIETERYI I ZAZDROŚCI.

Próżność powszechnie płci naszey przypi­

sują, a po części słusznie, bo próżność u wielu 
kobiet i głowę i serse zaymuie. Bóg nadaiąc 
człowiekowi chęć dążenia ustawicznie do 
doskonałości, wlał w duszę iego poznanie 
wartości osobistey, żądzę nabycia cnót, przy­
miotów, talentów, szlachetnego odznaczenia 
się od innych, i zjednania sobie szacunku i 
miłości wszystkich; to poznanie, tę żądzę, 
miłością własną zowiemy; dobrze zrozumiana, 
drogę nam do doskonałości otwiera, wszystkich 
cnót iest początkiem, lecz nadużyta staie się 
wadą, i wtedy próżności nosi imię.

Próżność iest to zbyt wielkie upodobanie 
w sobie, które sprawia: że nietylko na cnoty, 
zalety nasze , powiększaiącem szkłem poglą­
damy, ale ieszcze upatruiemy w sobie przy­

Szlachetności i czucia pełne serce twoie, 
Niechay się nie uwodzi powabem zdradliwym, 
Żebyś miała przenosić liczne serc podboie, 
Nad roskosz uczynienia iednego szczęśliwym.

M. Wolski, tłómaczenie z Demutiego.
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mioty, iakich nie mamy, lub też, chlubiemy 
się z zaszczytów płochych i tak znikomych, 
że często przemiiaiącey nie przeżyią pochwały. 
Próżność w sercu kobiety wielu wadom życie 
daie, a nayczęściey nieszczęśliwą ią czyni. 
Z niey się rodzą kokieterya, zazdrość, prawdzi­
we zawady do szczęścia; i ieżeli pomimo cnót 
i powabów, które Niebo każdey nadało ko­
biecie, tak mało doskonałych i szczęśliwych 
widzimy, tak mało prawdziwie przyiemnych, 
próżności to wina. Ona obieraiąc płoche po­
chwały za grunt do świątyni szczęścia, 
ukończą resztę tey napowietrznej budowy 
z powabów mało co znaczących, z przemiia­
iących wdzięków ciała, z wytworności stroiu. 
Lecz iakże wątły iest i chwieiący się ten 
szczęścia przybytek! Nie sam czas tylko, 
ale lada niepomyślny wietrzyk go z wali i 
szczątki pokruszone daleko rozmiecie. A któż 
nie wie , że człowiekowi raz tylko prawdzi­
wie wolno stawiać szczęścia świątynię ? Skoro 
nadeydzie czas, kiedy iuż iest zadosyć świa­
tłem rozsądku i wieku oświeconym, łaskawy 
Rządca świata obdarza go we wszystkie 
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potrzebne do ważney tey budowli narzędzia. 
Jeżeli pobożność i cnota, miłość własna dobrze 
zrozumiana, zasadami iey będą, lubo napa­
stowana późniey od nawałnic przeciwności, 
przetrwa wszystkie przygody, i coraz z nowym 
blaskiem wznosić się będzie do końca spo­
kojnie. Niechże płoche, nietrwałe, źle 
ugruntowane będą zasady, wkrótce upadnie! — 
Minął iuż wtedy poranek życia, pora najzda­
tniejsza do budowy, a wieczór nie nadszedł 
ieszcze; człowiek, który własną winą tak 
smutnego doczekał się końca, żyć musi 
wsrzód zwalisk, i gorzkiemi napawać się 
wspomnieniami. Jeśli późno nabyte światło 
rozsądku, sprostowana miłość własna, a na­
dewszystko łaskawość Boga, dozwolą mu raz 
ieszcze przez nabycie cnoty wystawić przyby­
tek szczęścia, ileż to trudności nie będzie 
miał do zwalczenia? Praca ta łatwa z młodu, 
w późnieyszym wieku tysiączne spotyka 
przeszkody, i często śmierć człeka zaydzie, 
nim iey dokona!

Jakkolwiek smutne próżności są skutki, 
mało która kobieta ustrzedz iey się może.
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Sami ią mężczyźni zaszczepiają w sercach 
naszych. Zwykle ich pochwały, błahym są 
dawane przymiotom, niemal wszystkich nay­
silniey uroda zachwyca. Niewiasty lubo 
słabsze, zazwyczay w wyborze swoim więcey 
okazuią rozsądku. Rzadko która, piękności 
po przyiacielu lub mężu wyciąga, a każda 
szuka uprzeymości i rozumu. Częste widzie­
my przykłady,  że ludzie nie młodzi i nie 
piękni, nietylko żywe przywiązanie, ale i 
miłość w kobietach wzbudzaią.

Czy więc z chęci zyskania serc mężczyzn, 
czyli też z własney skłonności, płeć nasza 
tyle ma w sobie, i w wdziękach upodobania, 
że próżność prawie powszechną zdaie się być 
u niey słabością; iednak i iey uniknąć można, 
i pochlebiam sobie, że moia Amelia miłości 
własney nie nadużyie, i że w iey sercu nie 
wad, ale cnót źrzódłem się stanie. Dosyć 
mieć skromność i rozsądek za sobą, aby 
dzielnie opierać się próżności. Choćby też 
kiedy skutkiem niechybney słabości ludzkiey, 
twoia miłość własna do próżności cię przy­
wiodła, choćbyś pysznić się z wdzięków twoich 
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lub innych przymiotów miała ochotę, poró­
wnay się zaraz z zaletami drugich, wyżey 
nie niżey spogląday, a uleczysz się pewnie; 
bo niema na świecie osoby tak ładney, tak 
dobrey, któraby zastanowiwszy się szczerze, 
ładnieyszey, rozumnieyszey i lepszey od sie­
bie nie znalazła.

Próżność, iak wiemy, wiele wad rodzi 
w sercu kobiety ; znacznieysze z nich są ko­
kieterya, i zazdrość. Mężczyzn czasem pró­
żność do chwały prowadzi, obudzą w nich 
żądzę być sławnymi, znaiomemi światu; pra­
gną zwyciężać, podbiiać ; podobnyż skutek i 
na kobietach sprawić zwykła. Lecz że wcale 
odmienne oboyga płci iest przeznaczenie, 
mężczyzna wiedziony próżnością, bohatyrem 
się staie; kobieta kokietką. Pierwszy z odwagi 
i śmiałości słynie, druga chce z powabów i 
wdzięków; pierwszego trudno zwyciężyć, drugą 
trudno przewyższyć; pierwszy kraie, druga 
płoche umysły podbiia; ten berłami, ta nie­
ostróżnemi sercami włada; a w tem zupełnie 
iednakowe dzielą przeznaczenie, że nienasy­
ceni zawsze chcą panować i rozpościerać swoie 
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panowanie, i sami nieszczęśliwemi się staią i 
drugich nieszczęśliwemi czynią. A ponieważ 
nadzwyczaynego zbiegu okoliczności, tysiąca 
wypadków, wielkiey śmiałości na bohatyra 
potrzeba, przeto zaledwie co kilka set lat 
przyrodzenie iednego wyda; kokietek zaś 
w różnych kraiach , we wszystkich wiekach i 
stanach iest tyle, że zliczyćby ich niepodobna. 
Nie chcę tu mówić o tych kobietach, które 
niepomne na nayświętsze powinności, kokie­
terya do występku doprowadziła; słyszałam 
o nich tylko, nie żyłam z żadną; wiem, że 
nigdy córka moia taką nie będzie, czemuż 
mam tym opisem kazić pióro moie, a przy­
wodząc ich postępki na pamięć, rumienić się 
że równie iak ia są niewiastami!

Jest pewna kokieterya, która nietylko po­
zwoloną, ale nawet usilnie zalecaną młodym 
osobom być powinna. Niedawno rozmawiaiąc 
o niey z panem S... z tym przyiemnym i 
uczonym człowiekiem, którego przyiazń tyle 
cenić umiemy i odwiedziny tak lubiemy obie, 
żałowałam, iż ta godziwa kokieterya oso­
bnego nie miała w żadnym ięzyku mi znanym 



193

nazwiska. Ukończył żal móy Pan S .... 
znayduiąc dla niey w oyczystym powabności 
wyraz. Dzieliłam z nim słodką pociechę, 
którey doznawał, iż na wydanie wady nie 
posiadaiąc w Polskim ięzyku wyrazu, musie­
liśmy pożyczyć od cudzoziemców kokieteryi, 
a na oznaczenie zalety, mamy nasz własny. 
Uznałam wraz z Panem S. że dawne Polki 
więcey musiały mieć cnót od Francuzek, kiedy 
Polkom nietylko zbywało na wyrazie kokie­
teryą wydaiącym, ale na oznaczenie cnót i 
zalet, ięzyk nasz narodowy w tak rozliczne 
zawsze obfitował wyrażenia. Nieszczęściem! 
nie poszły późnieysze Polki w prababek ślady, 
a przeiąwszy obcą wadę, wprowadziły i obce 
słowo do mowy oyczystey. Wyraz kokiete­
rya, stał się powszechnym, i równie nazwisko 
iak wada, ucho i serce razić przestały. Przy 
teraźnieyszem wzrastaniu narodowości, przy 
powszechnem usiłowaniu unikania słów za­
granicznych, z korzyścią byłoby dla ięzyka, 
z większą daleko dla obyczaiów, aby powa­
bność lak w serca kobiet, iak i w ich sło­
wniku mieysce kokieteryi zastąpiła. Ileżyb

Tom I. 9
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prawdziwych wdzięków, ile szczęścia, na 
tey zyskały zmianie!

Powabność, iest tą chęcią podobania sie 
wszystkim ogólnie bez wyjątku, mężczyznom, 
kobietom, starym, młodym, iest tą piękna 
żądzą zyskania iednogłośney pochwały nie­
tylko co do ciała, ubioru, ale co do umysłu, 
serca i duszy. Powszechną skarbi miłość, 
każdey cnocie dodaie blasku, każdemu wie­
kowi przystoi; w młodości wielbicielów nam 
nadaie, w starości przyjaciół. Miłość własna 
dobrze zrozumiana początek iey dala, czułość, 
słodycz i skromność upiękniły ią swemi da­
rami, Gracye dokonały dzieła: a przyrodzenie 
chcąc żeby kobiety dopełniły przeznaczenia 
swego, im wyłącznie ią oddało. Tyle opie­
wana od poetów przepaska Wenery, która 
wszystkie zachwycała serca, wszystkich iednała 
pochwały, nie żadnem czarodzieyskiem utka­
niem, powabnością była. Dziś ieszcze, choć 
iuż baieczne oddawna minęły wieki, niewiasta 
tą ozdobiona ponętą, wszystkich czarować 
będzie. Amelio! łóżku iey nabyciu wszystkie 
twoie starania. Uznaną iest prawdą, że kto 
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się chce podobać, starać się o to powinien; 
największe cnoty, nauka, ziednać nam mogą 
szacunek nie iednaiąc miłości powszechnej, 
ieśli niedołożymy pracy do zyskania serc 
wszystkich. Bądź więc, córko moia! nie­
ustannie tą myślą zaięta, bądź uprzeymą dla 
każdego; z kobietami, z osobami podeszłego 
wieku, lub istotnie godnemi szacunku, uprzedza­
iącą; z mężczyznami grzeczną. Lecz zakli­
nam cię, aby ta grzeczność nigdy za daleko 
posuniętą nie była. Powszechnie kobiety te­
raźniejsze skarżą się na mężczyzn, wymawia­
iac im niegrzeczność, a nawet ubliżanie przy­
zwoitości; matki nasze i babki powtarzaia 
bez ustanku, iż wcale inną była młodzież za 
ich czasów, lecz zastanowiwszy się któraż 
z nas nie uzna: że ieśli mężczyźni nam uchy­
biaia, same poczęści iesteśmy tego przyczyną. 
Kobiety szanować się nie umieią, a chcą być 
szanowane; uprzedzaią mężczyzn w grzeczno­
ściach, a od nich surowych przyzwoitości wy­
magaia. Niechby pleć nasza odmieniła sposób 
obchodzenia się, niechby zaniechała kokieteryi 
a powabnością celować zaczęła, pewnieby 
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mężczyźni inaczey postępować musieli. Ty, 
Amelio! staray się godzić prawa obyczajności 
z tem poszanowaniem, iakie każda kobieta 
samey sobie winna. Strzegąc się zbytniego 
wymagania, pamiętay: że tobie od płci męzkiey 
względy i uprzedzenia się należą, i ieżeli chcesz 
być prawdziwie szacowaną od mężczyzn, nigdy 
nie dozwalają aby ci w czemkolwiek uchybiono.

Skoro lata doświadczeniem cię zbogacą, 
poznasz lepiey iak wielka zachodzi różnica 
między powabnością i kokieteryą i dziwić się 
będziesz, iż są kobiety nie umieiące czynić 
wyboru. — Niewiasta powabna uwielbienia 
iest godna ; ile znaiomych tyle przyiaciół, 
a przynaymniey tyle liczy dobrze sobie ży­
czących; zazdrości nie wznieca, bo iey sama 
nie czuie; pochlebstwa nie lubi, sławy nie 
żąda; słusznie pochwał wszystkich mężczyzn, 
miłości iednego pragnie; społeczeństwa, płci 
swoiey iest ozdobą; dla nikogo iedney przy­
krey chwili nie staie się przyczyną; z rosko­
szą zastanaw ia się nad życiem, a więcey dbała 
jeszcze o piękność prawdziwą, niż o po­
wierzchowne wdzięki, bez obawy rok po roku 
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liczy, i nie lęka się starości. — Kokietka od 
słusznych ludzi pogardzana, pragnąca tylko 
młodzieży się podobać, wielbicielów, zalotni­
ków ma bez liku, przyiaciela żadnego. Zazdrość 
dręczy iey duszę, i zawsze niespokoyną ią 
czyni; cala zaięta pięknością swoią, stroiein, 
żądzą zyskania błahych i czczych pochwał, 
kochaną być nie chce, tylko chwaloną. 
O sobie iedynie pamiętna, zawadą iest w to­
warzystwie, zakałem płci swoiey. Niezdolna 
do niewinnych uczuć, igraszkę sobie czyni ze 
szczęścia bliźniego; zmieszać cudzą spokoy­
ność, ziednać sobie miłość, którey odpowie­
dzieć nie chce, i nie może, zabawką iest dla 
niey. Działaiąc zawsze bez zastanowienia, 
lękaiąc się go nawet, nie pyta się, czy nie 
przyidzie iey samey żałować postępków swoich, 
teraźnieyszą tylko chwilą zaięta. Jakżeby na 
przyszłość spoglądać miała, nic w niey do­
strzedz niemogąc prócz utraty, lub zmniey­
szenia tych wdzięków, cale iey szczęście 
składaiących? Patrzyłam sama na smutne, 
choć świetne, życie kokietki, na smutniejszy 
ieszcze iey koniec.
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Podczas pobytu mego w Warszawie po­
znałam młodą osobę nazwiskiem Julią P. 
Od dzieciństwa tysiąc licząc wdzięków, po­
chwały pierwszemi były słowy, które o iey 
obiły się uszy, a chęć zasłużenia na nie, je­
dyną żądzą iey serca. Otoczona pochlebstwy, 
córka matki dobrey lecz nierozsąduey, nie 
potrafiła uczynić wyboru między powabnością 
i kokieteryą, i wzrosła w mniemaniu: że nic 
nie ma droższego nad piękną powierzcho­
wność, i że kobieta na to tylko iest stworzona, 
aby być od mężczyzn chwaloną i wielbioną. 
Zrodzona może do prawdziwego szczęścia, 
próżność za zasadę świątyni iego obrała; 
wkrótce tez iey upadek spostrzegła!.. Czu­
iąc iednak, iż trudno zachwycać samemi po­
wabami ciała, starała się korzystać z nauk 
naypierwszych metrów stolicy; lecz w nauce 
każdey uksztalcenie duszy lub umysłu niebyło 
celem iey pracy, tylko upięknienie ciała, i 
chęć zyskania nowych i błahych pochwał. 
Przebiegła naukowe książki; czytała wiele 
niepotrzebnych, napełniła sobie głowę i serce 
drobnostkami, i choć z natury dosyć dowcipna. 
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rozmowa iey z razu przyiemna, w istocie 
czczą, a nawet i niedorzeczną była. Nie zby­
wało iey na świetnych talentach: tańcowała 
ślicznie, grała dobrze i śpiewała nie źle. 
Córka wiele znaczących w świecie choć nie 
zbyt maiętnych rodziców, zachwycaiącey uro­
dy, skoro dorosła, ściągnęła na siebie oczy 
całey młodzieży. Jey towarzystwo niezmiernie 
poszukiwane być zaczęło: żywa Julii weso­
łość, chęć podobania się, przyiemnem ie dla 
mężczyzn czyniły; bo chociaż pleć męzka nie 
szanuie kokietek, lubo żaden dobrze myślący 
(kiedy nie iest miłością zaślepiony), nie 
chcialby z ich grona wybierać sobie żony, 
iednak nayrozsądnieyszych bawią, i przycią­
gaią; a często znaydą się między mężczy­
znami tak lekkomyślni, lub tak zarozumieli 
o sobie, iż sądzą: że dla nich tylko ma oczy, 
i serce kobieta, która na wszystkich iedna­
kowo spogląda, i wszystkim też same oka­
zuie uczucia.

Julia otoczona wielbicielami, codzień no­
wych uczyła się sposobów, iakby nietylko 
dawnych zatrzymać w więzach, ale i nowych
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trzeba było sztuki; próżność i w tem była 
iey mistrzynią. Nie czuiąc wyłącznego przy­
wiązania do żadnego z mężczyzn ią otacza­
iących, z każdym tak się obchodziła sztucznie, 
iż go przekonać umiała, że iego nad innych 
przekłada. Kilku łatwowiernych, uwiedzio­
nych iey powabami, oświadczyło się o iey 
rękę, odmówiła wszystkim, żaden iey się nie­
podobał, i żaden niemiał dostatków koniecznie 
potrzebnych kokietce; bo stróy, zbytki, zaba­
wy , żywiołem są podobney kobiety; a te 
wielkiego, i prawie niewyczerpanego potrze­
buią maiątku. Po kilkn leciech świetnego 
może, lecz niespokoynego życia, natrafiła na­
reszcie Julia na człowieka, który iey zupełnie 
przypadł do gustu; ułożenie, rozum, przymioty, 
zgoła to wszystko łączył, co ona potrzebnem 
do szczęścia mieniła; bo lubo płocha, lekko­
myślna, umiała cenić cnotę, a z innem wy­
chowaniem, możeby dla niewiast przykładem 
być mogła. Ale Henryk (takie imię nosił ten, 
co się Julii podobał) choć dobrze urodzony, 
bardzo szczupły miał maiątek. Wdzięki, 
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powabne iey ułożenie, zaięły iego serce; lecz 
rozsądny choć miody, zdaleka uważać ią po­
czął. Lubo iuż miał trochę przyćmiony wzrok 
wrażeniem, iakie na nim sprawiła, poznał ie­
dnak że była kokietką. Długo się miał na 
ostrożności, ale żyiąc w iednem mieście, 
odwiedzaiąc też same towarzystw a, uyrzał 
wkrótce: że Julia odmiennie z nim iak z dru­
giemi postępowała; ztąd zaczął wnosić, że 
iey nie był oboiętnym. W chwili iedney, 
serce szukaiące oddawna rozsądnych przyczyn 
przywiązania się do tey młodey osoby, i iey 
kokieteryi i swego uczucia usprawiedliwienie 
znalazło. „Julia podoba się wszystkim, — 
mówił sobie — i wdzięk w tym tak należnym 
„hołdzie znayduie; dotąd rządzi samowładnie 
„swemi wielbicielami, bo dotąd ieszcze nie 
„znalazła kochanka. Wszystko mnie przeko­
„nywa, że iey serce czekało na moie, a skoro 
„mną zaięte będzie, oboiętnemi staną mu się 
„innych ofiary.“ Tak mówił Henryk, a serce 
tak łatwo wierzące we wszystko, co mu iest 
przyiemnem, dało zupełną wiarę pochlebnemu 
marzeniu. Odtąd iuż nie tyle stronił od Julii;

T. I.
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spostrzegła wnet tę zmianę, a tem bardziey 
uradowana ze zwycięztwa, iż ie z trudnością 
otrzymała, nie zaniedbała niczego, aby mło­
dzieńca uiarzmić do reszty. Przyzwyczaiona 
nie zastanawiać się nad niczem, nie przewi­
dywała skutków swego postępowania, i lubo 
nad wszystkich lubiła Henryka, z nieiaką 
trwogą oświadczenie iego miłości i ofiarę ręki 
przyięła. Nie był maiętny, ona także wielkiego 
nie miała posagu, w mierności żyćby trzeba, 
opuścić stroie, zabawy, osiąść na wsi. — 
Walczyła iednak długo z sobą, bo tyle ko­
chała Henryka, ile tylko kochać mogła; lecz 
nareszcie zdało iey się że postradanie ko­
chanka mniey ią kosztować będzie, iak wyrze­
czenie się blasku, w którym żyła od dzie­
ciństwa, i który sobie na całe życie przez 
dobre zanieście zabezpieczyć mogła; spodzie­
wała się także, że Henryk, lubo odrzucony, 
zachowa swe pęta, i że późniey za iaką po­
myślną zmianą okoliczności, lub gdy nic 
lepszego sama nie znaydzie, odda mu rękę. 
Odmówiła więc, ale wszystkie zawiodły ią 
rachuby. Henryk domyślił się łatwo przy­
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czyny tego postępku, a gardząc kobietą mo­
gącą okazywać zmyślone uczucia, dawać zwo­
dnicze nadzieie, opuścił Julią i Warszawę, 
wyrzucaiąc sobie swoię łatwowierność. — Julia 
dopiero po iego wyieździe uczuła, iak go mo­
cno kochała; lecz iuż zapóźny był iey żal, 
iuż nigdy ani iego serca, ani wielbiciela po­
dobnego iemu znaleść, nie mogła. W lat 
kilka boiąc się tak okropnege dla kokietki, 
starey Panny nazwiska, naglona od rodziców, 
poszła za iednego z tych światowych ludzi, 
u których wszystko zmyślone, uczucia, lata, 
maiątek. Żadnego szczęścia w związku tym 
nie znalazła; iuż kokietką bez występku być 
nie mogła, ustal cały wdzięk iey życia, zwię­
dły także i te tak chwalone powaby; ani 
w przeszłym, ani w teraźnieyszym czasie" ża­
dnej nieznayduiąc ponęty, nieznośną samey 
sobie się stała. Nie mogła nawet w stroiach 
i zbytkach szukać pociechy; bo mąż iey isto­
tnie długi tylko posiadał, a rodzice procent 
od małego płacili posagu. Tak upadl slaby 
budynek szczęścia Julii; takie to kokieteryi 
zwyczajne skutki! Tem żywiey uczuła niedolą 
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swoię, kiedy w parę lat po iey zamęściu przy­
iechał do Warszawy Henryk z młodą osobą 
od niedawnego czasu z nim zaślubioną. Zna­
lazł w niey przymioty podobne swoim, maią­
tek znaczny, kochał, był kochanym, i naj­
doskonalszego kosztował szczęścia. — Dotąd 
iest szczęśliwy, a Julia dotąd przykre wiedzie 
życie; opuściła wprawdzie dawne błędy, ale 
nieustannie ubolewa nad swą płochością. Cale 
iey życie zostało zatrute. Nie podług serea, 
nie podług rozsądku poszła za mąż, iakże 
miała znaleść pomyślność w małżeństwie? 
Przyzwyczaiona do hołdu niemal całey mło­
dzieży, trudno iey osiągnąć szczęście w przy­
wiązaniu nie zbyt miłego małżonka. Zało­
żywszy całą swą wartość na przemiiaiących 
wdziękach, skoro znikły, nic iey nie zostało. 
Zna błąd swóy i dwoiście cierpi. Szczęście 
własną utracone winą, daleko ieszcze droższem 
się wydaie, a tem więcey żalu przynosi, iż 
zgryzoty sumienia towarzyszyć mu zwykły! 
Julia iednak nie była występną, tylko płochą; 
serce miała dobre, ale próżność wszystkie 
przyćmiła przymioty. Strzeż się pilnie tey 
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wady, Amelio! niech pochwały zepsuć cię nie 
zdolaią. Niema młodey osoby, któraby się 
ich nie nasłuchała, nie trzeba im dawać 
wiary, lubo czasem wierzyć w nie ma się 
ochotę. Będąc wolna od próżności, kokie­
teryi, nie tylko wielu uydziesz przykrości, 
ale unikniesz ieszcze iedney z najszpetniey­
szych wad, z naywięcey hańbiących pleć nie­
wieścią; podła i nikczemna zazdrość nigdy 
ci znaną nie będzie. Nie masz przywary, 
któraby więcey truła szczęście, i cnoty ko­
biety! Nieochybny próżności i kokieteryi 
skutek, zazdrość, niszczy wszystkie serca 
naypięknieysze przymioty, i życie naysłodszych 
pozbawia wdzięków. Nietylko zazdrośnik żyć 
w drugich nie może, cieszyć się z ich powo­
dzenia, ale nawet szczęście ich srogą dla 
niego iest męczarnią! Kobieta zazdrosna 
wszystkieby inne przewyższyć stroiem, i urodą 
chciała, pragnie sama dla siebie wszystkie 
zagarnąć pochwały, znienawidzieć gotowa 
rodzoną siostrę, naymilszą przyiaciółkę, naj­
cnotliwszą niewiastę, skoro iey stanie na za­
wadzie. Dnia nie ma spokojnego, bo nie ma 
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chwili, w któreyby nie upatrzyła powodów do 
podniecania obrzydley tey wady.

Spodziewani się, córko nioia! i słodką 
roskosz spraw ia mi ta nadzieia, że nigdy 
zazdrości nie uczuiesz. Nie założysz chęci 
podobania się na samych wdziękach ciała, nie 
staniesz się kokietką, tylko powabną; a w cno­
cie staraiąc się o pierwszeństwo, czuiąc 
W sercu swoiem istotną wartość, żądać rywa­
lek, lecz ich się obawiać nie będziesz.
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ROZDZIAŁ PIĄTY.

Chociaż Polką iestem, chociaż chlubię się 
z tak pięknego nazwiska, uwielbiam móy na­
ród, przekładam go nad inne, i małp w nim 
wad widzę, iednak z żalem wyznać muszę, 
że bezrząd, i nieporządek tak są powszechnemi 
u nas, że niemal kraiowemi być się zdaią. 
W chatce równie iak w pałacu, u kobiet iak 
u mężczyzn napatrzyć ich się można. Tak 
są nawet wkorzenione, iż często się zdarza, 
że Polak skąpy iest nierządny, a Polka ele­
gantka nieporządną. Im pospolitszemi są te 
wady, tem też więcey celuią domy i osoby, 
które się z nich otrząsnęły; tem kosztowniey­
szemi się staią rząd i porządek; i nigdy do­
syć zalecać tych przymiotów młodym osobom 
nie można.

Porządne ochędostwo i w domu i wszędzie, 
Dobrey gospodyni pierwszym znakiem będzie.

Dla kazdey rzeczy mieysce naznaczyć należy, 
I zwazać czyli każda w mieyscu swoiem leży.

K a r p i ń s k i.

O Bezrzadzie i nieporządku. 4» to
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Bezrząd i nieporządek, lubo bracia rodzeni, 
nie chodzą iednak zawsze razem, i prawdzi­
wie nie wiem z iakiey przyczyny, rząd nawet 
z porządkiem często się nie zgadza. Nic ie­
dnak powabniejszego, iak szczęśliwe ich po­
łączenie w iednym domu, w iedney osobie; 
a zataić tego nie można, iż ieśli rzadko kiedy 
miły ten widok oczom się naszym przedsta­
wia, kobiet to po części wina. Z młodu, 
większa część matek nie gani nieporządku 

dzieciach, same im dobrego w tey mierze 
nie daią przykładu; nie dziw, że późniey ga­
łęzie podobne staią się drzewu, z którego 
wiodą początek.

Od dzieciństwa twoiego, Amelio! przy­
zwyczaiałam cię do ochędóstwa i porządku, 
a dzięki naukom matki moiey, bezrządu 
w domu rodzicielskim nie widziałaś. Niech 
ci zawsze tkwią w umyśle i ten przykład, i 
moie napominania. Kobieta nieznaiąca rządu, 
i nielubiąca porządku, przykrym iest wido­
kiem; i choćby z innych względów wielkie 
liczyła przymioty, nigdy doskonalą, ani powa­
bną nie będzie.



209

Beziząd tak okropne sprawujący skutki, 
z rozmaitych wypływa przyczyn; czasem rodzi 
się z tey niepotrzebney dumy, która nas 
przymusza, abyśmy idąc przeciw woli fortuny 
udawali że w naywiększych u niey iesteśmy 
laskach, a chcąc o tem przekonać drugich, 
nikomu w okazałości przewyższyć się nie dali; 
częściey ieszcze winien życie lenistwu, i nie­
dbalstwu. Są ludzie, którzy się podobno ni­
gdy nie zastanowili, wiele maią dochodu, i 
wiele wydaią? żyią z przepychem, rozrzucają 
pieniądze, i dopiero kiedy nadw erężą maiątku, 
z zadziwieniem błąd sw óy spostrzegaią. W oby­
dwóch tych zdarzeniach, kiedy rozsądek 
zawczasu otworzy oczy, oszczędność od zu­
pełney zguby uchronićby mogła; lecz ta rzadko 
kiedy nabytą być może przez rozrzutnych i 
niedbałych ludzi. W myśli ratowania się ro­
bią długi; skoro maią pieniądze w ręku, za­
pominaią w chwili, iż oddać ie z dodatkiem 
trzeba będzie, a zupełnie za swoie uważaiąc, 
trwonią bez zastanawienia. Za rok zwrócić 
pożyczoną summę wypada; i kiedy ta iuż 
rozproszona, nowy dług większy ieszcze da­
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leko od pierwszego trzeba zaciągnąć, a w lat 
kilka z najznaczniejszego maiątku, smutne 
tylko wspomnienie, długi, hańba, zgryzoty 
sumienia i nędza zostaną. Taki rzeczywisty 
koniec bezrządu; każdy na kilka podobnych 
wypadków w życiu swoiem patrzał; skoro 
tylko żyć więcey między ludźmi zaczniesz, 
napatrzysz się takich przykładów..

Często iednak kobiety, albo są bezrządu 
przyczyną, alboby mu zapobiedz mogły. Wie­
leż domów przywiódł do zguby gust do stro­
iów, i zbytków pani? Jakże często wsie, 
pałace, w lat kilka poszły na pióra, gazy, 
tyftyki? ileż żon przez niedbalstwo, oboię­
tność na to, co się w domu dzieie, ruiny 
męża i dzieci przyczyną się stały? Niech 
nigdy podobna wina na ciebie nie spada, 
Amelio! Do innych cnót potrzebnych kobiecie 
łącz szacowny i rzadki przymiot porządku, i 
dobrego rządu. Znasz iuż cenę i wartość 
pieniędzy, więcey niż od roku masz wyzna­
czony dochód miesięczny; z niego dostarczać 
sobie musisz wszystkiego, co w twoim wieku 
i stanie potrzebnem być może. Wymagaiąc 
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po tobie rozsądnego tych pieniędzy użycia, i 
punktualnego wydatków zapisywania, przyzwy­
czaiać cię chciałam wcześnie do ciężaru utrzy­
mj wania domu całego, który po moiey śmierci 
do ciebie należeć będzie; a do rządzenia pó­
zniey własnym. — Prawdziwie nic latwiey­
szego iak rząd, kiedy kto z młodu, do niego 
nawyknie. Do zachowania go ciągle, nastę­
puiących trzymay się prawideł! Dobrze zważ 
dochody swoie, i do nich stosuy wydatki, 
a ieżeli niechcesz tracić nigdy maiątku, owszem 
powiększony oddać w ręce dzieci, przy nay­
jnniey czwartą część intraty na bok odkladay. 
Kto wszy stko wy daie, cóż pocznie w przy­
padku woyny, ognia, nieurodzaiu, lub iakiego 
innego nieszczęścia? iakimże sposobem po­
większy swóy maiątek? Trzy więc części 
dochodu na utrzymanie przeznaczywszy, zwa­
żyć pilnie trzeba wszystkie domu i swoie po­
trzeby, i na każdą stosowną do intraty odło­
żyć summę. Choć póydziesz za mąż, zacho­
waj zwyczay, aby równie iak teraz, na stróy 
swóy i osobiste wydatki, pewny i iednakowy 
mieć dochód, do niego stosuy się zawsze.
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Choć naymaiętnieyszą będziesz, obchódź sie 
ile możności bez tych drobiazgów, którym 
często moda w dniu iednym daie i odbiera 
życie; nie idź iednak w brew iey przepisom; 
w niczem bez potrzeby różnić się od drugich 
nie trzeba, ale rozsądnie iey się trzymay, i 
niech nigdy stróy ani maiątku twego, ani 
czasu nie chłonie. Nic nie bierz na kredyt, 
płać zawsze gotowizną, a niepotrzebnych rze­
czy kupować nie będziesz. Ochraniay, nie 
trwoń, nie marnuy szat swoich; kiedy ci się 
sprzykrzy kosztowna ozdoba niedawno nabyta, 
i kiedy coś nowego na iey mieysce mieć za­
żądasz; pomyśl, ileby kilkanaście dukatów, 
co by cię kosztować miała nieszczęśliwym 
ulgi przynieść mogły! ileby można nędznych 
odziać za ten stróy próżny, dziś z ukontento­
waniem nabyty, a iutro może zapomniany. 
Gdyby elegantkom, znaiome były okropne 
nędzy mieszkania, nie takby pewnie składy 
stroiów uczęszczane były!

W obchodzie domowym ten sam sposób 
zachoway; powtarzam: czwarta część intraty 
odkładaną być powinna, wszystkie wydatki
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domowe naystarowniey ręką gospodyni codzień 
spisywane; o wszystkich sprzętach, o zatru­
dnieniach służących, o tem, co się u niey 
dzieie, dokładnie wiedzieć musi. Nic więcey 
nie psuie domowników iak niedozór, i iedyny 
sposób, aby nie marnowali, nie niszczyli 
rzeczy pańskich, aby wypełniali obowiązki 
swoie iest ten: żeby ich doglądać, być spra­
wiedliwą, i samey dawać przykład porządku, 
ochrony i pracy. Dawne niesie przysłowie: 
iaki pan, słudzy tacy. Mniey kosztownych 
żywności, oznaczony być powinien wydatek, 
bo tym sposobem, choć w szafarza lub sza­
farki zostawiony ręku, nie przeydzie nigdy 
zamierzoney na cały ogól ilości; kosztowniej­
sze pod własnym dozorem, i kluczem mieć 
powinna każda dobra gospodyni. Ani cię 
kiedy zawstydzą, ani nikogo zgorszą podobne 
starania; owszem rząd dobry w dom wpro­
wadzaiąc, roskosz za sobą wnoszą, i równie 
powinnością iak zaletą są niewiasty.

Zalecaiąc ci rząd i oszczędność, nie myśl 
córko moia! abym do skąpstwa zachęcić cię 
chciała. Brzydzę się tem dzieckiem samo­
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lubstwa i chciwości; źródłem iest wad tysiąca, 
i zagrodą do cnót najpiękniejszych. — Choć 
nie tyle szkodliwe ile rozrzutność, skąpstwo 
iednak najgorsze wraża mniemanie o osobie, 
w którey sercu mieszka. Skąpiec nieużyty, 
niespokojny, przyiaciól mieć nie może, i ró­
wnie smutną iak niepotrzebną iest istotą. 
Jest szczęśliwy śrzodek między skąpstwem 
i rozrzutnością; znajdziesz go, ieśli prawdzi­
wie rządną być zechcesz.

Nieporządek częściej ieszcze niż bezrząd 
oczom się naszym przedstawia; a iuż mówi­
łam, staranie zapobieżenia mu zupełnie w ko­
biet iest ręku. Utrzymanie czyste mieszkania, 
sprzętów, stołu, porządny ubiór dzieci, męża, 
ochędożna odzież służących, całkiem od do­
brey zależą gospodyni, iey przykład wszystko 
stanowi. — Porządek nietylko potrzebny ko­
biecie, co do przystoynego utrzymania siebie, 
domu i osób nas otaczaiących, potrzebny także 
w każdey czynności. Niech wszystkie godziny 
dnia twego rozporządzone będą; czas podo­
bny do złota, a stokroć droższy od niego do­
brze użyty, nieporównane korzyści przynieść 
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może. Trzymay się zawsze ile możności raz 
ustanowionego porządku, i tenże sam tryb 
w utrzymaniu rzeczy, pod twoim dozorem bę­
dących zachoway. Niech każda (osobliwie 
klucze) przeznaczone ma dla siebie mieysce; 
tym tak łatwym do wykonania sposobem, uni­
kniesz wieczney wielu gospodyń nieprzyje­
mności, że zawsze czegoś szukaią; zyskasz 
codzień godzinę czasu, i żółci nie poruszysz 
ani sobie, ani drugim. Na służących nigdy 
zupełnie spuszczać się nie można: i kobieta, 
która chce, aby dom iey wydawał się pięknym 
i powabnym, czy w wysokim, czy w miernym 
urodziła się stanie, sama niekiedy koło tego 
dzieła pracować powinna.

Jeżeli nieporządek odstręcza w rozporządze­
niu mieszkania, w urządzeniu domowego życia, 
równie razi oczy, kiedy się w ubiorze ko­
biety postrzegać daie. Ochędóstwo w tey 
mierze nieodzownie iest potrzebne; cnotą 
prawie nazwać ie można, o którą pilnie każda 
starać powinna się niewiasta. Piękność, 
wdzięki ciała, własnością są płci naszey, 
a bez ochędóstwa największe przyrodzenia 
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dary nie wydadzą się dobrze, czystość zaś 
nawet szpetną przyozdabia osobę. Bądź więc 
staranną kolo ubioru swego, Amelio! iuż 
mówiąc o zdrowiu, radziłam ci to wszystko, 
co go krzepi i wzmacnia; dziś co do sukni 
twoich porządek zalecać będę. Prosta odzież 
iest na twóy stan za licha, stróy zawielo 
czasu, i kosztów wymaga, ubioru się więc 
trzymay: niech zawsze będzie porządny, skro­
mny i gustowny. Staray się o chędogość 
w utrzymaniu włosów; prawdziwą są ozdobą 
kobiety pukle i warkocze, kiedy ie pięknie i 
gładko ułożyć umie. Póki ieszcze w wiośnie 
iesteś życia, niech biały kolor będzie ulubioną 
barwą twoią, żaden lepiey młodey nie przy­
stoi osobie. Zdaie się, iż cienka i biała 
szata, serce delikatne i niewinną okrywa 
duszę. Strzeż się wszystkich wykwintnych 
stroiów; stroń od sztuki. W twoim wieku, 
trudno co dodać naturze; pielęgnować ią 
w iey doskonałości trzeba; i samem tylko 
ochędostwem dodawać blasku. Stróy zbyt 
wyszukany, nie zgadza się nawet z młodo­
ścią; wieniec kwiatów piękniejszą iest dla 
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niey ozdobą, niż wszystkie kleynoty Indyyskie. 
Każda młoda osoba ma nieiakie do kwiatów 
podobieństwo; równie świeża iak one, kiedy 
się niemi zdobi i wieńczy, zdaie się, iż sama 
do rodziny Flory należy. — Nie waż lekce 
mody, ale nie naśladuy iey w dziwactwach, 
a kiedy odkryiesz, iaki układ włosów nay­
bardziey ci iest do twarzy? iaki króy sukni 
naylepiey ci przystoi? trzymay się go, choćby 
i wyszedł cokolwiek z mody.

Niektóre osoby sądzą: iż trudnienie się 
ubiorem, niepotrzebną dla kobiety iest rze­
czą; inne w tem moie zdanie, i ile ganię, 
kiedy niewiasta dla tego tylko żyie, aby nowe 
skupować i wymyślać stroie, tyle biorę za 
zle, kiedy wcale zaniedbuie się i opuszcza. 
Wierz mi, Amelio! nic tak mile nie uprzedza 
ku młodey osobie, iak kiedy iest świeżo i 
przystoynie od rana do wieczora ubrana, 
wszystko na niey z staraniem opięte, włosy 
pięknie ułożone; wtedy podoba się każdemu; 
a kiedy we wszystkiem, co czyni, we wszy­
stkiem, co do niey należy, porządek panuie, 
każdy ma dobre o niey mniemanie, i ten przy-

Tom I. 10 
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miot nayuboższey panience częściey zwabił 
męża, iak świetne talenta.

W naymnieyszey rzeczy trzymay się ściśle 
prawideł ochędóstwa; niech szaty twoie ranne, 
i poobiedne zawsze będą czyste; robota każda 
porządna i dokładna, książki, papiery, rzeczy, 
pięknie ułożone, list nawet bez plam, i błę­
dów napisany.

Pleć nasza przeznaczona iest od samego 
Boga do sprawiania miłych wrażeń, strzedz 
się więc pilnie trzeba, żeby nie iśdź w brew 
tym przepisom.
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ROZDZIAŁ SZÓSTY.

Między wielu zarzutami, iakie kobietom czy­

nić można, iest i ten: że rzadko kiedy są 
naturalnemi. Ledwie że nie w każdey widać 
przysadę, a w każdey w czem innem. Zwy­
kle to czynią w celu dodania sobie wdzię­
ków a nie wiedzą, że żaden wdzięk naturze nie 
wyrówna, że doskonalić ią można, ale przei­
staczać nie wolno. Przysada zwykle w ma­
łych zaczyna się rzeczach, a potem i do 
większych przechodzi; naprzód iest śmieszno­
ścią, daley wadą stać się może: bo człowiek 
iest tak słaby, że skoro złe iakie go opanuie, 
ieśli do iego wykorzenienia pilnych nie użyie 
starań, nigdy wstecz nie póydzie , owszem 
coraz większe postępy w niem czyni.

Przysada zupełnie iest przeciwna natu­
ralności, powabności i szczerocie; rodzi się 
z chęci zwrócenia na siebie oczów, różnienia 

10 *

Blask stroili wdzięki truie , i postać zmuszona.
Piękność nayozdobnieysza ; gdy naymniey zdobiona.

 L. Szytma.

O P R Z Y S A D Z I E.
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się od drugich, i podobania się. W mężczy­
znach nie tak często iak w kobietach spo­
strzedz ią można; bo prawie wszyscy mężczy­
źni tak ważne maią zatrudnienia, że rzadko 
kiedy sami są z sobą; kobieta zaś ledwie 
że nie ciągle, swoią osobą może być zaięta.

Zapewne w początkowych wiekach, w krótce 
po rozmnożeniu się ludzi, przysada i kokie­
terya, iednego dnia życie wzięły, a że pierwsza 
nie tyle szkodliwa, więcey ieszcze opanowała 
niewiasty. Jakoż w rzeczy samey trudno zna­
leść zupełnie naturalną kobietę. Mniey, 
więcey, ledwie że nie we wszystkich przysada 
widzieć się daie. Jedna odkryła: że iey pię­
knie z podniesionemi w gorę oczyma, druga: 
że uśmiech iest iey do twarzy; trzecia: ze 
chód niepewny i chwieiący się, interesuiącey 
iey użycza postaci, i t. p. czy więc potrzeba 
czy nie, pierwsza wzywa bez ustanku pomocy 
Nieba, druga śmieie się, choć nie ma z czego, 
a trzecia pełna siły i zdrow ia, zawsze słabo­
witą udaie. Nie skończyłabym nigdy, gdy­
bym ci chciała wymienić Amelio! wszystkie 
rodzaie przysady; do tego ona dochodzi sto­
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pnia, że kobiety często nawet wady i kalectwa 
udaią, i tym sposobem pozbawiaią politowa­
nia te, które w rzeczy samey doznaią uło­
mności. Zmrużenie oczów, używanie szkła, 
nie poznawanie ludzi, wszystko to na krótki 
wzrok składaią, lubo nayczęściey wyśmienicie 
widzą; chociaż zdrowe, zawsze słabość udaią; 
naymnieysze przelęknienie, rozczulenie, spro­
wadza spazmy, a podobna przysada to ma 
w sobie okropnego: iż przyrodzenie mszcząc 
się, że korzystać z iego naydroższych darów 
nie umieią, poźniey w prawdę to udawanie 
zamienia! Niektóre damy zamiast chlubić się 
z odwagi, boią się wszystkiego; koni, kota, 
myszy, ognia, grzmotów, wiatru, złodziei, le­
dwie że nie strachów, a wszystko to, żeby 
interessuiącą nadać sobie postać i wzbudzić 
litość. Jedne zbytnią udaią czułość, drugie 
chwałę W oboiętności znayduią. Jedne posę­
pnego charakteru, chcą za wesołe uchodzić: 
drugie zrodzone do wesołości, gw ałtem na smutne 
się przerabiaią, żywa zostaie powolną, powolna 
żywą. Ta chcąc twarzy ponurey przyiemności 
dodać, wdzięczy się, i tem nieprzyiemnieyszą 
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daie inne, i tak mowę przeistacza, że iey 
zrozumieć nie można. I tak; kiedy droga 
przyrodzenia raz została opuszczoną, trudno 
na nię wrócić, i za zwyczay giniemy w bezdro­
żach. Udaiąc naprzykład wybredność co do 
towarzystwa, iedzenia, usługi, wkrótce dzi­
waczną zostać można, a dziwactwa nieznośną 
czynią kobietę i sobie i drugim.

Nie oddalay się nigdy od przyrodzenia, 
kochana Amelio! żadnych sobie nie przywła­
szczay wdzięków, żadnych też nie przydaway 
wad i ułomności. Ale zupełnem dzieckiem 
przyrodzenia nie wypada być w stanie twoim 
i wieku, w chatce tylko, i w samym życia 
poranku, podobne przystoi ułożenie. To­
warzystwo ludzi dobrze dobranych, wrodzona 
przyiemność, iuż ci nadały sposób miłego 
obeyścia się z każdym, i ten uymuiący kształt, 
który starannego wychowania iest cechą. Zo­
stań przy tych wdziękach, nie staray się 
o nabycie takich któremi uposażoną nie iesteś. 
Ułożenie twoie żywe iest i wesołe, podoba 
się każdemu dla tego, że wraz z tobą wzrosło: 
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gdybyś dzisiay smutną i czułą przybrała po­
stać, śmiesznąbyś się uczyniła. — W młodym 
wieku uchodzą ieszcze w wielu oczach te 
przysady, ale w późnieyszym nieznośną czy­
nią kobietę. Oczy spuszczone, mina nie­
śmiała, wieczny uśmiech, które może byłyby 
do twarzy piętnastoletniey panience, nie 
bardzo przystoią czterdziestoletney kobiecie, 
a trudno się pozbyć zadawnionego nałogu. 
Naylepiey więc, córko moia! bądź zawsze na­
turalną; w każdym wieku, w każdem położe­
niu będziesz zawsze tem, czem być wypada i 
należy. Pamiętay tylko, aby dusza twoia cnót 
była siedliskiem, serce mieszkaniem czystych 
i niewinnych uczuć, umysł prawemi i rzetelnemi 
napoiony zdaniami, a lękać się nigdy nie bę­
dziesz, żeby usta twoie wyrzekły, lub ułoże­
nie wskazało słowo, albo wzruszenie szkodzić 
ci mogące.
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Prawie od początku świata, przyiaźń za 
najdroższy dar niebios po cnocie i zdrowiu 
uważaną była; trwa to zdanie dotąd, bo kto­
kolwiek kochać umie, żąda iey, i łatwo się 
przekona: że przyiaźń iedną iest ze znaczniej­
szych podstaw budowli szczęścia człowieka. 
Nie mam zamiaru opiewać iey powabów, 
słaby głos móy nie dodałby iey ani wdzięku, 
ani ceny; znało ią iednak serce moie,  nie 
wzgardziła niem przyiaźń. Jey winnam ty­
siąc chwil przyiemnych, ona pełnemi rękami 
sypała kwiaty po drodze życia moiego, 
w szczęściu, szczęśliwszą mnie czyniła, 
w zmartwieniu, słodziła kielich goryczy! — 
Teraz, kiedy iuż śmierć coraz bardziey za­
bóyczą kosę do głowy moiey przysuwa, ona 

Kto ma tego, co kocha, wszystkiego nie stracił. 
Tysiąc frasunków nie raz rzut oka zapłacił.

Niemcewicz.

o Pkzyiaźni.

CZĘŚĆ CZWARTA.
ROZDZIAŁ PIERWSZY.
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wraz z uczuciami córki, żony, matki, zasiania 
ią przedemną, a obiecuiąc mi życie w swem 
sercu, mniey okropnym zbliżaiący się 
zgon czyni!

Sądząc po dawnych przykładach, mniemać 
można, że mężczyźni tylko zdolni są do 
prawdziwey przyiaźni; w licznych wzorach 
przyiaciół starożytności, kobiet nie widzimy, 
zdaie, mi się przecież, iż i sercu niewiasty 
nie może być obcą, i w niem godną siebie 
znayduie świątynię. Prawda, że próżność 
często bywa kobietom zagrodą do przyiaźni; 
lecz i między nami są takie które umieią być 
przyiaciołkami; liczba ich nie wielka, bo też 
nic rzadszego, nic świętszego, iak czysta i 
prawdziwa przyiaźń.

Gdyby Niebo było ci zachowało siostrę, 
nigdybym ci inney nie dozwoliła mieć przyia­
ciolki: nigdybyś, wiernieyszey, i lepszey zna­
łeść nie mogła. Złączone podwóynemi wę­
złami serca i natury, przyiaźń wasza, śmier­
ciąby tylko zerwaną być mogła. Lecz kiedy 
takie były naywyższcgo wyroki, uledz im 
trzeba z uszanowaniem, i u obcych szukać 

T. I.



odebranego ci dobra. Szczęśliwe zdarzenie 
ułatwiło to staranie. Już od dziesięciu lat 
Pani Ł. przyiaciółka moia naydroższa, i 
prawdziwy wzór kobiet, nie daleko nas mię­
szka; iey córka Aniela, dwoma tylko laty od 
ciebie starsza. Z radością widzimy, że te 
same skłonności, te same uczucia i zdania, 
które matki złączyły na wieki, dzieci coraz 
bardziey wiążą. Znam twoie serce, Amelio! 
wiem, że nic zerwać nie zdoła przyiaźni pra­
prawie od pieluch zaczętey i ugruntowaney 
na cnocie; nie zalecam ci więc, abyś zawsze 
i jednakowo kochała Anielę, uczynisz to bez 
moich napomnień ; chcę tylko wskazać ci 
niektóre obowiązki przyiaźni, i skłonić cię, 
abyś iuż nie szukała więcey przyiaciółek; 
aż nadto szczęśliwa, żeś iednę prawdziwą 
znalazła!

Gdyby ludzie byli doskonałemi, przyiaźń 
żadnychby nie miała obowiązków, wolna od ule­
gania i wymagania, kochaćby iey tylko zostawa­
ło! to uczucie wszystkoby obięło, wszystkiemu 
zadosyć uczyniło; ale że człowiek każdy błądzi 
i upada, że słabość i niedoskonałość iego
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wielkich wymagaią względów; W nayszczerszey 
przyiaźni są powinności do dopełnienia. Kładę 
w ich rzędzie, może być niesłusznie, starania 
wzaiemne, pobłażanie i zupełną ufność.

Zazwyczay człowiek, żeby był przekona­
nym o przywiązaniu, iakie wzbudził, potrze­
bnie dowodów. Szczęściem dla niego, pora 
czynienia wielkich ofiar, dawania w wielkich 
rzeczach oznaków przyiaźni, ledwie raz w ży­
ciu się trafi, a codziennie mamy możność 
czynienia małych przysług, okazania w dro­
bnych rzeczach naszey życzliwości. Nie za­
niedbuy tey sposobności, Amelio! nie opu­
szczay żadney pory, w któreybyś mogła 
okazać Anieli, ile ią kochasz. Nie podobna, 
abyście wyłączaiąc się od wszystkich ludzi 
żadnych nie miały słabości; nie taiąc ich 
przed sobą, wybaczaycie sobie wzaiemnie, 
szukaiąc wspólnych do poprawy środków. 
Z mnieyszą boleścią spełniamy przykrą ofiarę, 
łatwiejszy do dopełnienia naytrudnieyszy obo­
wiązek się staie, kiedy wiemy, że serce nas 
kochaiące ocenić go potrafi. — Swiadectwo 
własnego sumienia, przekonanie, że Bóg
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otwarte ma oczy na postępki nasze, po­
winnyby zadosyć czynić żądaniom człowieka; 
ale słabość i czułość poty mu zupełnie za­
spokoionym być nie dozwolą, póki istota ró­
wnie iak on czuła, nie podzieli tego uczucia, 
Znał ułomności człowieka Ten, co go stworzył; 
a we wszystkiem boyny i wspaniały, dał mu 
szlachetne sposoby uczynienia im zadosyć. Je­
dnym z nich iest przyiaźń, w niey bowiem czło­
wiek znayduie zawsze ulgę w cierpieniach , za­
chętę w przeciwnościach; drugie sumienie, które 
lepiey niż kto inny, cnoty nasze oceniać umie, 

    i naydelikatnieyszey miłości własney pochlebiać
potrafi. — Bez zupełney i wzaiemney ufności nie 
ma przyiaźni; iednę duszę, iedno serce dwie 
powinny mieć przyiaciołki, i ten obowiązek nic z 
obu stron nie kosztuie: bo z osobami ukochanemi 
dusza iest w ustach, i trudniey byłoby ukryć 
uczucie iakie, niźli ie wyiawić. W szcze­
gólnych tylko zdarzeniach, iedynie z rozkazu 
oyca twoiego , a późniey męża lub rozsądku, 
możesz wstrzymać powierzanie się Anieli. Po 
moiey śmierci wiele sobie korzyści z czułey 
waszey przyiaźni obiecuię. Aniela dwoma 
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laty od ciebie starsza, ułożenia powolniey­
szego, a nadew szystko doskonaley matki 
córka, więcey ma daleko od ciebie rozsądku 
i doświadczenia, znasz to sama, Amelio! i 
przyiaźń twoia zwiększa się ieszcze sza­
cunkiem; mam więc nadzieię, że poydziesz 
zawsze za iey przykładem, i radami.

Kochaiąc tyle Anielę ile ią kochasz, zna­
iąc iey cnoty, iey przywiązanie do ciebie, 
osądź sama, córko moia! czy masz iaką po­
trzebę szukania więcey związków; wierz mi, 
przestań na tym iednym. Ile prawdziwa przy­
iaciólka dobrego, tyle zmyślona złego spra­
wić może. Kochaiąc wiele, trudno dobrze 
kochać. — Mnie aż nadto wielką czułością 
obdarzyło Niebo, a iednak w powzięciu przy­
iaźni, nigdy łatwą nie byłam , i prawdziwie 
iednę tylko Panią Ł. kochałam i kocham.

Skoro tylko powoli potrafię przyzwyczaić 
męża mego do tey myśli, iż rozłączę się 
z nim wkrótce , przedstawię mu , ile do do­
kończenia twoiey edukacyi, do zapewnienia 
nawet szczęścia twoiego nadal, ile mówię, 
iest potrzebnem, abyś świat i ludzi więcey 



230

poznała. Młoda osoba która nigdy nie wy­
szła z rodzicielskiego domu, zawze spokoyne 
i iednostayne dni pędziła, ieden tylko zna 
ułamek wielkiego obrazu życia ludzkiego, 
iest ieszcze bez doświadczenia, i tysiączne 
grożą iey przygody. Brat nasz Pułkownik 
ma iak wiesz, naysłusznieyszą kobietę za 
żonę, mieszka z nią w Warszawie, pragnę, 
ażeby mąż móy do niego poiechał, i ciebie 
pod pieczą Stryienki, iak iuż będziesz miała 
lat ośmnaście, w świat wprowadził. — Prze­
strogi moie i zdania, iakim sposobem wtedy 
postępow ać powinnaś, zatrzymaią mnie ieszcze 
na chwilę. Już codzień sił mi ubywa, śpie­
szyć się trzeba!.. Teraz mówiąc o przyiaźni, 
nie chcę przepomnąć płochey i zdraliwey. — 
Powszechnie kobiety na większym świecie 
żyiące, chcąc przybrać na siebie pozór czu­
łości, bez końca przyiaciolek liczą, a maiąc 
ich tyle, żadney nie maią prawdziwey. Skoro 
i ty między ludzi weydziesz, i w dalszym 
biegu życia twego, znaydziesz wiele niewiast 
maiących ochotę łączenia się z tobą; odstrę­
czać ich, i niegrzecznością przychylność 
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odpłacać, byłoby niedelikatnie; ale można 
słuszną zachować miarę: przyymować ich 
grzeczności, oddawać podobne na wzaiem, ale 
nie przypuszczać ich nigdy do poufałości, ani 
nadto ufności w nich pokładać. Nie bądź 
niczyią powiernicą, i nikomu prócz oycu, 
Anieli, i mężowi, iak go mieć będziesz, skry­
tości serca twego nie otwieray. Wystawie 
sobie ieszcze nie możesz, iak smutne ciągną 
za sobą skutki te nagłe zabierania przyiaźni 
miedzy młodemi osobami. Parę dopiero nie­
dziel iak się znaią, a iuż wzaiemnie naj­
skrytsze sobie taiemnice powierzyły; krewnym, 
znaiomym nie przepuściły; słowem: nic przed 
sobą nie taią. Podobna przyiaźń iak sko­
iarzona prędko, rozrywa się także z równym 
pośpiechem; przyiaciołka nieprzyiaciołką się 
staie; znaiąc nayskrytsze myśli tey, którą 
dopiero kochała, a teraz prawie nienawidzi, 
nie ma sobie za złe, wyiawiać sekreta zło­
żone w dobrey wierze na iey łonie. Ileż to 
ztąd powstało nieporozumień, swarów między 
rodzinami, ileż to szczęśliwych małżeństw 
rozerwało? liczne intrygi, czernienia, nie­
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ufność, z iakiegoż innego ieźli nie z tego 
poszły źrzódła? Choć nie wszystkie płoche 
związki tak smutny maią koniec, każdy ie­
dnak iest niebezpieczny. Łącząc się bez za­
stanawienia i z prędkością z osobami mało 
znanemi, iakże można w nich odkryć iedna­
kowość zasad, podobieństwo zdań, skłonności, 
koniecznie w przyiaźni prawdziwey potrzebne? 
Przyiaźń do wzrostu, długiego potrzebnie cza­
su: iłem ia widziała, dwoma sposobami ludzi 
wiąże. Jeden iest ten, kiedy serca, które za 
swoie obrała siedlisko, od dzieciństwa połą­
czy, a z równego wieku, iednakowego wy­
chowania, składa ogniwa tkliwego łańcucha: 
takim iest związek twóy z Anielą. Drugi 
zaś iest ten, kiedy okoliczności podadzą nam 
sposobność w wieku iuż doyrzałym poznać 
osobę z sercem naszemu podobnem. Wtedy 
obie strony czuią ku sobie ponętę wzaiemną, 
długo siebie uważaią: serce zawsze prędkie 
odda się wkrótce, ale rozsądek nie dozwala 
tak nagłego uczuć wyiawienia; doświadczenia 
i przekonania czekać każę. W miarę iak 
ich nabywamy, okazuiemy przywiązanie, 
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a w przeciągu roku, dwóch lat, czasem i 
dłuższego czasu, wzrośnie dopiero prawdziwa 
przyiaźń, równie trwała iak pierwsza. Takim 
iest węzeł nieprzerwany łączący mnie z Pa­
nią Ł. Porównay z niemi inne związki rapto­
wne, a przekonasz się: iż dwie muszą być 
Boginie przyiaźni, iedna córka czasu i cnoty, 
druga dziecię dziwactwa i płochości. Niech 
serce twoie a bardziey głowa, nigdy tey dru­
giey nie zna, nic prędzey zgubić młodey 
osoby nie może. Choćby iey wreszcie nie 
zdradziła świeżo nabyta przyiaciółka, choćby 
i lat kilka wierną iey była, gorsze ieszcze 
czasem stałości iak niewierności skutki. Sły­
szałam mówiących wielu światłych i rozsą­
dnych ludzi, że na wielkim świecie nierównie 
niebezpiecznieyszemi są kobiety, niż mężczy­
źni dla kobiet. Mężczyzna nigdy tak wolnego 
przystępu, nigdy takiey nie ma poufałości, 
i ieżeli chce zgubić młodą osobę, otwarciey 
postępuie w tey mierze; każda maiąca mało 
próżności, a wiele rozsądku, uydzie łatwo 
sideł iego. Nayświatleysza, naycnotliwsza 
niewiasta, kiedy bez zastanowienia związki 
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zawiera z osobami płci swoiey, nie uniknie 
spisku, i wkrótce albo rozstać się z przyia­
ciołką będzie musiała, albo też przeymie iey 
wady i sposób myślenia.

Przez cały bieg życia twego, Amelio! 
bądź z uszanowaniem dla niewiast sędziwych, 
z szacunkiem dla zasługuiących na powsze­
chną wziętość i uwielbienie, z grzecznością 
dla wszystkich; ale przyiaźń, poufałość, 
ufność, dla iedney tylko zachoway Anieli, bo 
powtarzam, dosyć mieć iednę przyiaciołkę. 
Gdybyś iey ieszcze nie miała, radziłabym ci 
czekać równie szczęśliwego związku iak ten, 
który mnie z Panią Ł. skoiarzył. A ieśliby 
cię takie szczęście nie spotkało, wołałabym, 
żebyś wcale przyiaciołki od serca nie miała, 
iak żebyś zły uczyniła wybór.
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ROZDZIAŁ DRUGI.

Być żoną i matką, przeznaczeniem iest ko­

biety; na to stworzona i cel wszystkich nauk, 
napomnień, całego iey wychowania ten iest: 
żeby potrafiła uszczęśliwić małżonka, i do­
brze wychować dzieci. Rozmaitemi ścieszkami 
wchodzą młode osoby do świątyni Hymenu, 
natłok par idących drogą chciwości i przy­
zwoitości światowych, tak był zawsze wielkim, 
ze z wązkiey dróżki ubity zrobił się goście­
niec. Droga próżności prawie równie uczę­
szczana; słowem: między wszystkiemi ście­
szkami, z których każda osobne ma swoie 
nazwisko, iako to: płochey, romansowey mi­
łości, posłuszeństwa, przymusu, intrygi, nie­

Cney Wenery dziecinę, gdy miód z dzieni kradła, 
PsZczołka nielitościwa w paluszek uiadła, 
Az mu rączka opuchła, od holu krzyczało 
Niebożątko, i z płaczem do matki bieżało. 
A depcąc nóżką w ziemię , moia matko droga ! 
Od takiego robaczka, iaka rana sroga!
A Wenus rozśmiawszy się, móy synu kochany, 
I tyś maluchny, ale czynisz wielkie rany.

S zy m ono w i cz.

o Miłości.
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zastanowienia się i t. p. dwie tylko różnią 
się od wszystkich; iedna prawdziwey miłości, 
druga rozsądku i przyiaźni imię nosi; cnota 
do obydwóch wrota otwiera , a obie nie­
tylko do świątyni Hymenu, ale i do szczę­
ścia prowadzą.

Znaiąc oyca twego, twoie wychowanie, 
wiem, że temi tylko ścieszkami dóydziesz do 
tey świątyni; o drugich więc nie wspomnę 
iuż więcey. Te tylko porównywać, nad temi 
zastanawiać się będę. Ja szłam pierwszą, 
Pani Ł. drugą; obie doszłyśmy do szczęścia, 
ona nie tak przyiemną, ia niespokoynieyszą 
miałam podróż. Waham się którey tobie 
życzyć... wyboru w tey mierze radzić tru­
dno, bo nayczęściey w ręku iest Boga.. . Je­
dnak gdyby odemnie ten wybór zależał, podo­
bnobym cię na ścieszkę rozsądku, i przyiaźni 
zaprowadziła.

Lubo sama celem byłam naytkliwszey mi­
łości, i doznałam iey w całey swey mocy, 
wyznaię iednak, że równie tyle roskoszy, ile 
trosków za sobą niesie; dodaiąc życiu no­
wych wdzięków, dodaie i trosk dotąd niezna­



237

nych. Gwałtowny stan rozkochanej osoby 
niemoże być spokoyny; zazdrość, boiaźń, 
towarzyszą mu koniecznie. Mówię tu tylko 
o kobietach, bo niewiem przykładu, aby mi­
łość w małżeństwie niebezpieczną dla mężczy­
zny się stała. Mężczyźni więcey maiąc mocy 
duszy, nie tak się daią zawoiować miłości; 
kobiety słabsze i czulsze, podlegaią iey zu­
pełnie. Dla tego też płeć męzka nayczęściey 
słodycze zna tylko miłości, cała gorycz dla 
nas zostaie. — Nie iestem więc w cale zdania 
tych osób, co twierdzą: że nie ma szczęścia 
dla kobiety nad miłość; cokolwiekby ieszcze 
podobnieyszem do prawdy było to mniemanie, 
gdybyśmy tyle miały mocy duszy ile mężczy­
źni, a oni tyle co my czułości; lecz kiedy 
inaczey rzeczy urządził Stwórca, szczęśliwa 
ta kobieta, co wznieciła miłość w mężu, 
a sama czułą mu się przyiaźnią wypłaca.

Prawdziwa, zobopólna miłość rządkiem 
iest na tym świecie ziawiskiem: równie iak 
nieszczęście, bywa probierskim kamieniem 
cnoty, tak małżeństwo uczucia tego do­
świadcza, i to iest tylko rzetelne, które tracąc 
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cokolwiek ognia swego, mocy nieutraca, i po 
kilku leciech pożycia, żywey przyiaźni przy­
biera postać. Kiedy więc naygorętsza miłość 
koniecznie w małżeństwie w przyiaźń zamie­
nić się musi, ta tylko iest różnica między 
parami, które się dwiema ścieszkami udały, 
że iedna na tem kończy, od czego zaczęła 
druga; po kilku uplynionych wiosnach tak 
słabemi są odcienia różniące ich przywiąza­
nie, że ich nawet rozpoznać trudno. — 
W wspomnieniach różnią się iedynie. — 
U pierwszey przeszłość zupełnie iest odmienną 
od obecney chwili, i niepodobna aby ta zmiana 
cokolwiek przykrą nie była; u drugiey zaś 
tak podobna teraźnieyszość do przeszłości, 
że nie ma ani o czem pamiętać, ani czego 
żałować. Dwie więc kobiety, z których iedna 
ścieszką czułey i prawdziwey miłości wchodzi 
do świątyni małżeństwa, a druga udaie się do 
tegoż celu dróżką rozsądku i przyiaźni, do 
dwóyga ludzi przyrównać można: ieden z nich 
młode przepędził lata na zwiedzaniu pięknych 
Włoch, kwiecistey Hiszpanii, wesołey Francy i, 
a drugi zawsze w zimnieyszey, i mniey po­
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wabney mieszkał oyczyźnie. Pierwszy za po­
wrotem czuie często przykrą odmianę, nie 
kontent z krain, gdzie odtąd mieszkać będzie; 
pamięć chwil przeszłych, teraźniejsze mniej 
milemi mu czyni; drugi zaś nic nie znal 
lepszego, niczego nie żaluie, i zawsze kontem 
z tego, co posiada. Pierwszy znal zachwy­
cenie, ale ie postradał; drugi wprawdzie nie 
znal wiele , ale też nic nie stracił. Żywszem 
będzie twoie szczęście, Amelio! ieśli znać 
będziesz miłość, ale żywsze i zmartwienia; 
mniejszą będzie twoią pomyślność, ieśli mi­
łości nie doznasz, ale spokojniejszą. Jak 
mówiłam, trudno iest uczynić wyboru, zależy 
on od okoliczności; iednak ponieważ męż­
czyzna wybiera sobie żonę, a kobieta często 
tego przjiąć musi, który ią wybierze, po­
winnoby nie rządkiem być zdarzeniem, wi­
dzieć serce niewiasty prawie wolne od mi­
łości wtedy, kiedy iey wielbiciel gorąco iest 
rozkochany. — Takie małżeństwa najczę­
ściej najszczęśliwsze bywaią; tyle w czułości 
kobiety góry maią nad mężczyznami, że nasza 
przyiaźń równie iest żywa iak ich miłość.
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Nie martw się więc, Amelio! ieżeli ci przy­
idzie weyśdź w związki małżeńskie, nie zna­
jąc wcale skrzydlastego Bożka; wtedy bowiem 
szczęście twoie skrzydeł mieć nie będzie, i 
nie uleci nigdy. Nieszczęśliwe romanse, tak 
głowę poprzewracały tym, co w nie wierzą, 
iż znam osoby z innych miar rozsądne, 
twierdzące z pewnością, że musi każda ko­
bieta doznać choć raz gwałtowney namię­
tności. — Wiele iest takich, które iey nie 
znały, a dla tego, niczego im nie brak w ży­
ciu; powszechnie mówiąc, uczucie to więcey 
nieszczęśliwych, niż szczęśliwych niewiast 
czyni. Młode osoby szczególnie, uwiedzione 
buyną wyobraźnią, żywą czułością, czytaniem 
romansów, wdzięcznym pozorem miłości, oddaią 
iey często swe serce bez zastanowienia. 
Pierwszy mężczyzna, który im hołd niesie 
zdaie im się bohatyrem, nie zważywszy więc 
na szali rozsądku przymiotów iego, sto­
sunków, charakteru, przywiązania, dozwa­
laią miłości zaiąć serce, i często tem ie­
dnem przewinieniem tracą szczęście ca­
łego życia.
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Ty, córko moia, unikniesz tego błędu, bo 
każde uczucie oycu powierzać będziesz, a że 
w książkach tylko gwałtowne namiętności 
w iedney chwili, za iednem spóyrzeniem obey­
muią duszę, on ci nie dozwoli przywiązać się 
do istoty, któraby złączona z tobą dozgonnym 
węzłem być nie mogła, lub szczęścia twoiego 
ustalić nie zdołała. A ieśliby skutkiem nie­
ochybney słabości ludzkiey, sam oyciec twóy 
zbłądził, i omylił się w wyborze swoim, 
gdyby (od czego uchoway cię Boże!) kocha­
nek był dla ciebie niestałym... w religii, 
w świadectwie własnego sumienia, szukay po­
ciechy! Choćby serce twoie nie było nawet 
zaięte miłością, z razu żywą uczuiesz żałość; 
lecz zapomnisz iey wkrótce na łonie religii, 
oyca, i przyiaźni. Czas odeymie moc twemu 
czuciu, miłość wyda ci się iako sen prze­
szłości, i wkrótce może podziękuiesz Niebu, 
że twóy niewierny kochanek, mężem twoim 
nie został. Postępuiąc z rozsądkiem, wypa­
dek podobny nie zatruie twego życia, owszem, 
nadaiąc ci ostrożność w więzach małżeńskich 
zabezpieczy nadal twoię szczęśliwość.

Tom I. 11
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Mniey przykrą dla miłości własney, mniey 
niszczącą omamienia młodego wieku! ale 
stokroć boleśnieyszą dla serca być musi śmierć 
tego, który iuż mężem miał zostać, w któ­
rego ręku cała przyszłość młodey spoczywała 
osoby! W pierwszem zdarzeniu rozsądek, 
miłość własna, zaciera w sercu naymnieysze 
ślady kochania; w drągiem, wszystko ie po­
dwaia. Straciła nieszczęśliwa kochanka prze­
dmiot przywiązania swego, ale cnoty iego i 
pamięć zostały! Religia nawet, wszystkie 
koiąca cierpienia, słodzi prawda, lecz razem 
wzmacnia tę żałość; bo przekonywaniem tylko 
pociesza, iż przyidzie czas, w którym na 
wieki z ulubionym swoim złączoną będzie. 
Podobna też strata dla serca czułego, często 
zagrodą do ziemskiego szczęścia się staie, i 
błagać Boga nie przestanę, aby cię od 
niey uchronił!

Jeżeli modły moie wysłuchane będą, do­
brze ugruntowany szacunek, prawdziwa i 
czuła przyiaźń, złożą uczucie wiążące ciebie 
z przyszłym twoim mężem: on zaś równie 
tyle szacunku, przyiaźni i miłość ci przyniesie.
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Taki się o twoię rękę oświadczy, iakie­
gobyś sama wybrać chciała, i zawsze pod 
strażą oyca i rozsądku, nie doznasz trosk 
zbytniego kochania.

Ale nie dosyć ieszcze ustrzedz się samey 
zwodniczych sideł Bożka miłości, nie trzeba 
przytym plątać w nie drugich. Młoda osoba, 
najwyższy dar podobania się maiąca, nigdy 
nieszczęśliwych nie uczyni, ieżeli żadnemu 
z swych wielbicieli, prócz temu, którego ma 
zamiar przyiąć za małżonka, nadziei dozwa­
lać nie będzie. Każda młoda panienka do­
brze wychowana, iak iuż mówiłam wyżey, 
bardzo ostrożna w postępowaniu swoiem z męż­
czyznami być powinna; grzeczna dla wszystkich, 
iak starych tak młodych, nikogo nęcić, ni­
kogo zachęcać nie powinna; darów nie przyi­
mować, starań nie wymagać, a poufałości 
zabraniać nawet temu, którego ma być żoną. 
Podobne obchodzenie ziedna iey uwielbienie 
powszechne, a serce iednego. Nigdy nie 
zakładay Amelio! szczęścia twoiego i chwały, 
na wielkiey liczbie wielbicieli, liczba ich mila 
próżności nayczęściey dla serca goryczą się 

11 *
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staie. Jak trudny naprzykład wybór między 
dwowa spólzalotnikami, kiedy rozsądek za 
obudwoma mówi? iak przykro zmartwić kogo, 
a szczególniey osobę daiącą nam taki dowód 
szacunku? Podług mnie naj szczęśliwsza ta 
kobieta, która od razu na sw ego przezna­
czonego natrafi.

Temi słowy zakończę ten rozdział: Pra­
wdziwa miłość tak iest rzadką na tey ziemi, 
tyle za sobą niesie goryczy, tak obeyść się 
bez niey może kobieta, że choć iey nie do­
świadczysz, szczęścia to twego nie umnieyszy.
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ROZDZIAŁ TRZECI.

Młoda osoba przyiemna, dobrze wychowana, 

maiętna, pewną być może, że póydzie za 
mąż, ieśli tylko będzie chciała. — Łączysz 
te wszystkie korzyści, Amelio! sądzić więc 
można, że kiedyś żoną będziesz. Jednak dla 
szczęścia twoiego, dla szczęścia całego życia, 
życzę, abyś w bardzo młodym wieku stanu 
nie odmieniała. Naprzód, czy prawdziwa mi­
łość, czyli też przyiaźń i rozsądek prowadzić 
cię będą, nigdy iuż dni tak swobodnych iak 
teraźnieysze, mieć nie będziesz. Teraz twe 
życie wolne od trosk, a zmartwienia w godzi­
nie iedney rodzą się, i nikną. Kochać oyca, 
mieć o nim staranie, wypełniać iego rozkazy 
w zarządzaniu sobą i domem, ćwiczyć się 
w cnocie i naukach, myśleć o niewinnych za­
bawach i rozrywkach, te są zatrudnienia 

Żona uczciwa ozdoba mężowi, 
I naypierwsza podpora domowi ;

Na niey rząd wszystek; swego męża ona, 
Głowy korona.

Jan Kochanowski,

o Małżeństwie.
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twoie. — Skoro tylko póydziesz za mąż, po­
większy się znacznie ich liczba; w twoie ręce 
złożone będzie szczęście istoty tobie drogiey; 
nie małe spadną na ciebie obowiązki: obchód 
domu całego, rząd, porządek, który w nim 
zachować powinnaś, dozór nad służącemi, 
względy dla uczęszczaiących gości, a co wię­
cey dozór nad sobą, i rządzenie samey siebie. 
Mąż w ważniejszych rzeczach rozkazuie i 
doradza, w mnieyszych samey rządzić się 
trzeba. W towarzystwie iakże daleko są 
obszernieysze powinności mężatki niż panny? 
bardziey każdy na pierwszą uważa. Dziewczę 
pod opieką matki lub słuszney iakiey osoby 
w świat wchodzące, choć nieśmiałe, nie tak 
się trwoży; mężatka samey sobie zostawiona, 
tem więcey się obawia, i tem bacznieysza na 
każde słowo i ruszenie być powinna. — Mimo 
to: powinności macierzyństwa powiększaią 
w dwóynasób iey obowiązki; im więcey dzieci, 
tem więcey cierpień, starania, i kłopotów. Do 
czegóż sią tu śpieszyć? i iakże żądać, aby 
osoba szesnasto lub siedmnastoletnia zadosyć 
uczyniła tak ważnemu przeznaczeniu, nad 
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którem zastanowić się dosyć czasu nie 
miała? — Jeżeli przed dwudziestu laty stanu 
nie odmienisz, ciesz się Amelio! bo wiem 
pewno, iż zostawszy żoną i matką, sama pó­
źniey przyznasz: że lubo przeznaczenie to 
iest chlubne i szanowne, lubo prawdziwego szczę­
ścia byw a źrzódłem, iednak nie ma swobodniey­
szego stanu iak panieński, i lat w nim przepę­
dzonych zaw sze mile pozostanie ci w spomnienie.

Nie iestem wcale tego zdania, iż nayle­
piey iest nie wchodzić w małżeńskie związki; 
nie może być naylepszem to, co się prawom 
przyrodzenia i Boskim przepisom sprzeciwia; 
tego tylko chcę ci dowieść, Amelio! że 
małżeństwo nie iest tak szczęśliwym stanem, 
obowiązki iego nie tak łatwe iak się być 
zdaią; że tysiączne za sobą ciągnie kłopoty, 
i że żadna młoda osoba śpieszyć się do niego 
nie powinna. Nie wspomnę tu nawet o sta­
dłach źle dobranych, obiąć nie mogę ich 
cierpienia, tem bardziey też opisaćbym ich 
nie potrafiła. — O szczęśliwych mówię tylko 
związkach, bo pochlebiam sobie, że moia 
Amelia liczbę ich powiększy.



Najszczęśliwsze małżeństwo iest zawsze 
trudnem iarzmem. Młoda osoba odmieniaiąca 
stan swóy, nabywa wolności w małych rze­
czach, ale w ważniejszych ią traci; chociaż 
nie mąż, to same obowiązki odeymuią iey 
swobodę, prawdziwą niepodlegość, których 
używała w domu rodzicielskim. Słuchać ro­
dziców, ulegać im, tak naturalną zdaie sie 
być rzeczą, tak od przyrodzenia w sercu każ­
dego dziecięcia wpoioną, że nigdy posłu­
szeństwo im należne, niewolą nikt nie na­
zwał; przeciwnie zaś, każdy weyście w śluby 
małżeńskie zupełną wolności utratą być mieni. 
W małżeństwie dopiero, Amelio! koniecznem 
ci się stanie wykonanie tych cnót, które teraz 
po większey części znasz tylko z opisu. 
Cierpliwość, słodycz, uleganie, iednostayność 
humoru, nieodzownie potrzebnemi są każdey 
żonie pragnącey być kochaną, i szczęśliwą. 
A ileż te wszystkie cnoty usiłowania kosztuią? 
ileż rozsądku mieć trzeba, aby ie ciągle, i 
w każdem zdarzeniu zachować?

Szczęście każdego stadła, moiem zdaniem, 
od pierwszego roku pożycia zależy. Twierdzą 
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powszechnie; że ten rok nayszczęśliwszy; 
może to być prawdą w źle dobranych mał­
żeństwach; ale w tych, co do zawarcia po­
wiek zgodnie i razem żyią z sobą, nastę­
puiące lata swobodnieyszemi są daleko. 
W przeciągu roku tego mąż i żona poznaią 
się dopiero prawdziwie; bo chociażby naydiu­
żey kawaler starał się o pannę, nayczęściey 
z dobrey się tylko znaią strony, o wadach 
wzaiemnych nie maią wyobrażenia, i dopiero 
pobrawszy się, zupełney nabywaią znaiomości. 
W tym więc przeciągu czasu, żona powinna 
się starać poznać doskonale towarzysza życia 
swego; tego, który ma być na wieki iey 
podporą, przyiacielem i doradzcą. — Jeżeli 
nie chcesz doznać przykrego zadziwienia, 
Amelio! wchodząc w więzy małżeńskie przy­
gotuy się zawczasu, że wiele niedoskonałości 
niedostrzeżonych w kochanku, w mężu spo­
strzeżesz; przewiduy, że sposób obchodzenia 
się z tobą zupełnie odmieni; ten kochanek 
tak ulegaiący we wszystkiem, tak pokorny i 
posłuszny, rozkazywać będzie. Mężczyznom 
dobra część przypadła, niewolnikami są na

T. I.
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czas iakiś, a panami na zawsze. Lecz takie 
są ustawy samego Boga, nikt ich zmienić nie 
potrafi, i kobieta uledz im niechcąca, zdaie 
się być obraną z rozsądku, i szczęścia swego 
nie poznawać. Niech cię nie zasmuca to 
przeznaczenie nasze, Amelio! wyroki Nieba 
bez szemrania szanować powinnaś. Mam na­
dzieię w lasce i dobroci Stwórcy, że znay­
dziesz małżonka, dla którego posłuszeństwo 
i uleganie, miłym dla ciebie będzie obo­
wiązkiem.

Kilkanaście lat więcey w mężu niż w żo­
nie, nie iest wadą, bo do zupełnego w mał­
żeństwie szczęścia trzeba, aby mąż w wieku 
i w rozsądku, w naukach i w maiątku, wyż­
szość miał nad żoną. Wielka różnica szko­
dliwa iest czasem czułey i zupelney zgodzie, 
iednak zawsze lepiey, kiedy wszystkie korzy­
ści ze strony są męża; kobiety stworzone są 
do ulegania i posłuszeństwa, sztuki panowa­
nia nie znaią, i dla tego kiedy się im przy­
padkiem pora rządzenia nadarzy, zawsze iey 
źle używaią. Tysiączne widzimy przykłady 
zgodnych małżeństw, chociaż czasem żona
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uboga i t. p. mało kto widział stadło szczę­
śliwe, gdzie podobne korzyści ze strony są 
kobiety. Uwielbiay więc, Amelio! w tem iak 
we wszystkiem wyroki Opatrzności, posłu­
szeństwo i uleganie licz między pierwsze 
małżeńskie cnoty. Jednak nie posuway ich 
za daleko; wiesz, co wynika ze zbytniey do­
broci, nadużyta przestaie być przymiotem, 
staie się tak poziomą, że nie wznieca ani 
wdzięczności, ani uwielbienia. W pierwszym 
więc zaraz roku małżeństwa twoiego, obierz 
sobie drogę postępowania na całe życie. 
Powszechnie skarżą się na mężczyzn, że 
związek małżeński zupełnie zmienia uczucia 
ich, i charakter, i że naytkliwszy kochanek 
wkrótce oboiętnym staie się mężem. Zdarzaią 
się podobne pzykłady, i po większey części 
winą są kobiet. — Póki pannami, tak są 
słodkie, dobre, uprzeyme dla wszystkich, 
szczególnie też dla narzeczonego, że każdy 
mężczyzna sądzi, iż aniołowi wieczną poprzy­
sięga miłość, i ta obietnica łatwą mu się do 
wykonania wydaie. Tymczasem nayczęściey
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te anioły, skoro zostaną żonami, odmieniaią 
się nagle, tysiącznych wad nabywaią: albo 
obarczaią męża, przesadzoną czułością, alboli 
też oziębłemi się staią. Jedne się stroią, ale 
dla drugich, i w towarzystwie tylko okazuią 
swóy dowcip i talenta; drugie niedbalstwu się 
oddaią, a ubiorem nie trudniąc się wcale, za­
pominaią wszelkich talentów, zarzucaią wszy­
stkiego, czem się podobały, nie staraią się 
bynaymniey o miłość małżonka, a przecież 
równie mocno kochanemi być pragną.

Ty, Amelio! ieżeli chcesz, poszedłszy za 
mąż, używać szczęścia, i zachować na cale 
życie przywiązanie towarzysza twego, staray 
się być zawsze tak miłą w oczach iego, iak 
byłaś przed zamęściem; bądź w pierwszym 
roku taką, iaką być pragniesz całe życie; za­
choway tęż sarnę chęć podobania mu się; 
nie zaniedbuy powabów; talentów, które go 
uięły, tyleż a może więcey miey starania, aby 
każde twoie ruszenie było miłe, a twóy ubiór 
piękny i przystoyny. Nie wymagay nigdy od 
męża starań kochanka. Nazwiska kochanka 
i męża inne maią znaczenie, i nigdy razem 
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z sobą mieścić się nie zwykły. Przywiązanie 
małżonka nie tak żywe ale mocniejsze, nie 
ma i mieć nie może ponęt miłości kochanka. 
Staraj się dom przyiemnym mężowi uczynić 
żeby nie był zmuszony, gdzieindziey szukać 
zabawy. Żyi z temi, których on lubi; pozna­
waj naydrobnieysze gusta iego, dogadzay im, 
okazuj mu tysiączne względy, otaczay go 
pieczołowitem staraniem. To sposób naylepszy 
przywiązania sobie na zawsze męża. Skoro 
będziesz nieustannie zaięta wygodą iego, uprzy­
iemnieniem każdey chwili, sprawisz: że mu 
nigdzie tak dobrze iak przy tobie nie będzie. 
Wtedy nic go od ciebie odstręczyć nie po­
trafi; nie będzie uciekał z domu, bo gdzieżby 
się udał? gdzieżby mu lepiey było? Podo­
bnem postępowaniem więcey niż pieszczotami, 
przekonyway męża o miłości twoiey. Choć 
zdrowie twoie nadwerężonem będzie, znoś 
cierpliwie dolegliwości, nie skarż się; nie  
narzekay. Stękania ulgi boleściom nie przy­
noszą, a zwyczaynie nudzą i odstręczaią. 
Usiłuj iednakowy zawsze mieć humor, ulegay 
choćby ci to i z przykrością przyszło, póki 
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tylko uleganie z rozsądkiem zgadzać się może. 
Miey zupełną ufność w mężu, nigdy nic przed 
nim nie tay, nie ukryway; niech zawsze 
twoim doradzcą będzie, okazuy mu wiele 
uszanowania i szacunku, a przez sarnę miłość 
własną zawsze się będzie starał godnym być 
twoich uczuć. Każde znacznieysze ubliżenie 
day mu poznać ze słodyczą, mniejszym po­
błażay, a sama strzeż się naydrobnieyszego. 
Kobiety celuią przymiotami serca; niemi się 
szczycić, w nich wzorem być powinny. Ko­
bieta nietkliwa, niedelikatna, hańbi płeć swoię; 
odrazą iest dla mężczyzn, i wstrętu tylko od 
męża spodziewać się może. Unikay także 
cienia zazdrości; są żony, którym przykro 
iest, kiedy mężowie inne kobiety chwalą, lub 
naymnieysze im okazuią znaki szacunku i 
przyiaźni, lecz trudno żeby mężczyzna zanie­
widział dla tego, że się ożenił; pozwól więc 
mężowi twemu spostrzegać wdzięki i cnoty 
innych niewiast, ale postępowaniem swoiem 
przekonyway go codziennie , że lubo są inne 
kobiety przyiemne i cnotliwe, ty tylko iedna 
szczęście iego sprawić możesz, a w ten czas 
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ręczę, że ci nigdy nie da słusznych do zazdro­
ści powodów. Słowem: miłość żony wtedy 
dopiero iest doskonała, postępowanie iey wtedy 
szczęście zabezpieczyć może, kiedy w małżonku 
swoim widzi razem przyiaciela i oyca.

Póki tylko żyć będę, i gdy się do wieczno­
ści przeniosę, nie przestanę błagać Boga, abyś 
podobnego moiemu mogła znaleść męża. Ile 
razy wspomnę, że iuż nie ia przewodnikiem 
twoim w ważnym tym wyborze będę, że nie 
ia zaprowadzę cię do ołtarza, tyle razy łzy 
napelniaią oczy moie, a serce zwątlone zdaie 
się iż życia przybiera, tak mocno i boleśnie 
biie....... Lecz dwóch ci zostawiam oyców, 
iednego w niebie, a drugiego tutay, ta myśl 
tylko cokolwiek pocieszyć mnie zdoła. Twóy 
rozsądek uymuie mi także żalu i trwogi, wiem, 
że tak iesteś szszęśliwą w domu, iż oprócz 
boleści iaką ci śmierć matki sprawi, żadnego 
nie doznasz znacznego zmartwienia; nie bę­
dziesz więc dążyć z pośpiechem do małżeństwa, 
poznasz dobrze pierwey tego, któremu szczę­
ście całego życia powierzysz; wybierzesz ta­
kiego, co daleki od płochego sposobu myślenia 
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większey części tegoczesney młodzieży, nie 
tylko uznaie Boga, ale czci Go, wielbi, szanuie, 
i religii swoiey nie wstydzi się: nie dasz się 
uwieść błahym powabom powierzchowności, 
wdziękom, bogactwu, znaczeniu, grzeczności, 
bo wiesz, że nie one szczęście stanowią; a prze­
konana o niedoskonałości ludzkiey, pamiętna 
na własne ułomności, nie będziesz żądać, aby 
małżonek twóy bez żadney był wady, znay­
dziesz więc szczęście w małżeństwie. — Nie­
wierności męża nie doznałam; Bóg do sil moich 
boleści stosował, nie przeżyłabym była podo­
bnego nieszczęścia. Spodziewam się, że i ty go 
go nie doznasz, Amelio! iednak zdaie mi się, że 
w tak okropnem położeniu, ani wymówki, ani 
oboiętność, przywrócić serca ulatuiącego nie po­
trafią; słodycz tylko, łagodność, przywiązanią 
tego dokażą. Żona zawze dobrze i przykładnie 
z mężem żyiąca, która ufa mu kocha go, podobać 
mu się stara, nie może na długo utracić iego 
miłości; przyyść koniecznie musi chwila, 
kiedy do niey wróci, pełny uczucia i żalu. 
Niech iednak i od tey walki i od zwy­
cięztwa uchroni cię Niebo ! Co do ciebie,
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Amelio! nie napominani cię nawet, abyś wierną 
była mężowi, bo myśl podobania się komu innemu, 
chęć wzniecenia w obcem sercu miłości, nie 
postanie nawet w głowie czuley i dobrey żony.

Lecz może być także, że nie póydziesz 
wcale za mąż. Zbieg okoliczności, zbyt 
wielka trudność w wyborze, często zagra­
dzaią kobiecie drogę do małżeństwa. Wierz 
nu Amelio! patrzyłam sama na podobne 
przykłady, i przekonałam się, że i w tym 
stanie pomyślność znaleść można. Byleby 
stara panna nie miała pretensyi, żalu do 
całego rodzaiu ludzkiego, będzie szczę­
śliwą, kochaną i nawet nie śmieszną. — 
Żona, matka, więcey doznaie szczęścia, 
ale mniey ma swobody, i spokoyności. Przy­
rodzenie wielki nałożyło podatek na stan 
małżeński, i widziałaś iak wielu cnót potrzeba 
do wypłacenia tego długu. Być żoną i matką, iest 
zapewne głównem przeznaczeniem kobiety, ale 
prócz tych węzłów są ieszcze inne; każda może 
być córką, siostrą, przyiaciółką, obywatelką, 
a kiedy tylko niewiasta ma kogo kochać, i 
może być użyteczną, iuż iest szczęśliwą.
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ROZDZIAŁ CZWARTY.

Od naydawnieyszych aż do teraźnieyszych 
czasów, powszechnem iest mniemaniem: że 
kiedy Bóg parze iakiey błogosławi, pozwala 
odradzać się iey w młodych latoroślach. 
Dzieci tak słodko przywięzuią do życia, tak 
podwaiaią i umacniaią miłość małżeńską: że 
każda cnotliwa i czuła niewiasta skoro żoną 
zostanie, pomimo tego, iż wie, ile cierpień i 
boleści poprzedzi to szczęście; niczego iednak 
tak gorąco nie pragnie, iak dzieci. Szano­
wny tytuł matki zdaie się podwaiać iey życie, 
nadawać nowey ozdoby iey sercu, i rozumowi. 
Szanuie zdrowie, aby żyć dla dziecięcia swego, 
nabywa cnót aby mu być przykładem, stara 
się o światło i nauki, aby mu ich udzie­
lić. Przywiązania, miłości macierzyńskiey, 
nikt opisać nie potrafi, wszakże serce matki 
co do czułości, iest arcy-dziełem Stw orzyciela.

Któryż Oyciec iak Matka kochał kiedy syna ?
J. Kossakowski tłom, z Leguwego.

o Miłości macierzyńskiey.
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W krótkim tym rozdziale, nie chcę ci za­
lecać, córko moia! żebyś dzieci swoie ko­
chała, iak ie kiedy mieć będziesz. Leśne i 
dzikie zwierzęta nie potrzebuią nauk w tey 
mierze, chcę tylko krótki ei dać opis po­
winności macierzyńskich, i nauczyć cię iak 
kochać dzieci powinnaś.

Bóg znaiąc słabość płci naszey, ograni­
czył iey obowiązki. Żeby dopełnić przezna­
czenia swego, kobieta nie potrzebnie ani 
nadzwyczay mocney duszy, ani geniuszu, ani 
zbyt oświeconego umysłu; serca czułego, 
rozsądku i cnót domowych powołanie iey wy­
maga. Z temi mistrzami, przy tych podpo­
rach, będzie dobrą córką, siostrą, przyia­
ciołką, gospodynią, obywatelką, żoną i matką. 
Ostatnia ta powinność ledwie że nie naywię­
cey starania i rozsądku potrzebnie, bo niedo­
syć kochać czule dzieci, (to uczucie tak iest 
każdey matce wrodzone, że nie wiem, czy 
iest zasługą) rozsądnie kochać ie trzeba. Mi­
łość zbyteczna i nierozważna często szko­
dliwsza iest dzieciom, niż sama nawet 
obojętność.
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Powinności matki dla dziecięcia, poprze­
dzaią przyiście iego na świat. Skoro ona 
się domyśla, że matką zostanie, staraniem 
o zdrowie swoie, unikaniem zbytnich tak ciała 
iak serca poruszeń, przygotowaniem wszy­
stkiego, co niemowlęciu potrzebnem być może, 
iuż mu okazuie przywiązanie swoie. Jeśli 
iest mocną i zdrową, pokarmu swego odmó­
wić mu nie powinna; obowiązek ten wiele 
ciągnie za sobą trudów, starań, nieprzyiemno­
ści, ale ieden uśmiech dziecięcia, iedna iego 
pieszczota, a nadewszystko czerstwość i zdro­
wie, nagrodzą ie sowicie. — Jeżeli zaś nie­
szczęściem, skutkiem słabych sił, lub piersi, 
dopełnić tey powinności nie może, pilną przy­
naymniey być powinna w wyborze tey, która 
ią ma zastąpić; uważną na charakter, tros­
kliwą z rozsądkiem o dobre iey mienie, i 
wygodę. Skoro dziecię z pieluch wychodzić 
zacznie, wtedy iuż o iego dalszem wychowa­
niu myśleć powinna, i nigdy niespuszczać 
z oka; człowiek od dzieciństwa tak skłonny 
do złego, że mówić ieszcze nie umie, a iuż 
szkodliwych nałogów nabyć może; strzedz 
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więc pilnie dziecię od kolebki potrzeba, zwa­
żać skłonności iego, karać złe, obudzać do­
bre. Zaniedbanie tych ostrożności, nayopla­
kańszy mieć może skutek; nic bowiem tru­
dnieyszego do wykorzenienia, iak nałogi 
wraz z wiekiem nabyte. Matka, która karci 
ido dobrego naprowadza dziecię, skoro to 
cokolwiek poznania mieć zaczyna: iak potem 
dorośnie, mało w niem do nagany spostrzeże. 
Każde prawie dziecko z innym się rodzi 
charakterem, z każdem inaczey obchodzić się 
wypada, iedna tylko matka rozróżnić te cie­
niowania może, i na nich gruntować sposób 
dalszego wychowania. — Amelio! ieśli kiedy 
mieć będziesz dzieci, nie powierzay obcym 
starań pielęgnowania ich serca i duszy. Nie 
znaydziesz mistrzyni ciebie zastąpić mogącey. 
Wszystkie nawet nauki, talenta, o które się 
kobiety z młodu ubiegaią, cel maią dwoiaki, 
pierwszy: aby sobie dodać powabów, i nabyć 
sposobów podobania się wszystkim; drugi: 
ważnieyszy w mych oczach, aby ich mogły 
udzielić dzieciom. Nie podobna zapewne, 
szczególniey kiedy Niebo kilkorgiem dziatek 
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nas obdarzy, obeyść się bez obcey pomocy, 
wtedy uczyń tak iak ia, Amelio! Słabe moie 
zdrowie, powinności żony, gospodyni, nie 
dozwoliły mi zupełnie zatrudnić się tobą, mało 
iednak potrzebowałam cudzey ręki, i tylko 
iedynie do talentów; ukształcenia serca twego, 
ćwiczenia w religii i moralności, ozdobienia 
umysłu, nie powierzyłam nikomu. Ludwik 
do dwunastu lat w moich był ręku. Oyciec, 
matematyki i ięzyka łacińskiego początki mu 
dawał, a kiedy do szkół publicznych odda­
nym został, swoim ięzykiem dobrze czytał i 
pisał, francuzkim i niemieckim nie źle mówił, 
niewiele znał rzeczy, ale dokładnie, a naukę 
Chrześciańską gruntownie posiadał. Tę wpoić 
w niego starałam się pilnie, bo wiem, że lubo 
naypotrzebnieysza, nayczęściey zaniedbaną 
bywa; a młodzieniec puszczony na świat, bez 
tey pochodni koniecznie zbłądzić musi. Mam 
nadzieię że nie wyidą z pamięci syna mego 
te nauki, że zawsze kochać cnotę, i imię 
matki czule wspominać będzie. Amelio! i ty 
tak synów swoich wypraw z domu; szczę­
śliwsza odemnie, zbierzesz zapewne owoce 
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pracy swoiey, późney doczekasz starości, a sam 
widok cnót i szczęścia dzieci, dostateczną 
twoiey pracy będzie nagrodą. Ukształciwszy 
serce córki, nadawszy iey przymioty, talenta, 
umieiętności potrzebne kobiecie, przewodni­
czyć iey będziesz w wyborze męża, i zapro­
wadzisz ią do ołtarza. Oby łaskawe Nieba, 
pozbawiwszy mnie tego szczęścia, tobie przy­
naynmiey udzielić go raczyły! Żeby na nie 
zasłużyć, bądź rozsądnieyszą odemnie, Ame­
lio! bądź mniey czuła; kochay dzieci, ale nie 
tak, iak ia kochałam. Sama nawet religia 
zakazuie nam zbyt mocnego do rzeczy 
ziemskich przywiązania. Celem tego zakazu 
było szczęście człowieka; bo czyż podobna 
bez nadwerężenia spokoyności swoiey, bez 
obrazy Boga, kochać nad wszystko to, co 
utracić można ? Niech żadne przywiązanie 
twoie, Amelio! żadne uczucie nie przechodzi 
granic umiarkow ania i rozsądka; kochać 
wszystkich ludzi iak siebie, rodziców, męża, 
dzieci, oyczyznę, przyiaciół więcey ieszcze, 
a Boga nad wszystko; ten iest obręb czułości, 
za który bezkarnie się nie wychodzi.



264

Żadnego uczucia, żadney miłości, nie iest 
tak łatwo za daleko posunąć, iak macierzyń­
skiego przywiązania. W przywiązaniu ku 
rodzicom, uszanowanie hamuie zbytek, w mi­
łości, skromność wrodzona kobiecie, kładzie 
potrzebne granice, ale w czułości dla dzieci 
nic nie iest na zawadzie, i sama powinność 
nieiako ią uświęca. Nic więc łatwieyszego 
dla serca zdolnego do kochania, iak zbłądzić 
w tey mierze. Przestrogami memi chciałabym 
cię od tego uchronić, bo wiem z doświadcze­
nia, ile zbytnia czułość szkodliwą być może. 
Oprócz nieustannych cierpień, których dla 
matki źrzódłem się staie, na dzieciach daleko 
ieszcze smutnieysze sprawia skutki. Matka 
spokoynością tylko, i życiem błąd swóy przy­
płacić może, dzieci charakterem i sercem. 
Równie szczególną iak dowiedzioną iest rze­
czą: że nic tak niepozbawia czułości dzie­
cięcia, iak kiedy iest celem zbytnich starań, 
zbytniego przywiązania. Z miodu takiego na­
biera o sobie zarozumienia, tak wysoko się 
ceni, że nayczęściey samolubem zostaie, i 
kochać nie umie. Przekonana o tey prawdzie, 
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miłości iednak moiey ku dzieciom granic kłaść 
nie umiałam, lecz potrafiłam zataić ią przed 
wami; nigdy żadne niewiedziało, ile naymnieysza 
słabość, naymnieyszy błąd wasz, rozdzierały 
serce moie; nigdym w am nie okazała, ani zbytnie­
mi pieszczotami ani pochwałami, ani ciągiem 
zaięciem się, połowy tego com czuła. Wtedy 
tylko, kiedy prawie razem dwoie z was utraciłam, 
wtedy panią uczuć moich nie będąc, oddalam 
się rozpaczy. Szczęściem, widok ten nie był 
wam szkodliwym, i ieżeli śmierć moia iasnym 
iest dowodem, żem was za nadto kochała, 
w czułości serc waszych czytać mogę, żem 
nie nadto miłość moię okazywała. Ta myśl 
wszystkie goi rany, wszystkie moie zagładza 
cierpienia!

Lubo śmiem pochlebiać sobie, że rozsądek 
trzymać będzie na wodzy wszystkie twoie 
uczucia, iednak radzę ci, Amelio! abyś nie 
odkrywała nigdy dzieciom swoim, szczególniey 
póki małemi będą, całego przywiązania. Nic 
tak nie zabezpiecza szczęścia człowieka, i 
nie iedna mu wziętości powszechney, iak 
kiedy nie ma o sobie zarozumienia. Przy­

Tom I. 12
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zwyczaiay więc dzieci twoie, aby o sobie nie 
miały wielkiey opinii; czy w domu, czy w go­
ścinie, niewymagay od nikogo, aby się niemi 
zatrudniał. Mało o nich mów w ich przyto­
mności, nie chwal ich nigdy bez wielkiey 
potrzeby; od pięciu, sześciu lat, bądź nawet 
skąpą w pieszczotach, żeby nagrodą stawać 
się mogły.

Dłuższegoby trzeba czasu, mocniejszych 
sil, światleyszego umysłu, do dania ci dosta­
tecznych rad co do wychowania dzieci. Nie 
ten był móy zamiar, kreśląc ten rozdział; 
czuię codziennie zmnieyszenie sił moich, 
kilkoma dniami tylko rządzić iuż będę mogła, 
tobie iedynie chcę ie poświęcić; może i nigdy 
dziatek mieć nie będziesz, a ieżeli łaskawe 
Niebo udzieli ci tego szczęścia, postępuy tylko 
tak, iak dotąd w cnotach i naukach, a w so­
bie dostateczne znajdziesz wzory; nie szukay 
ich w książkach, radź się lepiey w łasnego 
rozsądku i tych niewiast, które pomyślnie 
kilkoro odchowały dziatek; serce matki zawsze 
naylepszym iest mistrzem! Spisuiąc myśli 
moie, nie miałam nawet chęci uczyć cię, iak 
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masz wychowywać dzieci, wskazać ci tylko 
chcialam niektóre obowiązki matki, i nauczyć 
iak ie kochać powinnaś. Tę iedyną ci tylko 
względem prowadzenia dziatek uczynię uw agę, 
bo nabyłam iey z doświadczenia. Ile z dziećmi 
twemi powinnaś się strzedz czułości, tyle 
o słodycz w obchodzeniu starać ci się życzę; 
zbytnia łagodność psuie zapewne dzieci, ale 
nic ie tak uporu, sprzeczności, krnąbrności 
nie uczy, iak ustawne łaianie, i ten ton ostry, 
przykry, który w iele matek rozsądną baczno­
ścią być mienią. — Nayżywsze charaktery 
słodyczą ułagodzić można; przyzwyczaionym 
do podobnego postępowania, naymnieysza zmia­
na karą będzie, i ia się z wami nigdy ina­
czey nie obchodziłam.

12*
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ROZDZIAŁ PIĄTY.

Nie wiem iak wypadki i okoliczności roz­
rządzą losem twoim? nie dozwolono ludziom 
czytać w przyszłości; nie wiem czy cały bieg 
życia spędzisz w zaciszu, na łonie przyiaciół, 
familii, czy też ci Niebo pasmo głośnieyszych 
dni gotuie? Niewiadomość ta nie mało drę­
czy seree moie!... Z chęcią poświęciłabym 
te kilka chwil życia, których mi ieszcze Opa­
trzność udziela, gdybym przedrzeć mogła za­
słonę, i wiedzieć, iakie cię przeznaczenie 
czeka ? Jednak zgodził się iuż oyciec twóy 
ze mną, że skoro skończysz lat ośmnaście, 
a tak, iak sobie życzę, wolną ieszcze bę­
dziesz, zawiezie cię do Warszawy, i tam pod 
iego i bratowey naszej pieczą, pierwsze 
zwiedzisz towarzystwa. I męża moiego, i 

o Wielkim swiecie i o Opinii.

Szczęśliwy kto pewnego trzy mai ąc się lądu, 
Wolny maiąc ze wszystkim umysł od przesądu; 

  Od zgiełku oddalony błędliwego świata.
Z miłościft i przyiaźnią ciche pędzi lata. 

M. Wolski z Demutiego.
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moiem iest zdaniem, że mlodey osobie dobrze 
wychowanej, ieśli iey maiątek na to wystarcza, 
znaiomość wielkiego świata koniecznie iest 
potrzebną. Układa ią, nadaie iey pewny po­
lor na całe zostaiący życie. Wreszcie dobrze 
go poznać dla tego samego, żeby go mniey 
lubić, i więcey cenić niewinne, spokoyne, i 
wieyskie ustronie. Wielki świat ze wszy­
stkiemi swoiemi zabawami, zawsze naywięcey 
będzie miał wdzięku dla tych, co na nim żyć 
nie mogą, co słyszą tylko o nim, lub w ro­
mansach opisanie iego czytaią. Z bliska nie 
tak czaruiącą ma postać, a przypatrzywszy 
mu się, cały wdzięk znika, nudy tylko, czczość, 
i nieukontentowanie zostaią.

Jeśli panną będąc, na wielki świat wey­
dziesz, rola twoią nierównie będzie łatwiej­
szą, iak gdybyś poszedłszj za mąż pierwszy 
raz pokazała się w stolicj. Nie dozwolić 
głowie zawrócić się pochlebstwy i zabawa­
mi, zachować skromne ułożenie, słuchać 
oyca i rozsądney niewiasty, pod którey bę­
dziesz dozorem, takie będą twoie starania. — 
Nowość, uymuiąca postać, posag, ściągną ci 
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zapewne kilku wielbicieli, iednak ieżeli zawsze 
powabna, nie zostaniesz kokietką, nie będziesz 
ich nigdy miała tylu, abyś aż zazdrość w in­
nych wznieciła kobietach; ci tylko do ciebie 
szczerze udawać się będą, coby mogli ręki 
twoiey żądać; a z twoiey strony, grzeczna dla 
wszystkich, tych tylko zachęcać będziesz, 
którzy się oycu twemu podobać potrafią, i 
w których spostrzeżesz przymioty potrzebne 
do twego uszczęśliwienia. Tych liczba nie 
będzie wielka, a że niemasz ani zachwycaią­
cey urody, ani milionów posagu, śmiem są­
dzić, że ukażesz się na wielkim świecie; i 
zeydziesz z niego nie sprawiwszy, nadzwy­
czaynego wrażenia, i hałasu. — Wierz mi, 
Amelio! głośne oklaski zamiast dopomodz 
szczęściu, truią ie zupełnie. Jeżeli się spełnią 
życzenia moie, iak wyidziesz na wielki świat 
nikt się nad tobą ani dziwić, ani użalać nie 
będzie; unikniesz zarówno zbytecznych po­
chwał, iak szyderstwa; nie będziesz racho­
waną ani za pierwszą, ani za ostatnią, i wró­
cisz do domowych progów z wolnem sercem, 
i spokoynym umysłem: po tey przeiażdzce, 
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nowy wdzięk znaydziesz w roskoszach wiey­
skich, i dwoiście uczuiesz nieocenioną korzyść 
towarzystwa z osób szczerze cię kochaiących.

Gdybyś na wielkim świecie spotkać miała 
towarzysza całego życia twego, gdybyś idąc 
za iego powołaniem i wolą, żyć w światowym 
zgiełku musiała, własnego radź się rozsądku, 
i tych niedostatecznych przestróg, które tu 
w krótkich zamknę wyrazach.

Nie pniy się zbyt wysoko, ale nie bądź 
podlą, przyiaźni żadnych nie zawieray, w pou­
falszych znaiomościach bądź ostrożna; ile mo­
żności niech cię każdy zawsze i wszędzie 
z mężem twoim widzi; a ieśli koniecznie bę­
dziesz musiała dobrać sobie towarzyszkę, 
szukay iey w gronie tych kobiet, których 
sława tak iest pewna, że na nie ani słowa 
niktby wyrzec nie śmiał; nie mów źle o ni­
kim, nie mieszay się do żadnych intryg, plo­
tek; chociaż z pierwszemi osobami w kraiu 
żyć będziesz, bądź zawsze iednakowa dla da­
wnych, lubo mniey znaczących przyjaciół; 
odwiedziny czyń tylko z konieczności; niech 
cię nie na każdym balu, nie na każdem widzą 
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zgromadzeniu; nie zaniedbuy dla świata, dla 
próżnych iego zatrudnień i zabaw, powinności 
swoich; cale rano miey zawsze dla siebie, 
a kiedy nadeydzie pora, w którey dzieci twoie 
bacznieyszych i pilnieyszych starań wymagać 
będą, tyle tylko do znaiomych uczęszczay, 
aby nie zerwać z niemi związku zupełnie; 
rzadko byway na wielkich zgromadzeniach, 
tańcuy mało, tańcuy tylko do lat trzydziestu; 
i staray się, aby mąż twóy, dzieci, domo­
wnicy, zdrowie, nie cierpiały na tem, że ci 
los na wielkim świecie żyć przeznaczył.

Kto zna cenę czasu i życia, ten zapewne 
wszędzie i zawsze szczęśliwym i użytecznym 
być potrafi; iednak nie takiego życzyłabym ci 
losu, Amelio! bo moiem zdaniem najszczę­
śliwsza ta kobieta, o której świat nie wie 
wcale. Jeżeli życzenia moie spełnione zostaną, 
przeznaczenie twoie podobne będzie moiemu. 
W ośmnastu leciech poznawszj cokolwiek 
świata, zabawj, ludzi, wrócisz do wiejskiej 
zagrody, w niey lat ieszcze parę poświęcisz 
ojcu i naukom. Wtedy dopiero człowiek 
słuszny, starszy od ciebie, tyle doskonały,
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ile człowiek być może, w tych mieszkaiący 
okolicach, starać się zacznie o twoię rękę; 
bez żadnych nalegań, przymusów, romanso­
wych wypadków, póydziesz za niego. Jeżeli 
to z iego będzie wolą, obaczysz raz ieszcze 
stolicę, obiedziesz kray twóy, może zwie­
dzisz i obce, a ieżeli skłonności twoie 
podobne do moich będą, wrócisz wkrótce 
do domu z radością. Młoda, przystoy­
na mężatka, tyle oczów ściąga na sie­
bie, tylu sideł staie się celem, że iey życie 
na wielkim świecie, ciągłey i męczącey ba­
czności potrzebnie. Jeśli kocha szczerze 
męża, nie obchodzą ią wiele pochwały; stróy 
i zabawy są dla niey prawie bez wdzięku, 
woli więc spokoyne życie domowe; tam bez 
obawy złych ludzi, żyie dla cnoty, miłości i 
szczęścia, a każdy dzień iey, nową iest po­
myślnością znaczony.

Jednak nie tylko na wielkim świecie ko­
bieta baczną być musi na postępowanie swoie; 
choćby i ciągle na wsi siedziała, żyć iednak 
musi z ludźmi, a zatem troskliwą o ich sza­
cunek być powinna. Nie dosyć być skromną

T. I.
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i cnotliwą w duszy, trzeba ieszcze naymniey­
sze pozory skromności i cnoty zachować. 
Wszakże zdaniem Metastazyusza, ulubionego 
od kobiet włoskiego poety, sława niewiasty 
słabą iest trzciną, od naymnieyszego wiatru 
schyloną, szkłem czystem, które oddech ieden 
skazić może. — O nic nie bądź troskliwsza 
iak o sławę swoię; niech mężczyźni naygra­
waią się z opinii, my ią szanuymy. Czy 
w ięc w mieście, czy na wsi, czy na wielkim, 
czy na małym świecie żyć będziesz, dbay 
o zdanie ludzkie; niech rów nie postępki iak 
serce twoie, będą czyste i nieskażone. — Lu­
dzie naywięcey z pozorów sądzą, i dziwić im 
się nie można, bo pozory nayprędzey wpadaią 
w oczy, a kiedy one raz źle o nas uprzedzą, 
trudniey iest zmienić nieprzychylne drugich 
mniemanie, niżeli było dobre pozyskać.
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Już kończę zawód, który sobie naznaczy­
łam... wczas... bo iuż i siły się kończą. — 
Od kilku dni dopadkiem tylko piszę, wybie­
rać muszę chwile, w których przerwa boleści 
mniey mi obecną śmierć czyni. — Wkrótce 
pożegnam cię Amelio! .. czuię, że iuż gaśnie 
to życie chwieiące się od dawna... Tobie 
iednak, córko! winnam, że słabość moia 
krótszą mi się zdawała. — Spisywanie tych 
myśli dla ciebie, praca użytek tobie przynieść 
mogąca, tyle dla mnie miała wdzięku, żem 
zapominała często, z iakiego powodu pióro 
wzięłam do ręki; kiedy przykre cierpienia 
przywodziły mi cel mego pisma na pamięć, 
starałam się nie zważać na nie, aby nie 
wyiśdź z błędu. — Tak człowiek, przebu­
dzony ze snu miłego, kiedy mimowolnie prze­

Szczęśliwość się kryle w cieniu.
Bliźey człeka niź rozumie: 
Podział tego, co życzeniu 
Założyć granice umie.

Niemcewicz.

ROZDZIAŁ SZÓSTY.
o Szczęściu.



276

konywa się o próżności marzenia, zamyka 
oczy, chciałby znowu skleić powieki, żeby do 
dawnego wrócił omamienia.

Chcąc zakończyć to pismo, okazać, co 
wyniknie dla ciebie, ieśli za radami memi 
póydziesz, zbiórę resztę sil moich, i słów 
kilka powiem o szczęściu.

Szczęście, celem iest życzeń, celem życia 
każdego człowieka; od nędzarza, co z pod 
lichey odzieży, rękę do przechodzących wy­
ciąga, aż do monarchy blaskiem chwały oto­
czonego, każdy go szuka, każdy za niem goni. 
Lecz próżne często ludzi zabiegi! zwykle szu­
kaią go za daleko, i tam, gdzie być nie może. 
Sława, dostatki, zabawy, łudzą ich zwodni­
czemi mamidłami, gonią za niemi; lecz wtedy, 
kiedy iuż bliskie im się być zdaią, nikną, 
żal tylko, i przekonanie o ich próżności zo­
stawuiąc po sobie. Amelio! szukay szczęścia 
w cnocie i w samey sobie, znaydziesz ie bez 
długich zabiegów; zupełna ufność w Nay­
wyższym, świadectwo sumienia, te skarby 
naj droższe człowieka, zapewnią ci szczęśli­
wość na zawsze; bądź umiarkowana w żąda­
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niach swoich, pragniy tego tylko, co się z ła­
twością stać może, i pragniy tak słabo, abyś 
dotkliwey nie uczuła boleści, kiedy i te żą­
dania spelnionemi nie będą. Kochay rozsą­
dnie, kochay tylko osoby godne kochania. 
Przestaway na tem, czego odmienić nie mo­
żesz, bądź kontenta ze stanu, z losu twego; 
nigdy niczego nie zazdrość nikomu. Nie wy­
myślay sobie nowych obowiązków, własne 
ściśle dopełniay; ceń wyżey powinność nad 
ofiary; dobre mniemanie u ludzi przekładny 
nad głośne imię; dbay więcey o spokoyność, 
niż o dostatki. Surowa dla siebie, baczna na 
naymnieysze postępki, nie zastanawiay się 
bardzo nad drugiemi; niech cię każdy kocha 
i szanuie, ale do cnót i przjmiotów twoich 
łącz tyle skromności, żebyś nigdy w nikim nie 
wzbudziła boiaźni. — Dbała o zdrowie, nie 
bądź zbyt troskliwą; czuła na cudze zgryzoty 
i cierpienia, usiłuy iak naymniey uważać na 
własne; pamiętay: że każdy człowiek cier­
pieć musi, i że zbytnie w tem życiu szczęście 
możeby w nas nadzieię przyszley szczcęśli­
wości zatarło. Ile możności wspieray nie­

Tom I. 13 
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szczęśliwych, i czyń przysługi; nie wymagay 
wdzięczności, a niewdzięcznych nie napotkasz 
nigdy. Miey gust w pracy, niech zatrudnienie 
naymilszą będzie dla ciebie rozrywką; czytay 
mało, ale dobrze dobrane książki, zawczasu 
pracuy nad ozdobą umysłu swego, zasieway 
z miodu, abyś w późnieyszym wieku zbierać 
mogła. Nie zaniedbuy talentów od przyro­
dzenia ci danych i z pracą nabytych; tak 
w cnotach iak w naukach, nie wstecz ale na­
przód idź zawsze. Nie mów, że kiedyś doło­
żysz starania do nabycia nowych cnót i wia­
domości, nie odkładay na iutro, co dziś uczy­
nić możesz; nie czekay życia, żyy w obecney 
chwili. Niech gusta twoie będą łatwe do 
zaspokoienia; nie bądź trudna w zabawie, 
owszem z naymnieyszey rzeczy przyiemną czyń 
sobie rozrywkę; w sądzeniu o ludziach, i 
widzeniu dobrze wszystkiego, bądź długo 
młoda; z resztą stosuy się zawsze do wieku, 
iaki mieć będziesz. Jak dóydziesz do doj­
rzałego, umiey być starą. Czegóż się sędzi­
wych lat wstydzić? wszak długie życie cnót 
iest nagrodą? wszak go każdy sobie i każdemu
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Już od dni kilku, słaba moia ręka zale­
dwie pióro utrzymać może... iuż nawet ze­
brać myśli nie iestem zdolna!.... czuię iak 
krew moia stygnie, i płynąć w mych żyłach 
przestaie... a wtedy tylko kiedy o matce, 
o mężu, i o was wspomnę, lekkiego bicia 
serca domyślić się mogę... Już wszystko ni­
knie przedemną.... za chwil kilka noWe się 
dla mnie otworzy życie. Słyszę głos Przed­
wiecznego wołaiący na mnie, słyszę go bez 
trwogi. Anioł pocieszyciel mówi do duszy 
moiey: „Długie twoie cierpienia, żal któregoś 

13 * 

życzy? Starość ma swoie powaby i roskosze, 
ale wtedy tylko szanowną i szczęśliwą na­
zwać ią można, kiedy się sama do siebie przy­
znaie. Kiedy iuż do kresu życia twoiego 
zbliżać się będziesz, niech dobre uczynki, 
zebrane przez cały ciąg dni twoich, poprzedzą 
cię u tronu Przedwiecznego, i otrzymają prze­
baczenie win popełnionych ; tym sposobem 
używać będziesz szczęścia, a iak nadeydzie 
ostatnia godzina, póydziesz na łono oyca 
wszystkich ludzi, bez trwogi i żalu!
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w opuszczeniu matki, męża, dzieci, i przy­
iaciól doznała, przebłagał gniew Stwórcy, 
gotów iest do przyięcia ciebie.“ Idę więc.... 
idę... powoli, lecz śmiało. Pozwól tylko Pa­
nie! abym, nim złączę się z Tobą na wieki, 
raz ieszcze do córki przemówić mogła. Ame­
lio! niech tu ieszcze pożegnam cię i pobło­
gosławię. .. Wczoray mówiłam z tobą o tem 
piśmie, Izy twoie, łkania, nie dozwoliły mi 
usłyszeć słów, któreś wyrzekła, serce moie 
zrozumiało cię iednak; widziałam, że ta 
chwila nie wyydzie nigdy z twoiey pamięci!... 
że nie na próżno spisałam te rady, że za 
niemi póydziesz, że samo wspomnienie umie­
raiącey matki, wstrzymać cię potrafi od błędu, 
a chęć przypodobania się cieniowi memu, 
zachętą będzie do cnoty. Myśl ta osładza 
ostatnią moię godzinę... Lecz coraz wię­
cey słabieię . . . kładę pióro .... chcę za­
chować resztę mocy, aby raz ieszcze pole­
cić siebie i was Przedwiecznemu, aby raz 
ieszcze przycisnąć do serca tych, których 
kocham! Już cię żegnam córko moia!.... 
lecz przyidzie chwila, w którey się zobaczemy!



WSTĘP

W jedney z naypieknieyszych okolic Sando­
mierskich mieszkała Marya. Rodzice równie 
maietni iak czuli, dali iey iak naylepsze wy­
chowanie. Jedynaczkę tylko maiąc, usilne ło­
żyli starania, aby ią przyozdobić we wszelkie 

Tom I.                                             *

Człowiek i kamień.
B a y k a.

Kamień leżał w środku drogi, 
Mimo przechodząc ubogi, 
Stłukł nogę, łaiał kamienie: 
„Na cóż to próżne stworzenie ? 
„On siebie nie zna, czy lato, 
„Czyli go śniegi przysuły.“
A kamień odpowie na to: 

„A tobież lepiey, żeś czuły?“ 
Karpiński.

MARYA.
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przymioty, iakiemi dobrze wychowana osoba 
zalecić sie iest zdolną. Bóg pobłogosławił 
ich pracy; dusza Maryi tak była piękną, serce 
iey tak czule i dobre, lak wiele na wiek swóy 
nabyła światła, i talentów, iź rodzicom samym 
to iedyne zostawało życzenie, aby ich córka 
tyle szczęścia to życiu, ile oni cnót, przymio­
tów i powabów w niey liczyli.

Lecz nikt bez wady być nie może; niedo­
skonałość iest właściwą cechą ludzkości, i takie 
iest przyrodzenie człowieka, że udoskonalenie 
wykrywa tylko słabość iego. Naywieksze przy­
mioty noszą nayczęściey zaród nieszczęścia, i 
sama nawet cnota nie iest wolną od przy­
wary. — Takiemu to losowi, który wszystkim 
ludziom iest wspólny, takiey to, że tak rzekę, 
cnotliwey przywarze uległa Marya: innym nie 
podpadała, ani znać ich mogła. Serce iey 
kochaiące, i litości pełne, dusza tkliwa, do 
uniesień skłonna, zbyt żywa wyobraźnia, dały 
początek zbyteczney czułości. Ta wada, w le­
pszym i szczęśliwszym świecie, cnotą nawet 
staćby się mogła; ale w naszym, lubo niekiedy 
rzyiemna , tysiąca udręczeń staie się przy­



 czyną. — Naymnieysza słabość osób drogich, 
 widok nędzy, spostrzeżenie błędów ludzkości, 
 były dla Maryi powodem do rzetelnego zmar­
 twienia. — Podobna czułość nie powściągana 

od rodziców, bo przymiotem im sie być zda­
wała, smutnieyszeby ieszcze pociągnąć mogła 
skutki, gdyby religia mocno w iey sercu ugrun­
towana, nie przyniosła ulgi w iey dolegliwo­
ściach, nie pocieszała to żałości, nie zmniey­
szała cokolwiek niedoli, zlewaiąc balsam po­
kotu, i lepszych nadziei.

Do piętnastu lat Mary a była szczęśliwą; 
bo chociaż nie raz łzą uroniła, chociaż często 
doznawała przykrych umartwień, sama ich była 
przyczyną; tam zuayduiąc troski, gdzie ktoś 
inny mniey czuły, ale rozsądnieyszy, żadne­
goby po wodu do zgryzoty nie widział. W sze­
snastym roku straciła oyca. Strata tak okropna, 
bolesna dla każdego, czarną i długo niezwy­
ciężoną rozpaczą napełniła iey duszą. Nie­
zdolna do ukoienia żalu strapioney matki, dłu­
żey ieszcze od niey smutek zachowała. Matka 
boleść swoią kryć musiała, by nie podwaiać 
boleści córki, matka córką pocieszać przymu­    **

III
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szoną była. — Juz dwa lata minęły, a czuła 
ta istota zawsze smutna była, kiedy nowe 
uczucie zajęło iey serce, i przerwało żałość. 
Jeden z sąsiadów Maryi, człowiek uczciwy, 
przyiemny, światły, i maiętny, zaczął się sta­
rać o iey rękę Zbytnia czułość młodey osoby 
nie zrażała go wcale, owszem upatrywał w niey 
oznakę piękney duszy; a kiedy oboiętni, zbyt 
żywem przywiązanie Maryi mienili, on w niem 
nic zbytecznego nie widział. Bo któryż pra­
wdziwy kochanek sądzi, iż iest za nadto ko­
chanym? i iakieyże miłości, miłość własna 
usprawiedliwić nie potrafi?

Pobrali się: Mary a wielbiona od męża, blisko 
matki, opływaiąc we wszystko, co życie upię­
knić może, z trudnością przyczyny do zmartwie­
nia wynaydywać mogła, lecz tak iuż w niey 
wkorzenioną była zbytnia czułość, że i zabiegi 
rozsądnego małżonka, i napominania przyia­
ciół odmienić iey nie zdołały. Ta bezustanna 
o drugich troskliwość, ta tkliwość szczera, nie­
udawana, to serce tak łatwe do litości, każdemu 
ią miłą czyniły; ale cóż? kiedy iey spokoyność, 
i szczęście zatruły zupełnie.



Jedne tylko istotną w życiu swoiem poniosła 
strate, a iuz tyle łez wylała! Dusza iey zwą­
dona, nie była w stanie wielkich znieść nie­
szczęść; a któryż człowiek pochlebiać sobie mo­
ie, iz zakończy dni swoie , nie doznawszy ich 
pierwey! —- Czworo dzieci dało iey Niebo; 
dwoie starszych, córka i syn, zdrowo się cho­
wały, i słabości ich nieuchronne w dziecinnym 
wieku, lubo gorzko opłakiwane od zbyt czułey 
matki, znikały z ich latami, i rozrostem. Ale 
dwoie młodszych z wątłem zdrowiem na świat 
przyszły; zbytnia pieczołowitość Maryi, osłabiła 
ie ieszcze więcey, i w samym poranku dni 
swoich skonały na iey ręku. — Boleśną iest 
dla każdey matki śmierć dziecięcia! stracić 
w iedney chwili cel tylu nadziei, istotę, która 
tyle cierpień, starań, i boiaźni kosztowała, stra­
cić ią wtedy właśnie, kiedy miała sowicie wy­
nagrodzić te trudy; dla nayzimnieyszego serca 
iest to cios długo niezgoiony ! któż wiec wyra­
zić potrafi rozpacz i boleść Maryi? zdawało 
się, ze śmierć nie tylko dzieciom, ale i iey du­
szę wydarła. Blada, cierpiąca, od tey chwili 
całe iey życie iedną łzą nazwaćby można. Te 

V



VI

długie, i zbytnie cierpienia, zniszczyły nako­
niec zdrowie chwięiące się, pod ciężarem udrę­
czenia. Na próżno widząc kolo siebie czulą 
matkę, ukochanego małżonka, liczne grono 
przyiaciół, dzieci dwoie wzrastaiące codzień 
w cnoty, i w wdzięki; na próżno, mówię, z ca­
łych sil wstrzymaćby chciała grożącą iey rękę 
śmierci, na próżno tłumić starała się nieszczę­
sną czułość, przyczynę swey niedoli, iuż było 
za późno! iuż Przedwieczny wyznaczył godzinę 
iey zgonu, iuż siły stargane nie długo wy­
trwać mogły.

Poznała swóy stan wcześnie, a szanując 
wyroki Opatrzności, poddała się iey woli bez 
szemrania. Przekonana, iż więcey szczęścia 
na tamtym świecie, niżeli na tym zhaydzie, nie 
nad niewczesną śmiercią, ale nad tem ubo­
lewała: że nie dopełniła dokładnie powołania 
swego; że swą czułością trapiła matkę, męża, 
przyiaciół; że zgon iey z tey iedynie pocho­
dzący przyczyny, napełni ich serca żałością; 
że nakoniec dzieci wychowania dokończyć nie 
będzie mogła. Syna maiącego lat trzynaście, 
oycu bez trwogi zostawiała, ale niewinna, i 



VII

tyle obiecuiąca Amelia, która właśnie czter- 
wicie lat skończyła, cóż bez niey pocznie ? 
czyż kto zdoła zastąpić matkę! — Ta myśl 
naywięcey nieszczęśliwą Maryą trwożyła; i 
chcąc nieiako przeżyć siebie same, użyła osta­
tnich sił swoich na spisanie dla córki różnych 
przestróg, i napomnień. Nie miała dosyć do­
śiadczenia, światła i nauki, aby ie dostate­
cznemi uczynić, niewprawna iey ręka pierwszy 
raz podobne myśli kreśliła... Nie maią też 
te rady inney zalety prócz tey, iż w pięknym 
pisane celu, do cnoty, do miłości oyczyzny 
zachęcić mogą. Starała się Marya utwierdzić 
napomnienia swoie przykładami, których sama 
była świadkiem. Ledwie na dzień przed śmiercią 
ukończyła swą pracę. Słabość iey z nadwerę­
żenia płuc pochodząca, przytomność umysłu, i 
nieiaką siłę ciała do samego prawie zgonu 
iey zostawiła. Rozpaczaiący mąż byłby chciwi 
nie wierzyć do ostatniey chwili, nieszczęściu 
które mu groziło. Na ręku iego, wśród za­
płakanych dzieci, obok boleiącey matki, skoń­
czyła Marya zawcześuie przerwane życie; 
miała tylko lat trzydzieści i dwa.



VIII

Na kilka godzin przed śmiercią, oddala 
pismo swoie Amelii, zalecaiąc, aby ie często 
i z uwagą odczytywała. Tę drogą pamiątkę 
po dobrey matce, użyczamy z niektóremi odmia­
nami innym młodym osobom. Życzenia wy­
dawcy spełnionemi zostaną, iezeli te rady 
przyiete z pobłażaniem, zdołaią utwierdzić 
w cnocie wzrastaiace Polki, i wzniecić w nich 
większy gust do narodowości. —
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na czas tylko rozłączam się z wami, a po­
tem żyć będziemy razem na wieki. O myśli 
luba! iakże mi słodzisz to ostatnie pożegna­
nie...! Byway zdrowa Amelio!... niech 
Bóg czuwa nad tobą, niech aniół iego to­
warzyszy ci wszędzie!...

Koniec Pamiątki po dobrey 
Matce.



Omyłki druku dostrzeżone wpierwszym tomie.



SPIS ROZDZIAŁÓW.
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